5) 


ioers 37010X ISSN 1505-6104 


LUKU 


6 


"m 


LAY ZY ZI I 


6 


VIKING=NAJWIĘKSZY INAS=zSF 


WYKRYWACZYMETALIW POLSC 


GTI 2500 GTI 1500 ACE 150 ACE 250 EuroAce 
R.5 Ge 8 | 
[ 


GTAx 550 _ GTP 1350 INFINIUM Q Sea Bunia AT m: 
9 Il 


PP y . as e 


[R Vi pex Spectrum XLT Spectrum MXT Tracker __MXT PRO 


R a 


QQ" =£Ó M6 Coinmaster wyb Pró Prizm 5G_ Prizm 6T 


Ba 
Safari a 
AS GT ' 
: GPX - 5000 
X-Terra 305 X-Terra 505 R. 705 | Eureka 4 


- 


FISHERZ=J R 8-4 ©ą 4 ST 
py 2, c. 


CZ 3D,_ Gemini 


NAPOLPA KW 


2 
PROWADZIMY O ść 46% I RATALNĄ 
ul. Radna 6*00-341 Warszawa tel./fax 022 829 84 80 
vikingQviking.waw.pl * www.viking.waw.pl 


WRZESIEŃ 2011 - 


POSZUKIWANIA 


3. Przechodniu powiedz Ojczyźnie... 
Ekshumacja ciała kapitana Władysława Raginisa 
Dariusz Szymanowski 

7 Zamulona historia 
Wydobycie Sd.Kfz. 6 
Izabela Kwiecińska 

10 Ostatnia tajemnica Gontowej? 
Krok do rozwiązania... 
Łukasz Orlicki 

15 Lubiąż - klasztor pod specjalnym nadzorem... 
Piotr Maszkowski 

18 Sztandarowa tajemnica 7.DP - akt 3 
Piotr Maszkowski 

20 Tajemnicze sztolnie 
Co kryje podziemny Lubań (cz.2) 
Janusz Skowroński, Tomasz Bernacki 
Sztolnie-schrony pod Kamienną Górą były najtrud- 
niejszym wyzwaniem budowlanym dla lubańskiego 
RAD-u. Brak dostępu do nich nie pozwala odpowie- 
dzieć na pytanie, czy zostały w całości wydrążone, 
i czy w pełni zostały wykorzystane podczas walk o 
miasto. Czy faktycznie miały służyć tylko ochronie 
ludności cywilnej przed nalotami? Dlaczego tylko Ę - = 
wejścia do tego obiektu zostały zasypane? A przede ZE EZ BO se" 


wszystkim kiedy? Czy zrobiono to po wojnie, czy iż 
wcześniej, podczas walk o Lubań na początku z 

1945 roku? Jeśli podczas walk lubańskie sztolnie Roz 

były drożne (co potwierdzają relacje Niemców 

przemieszczających się podziemiami 


na znaczne odległości), to być może 


tkwi tu odpowiedź na pytanie, dlaczego BATALIE I POTYCZKI 
obrona miasta była tak skuteczna... a 

24 Zaginiona kolumna gen. Preżencewa TAJEMNICE HISTORII _ 48Bliicherfest- święto upamięt- 
Damian Czerniewicz niające bitwę nad Bobrem 

27 Działa z Riigenwalde 38 Skarb Hansa Franka (cz. 2) Szymon Wrzesiński 
Leszek Adamczewski Piotr Maszkowski 

31 Pociąg widmo? Gdy po raz pierwszy opisa- KOLEKCJONERSTWO 
Wojtek Stojak liśrny tę historię, nie podej- 

34 Co dalej Ztónejan kolejowym w Strzy- rzewaliśmy, że wywoła ona zz hoy a p ia Pana: 
żowie? prawie międzynarodowe per- ( 2 4 WACC 
Tomasz Rzeczycki turbacje. Udało się nawiązać Piotr Galik 


kontakt z obywatelem RFN, 


który 23 lata temu podpisał 
umowę z Ministerstwem Finan- FORTYFIKACJE 


sów PRL dotyczącą poszuki- 56 Schrony żelbetowe Lądowej 


wań hitlerowskiego depozytu. Obrony Wybrzeża z 1939 r. 
Był wielce wzburzony nie- Marcin Dudek 
spodziewanym wypłynięciem * 59 Fortyfikacje Ośrodka Oporu 
na światło dzienne sprawy, „Węgierska Górka” w boju i 
o której pragnął od dawna w filmie 
zapomnieć. W czerwcu br. w Jerzy Sadowski 
niemieckim dzienniku pojawiło 

Okładka: się pewne ogłoszenie... M PRÓWE w 

Plan sztolni pod Kamienną 

Górą. Zbiory Archiwum AKTUALNOŚCI/ 

Państwowego/ Oddział Lu- WYDARZENIA 64 100 lat Kanału Mazurskiego 

bań. Plan udi ść z Krzysztof Stachowski 

miami | © 42 Projekt RSO Ź | 

PoE Paweł Lemaniak KSIĘGARNIA 

Odznaka RAD-u. Fragment 45 „Operacja Południe” - 2011 ODKRYWCY 

z archiwalnej pocztówki po- XI Międzynarodowy Zlot Po- 

9a Zac ze zbiorów Jatin: jazdów Militarnych 71 Nowości września 


Kulczyckiego. Szymon Serwatka w Księgarni Odkrywcy 


Wydawca 
Instytut Badań Historycznych 
i Krajoznawczych sp. z 0.0. 
Prezes Zarządu: Magdalena Haber 


Redakcja 
ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław, 
tel.: (71) 329 71 85, 32971 86, 
fax: (71) 328 83 71 


Redaktor Naczelna 
Izabela Kwiecińska 


e-mail: kwiecinskaaGodkrywca-online.com 


Zespół Redakcyjny 
Piotr Maszkowski, Michał Cetnarowski 


e-mail: redakcjaGodkrywca.pl 


| 

| 

| Fortyfikacje opracowuje i przygotowuje 

| Jerzy Sadowski 

| | Współpracownicy: 

J| Leszek Adamczewski, Damian Czerniewicz, 

Marek Dudziak, Proteus, Janusz Skowroński, 
Wojtek Stojak, Lech Zwirełło 


Strona internetowa 
wi krywca.pl 


Twórca i administrator strony 
Ii Kazimierz Ruszel Bocianem zwany 


| Dział DTP 

J] Cezary Chmielewski 

| e-mail: esspertoGgmail.com 
Dział Reklamy i Promocji 


reklamaGodkrywca.pl 
tel. (71) 329 71 71 


| Druk 
Zakład Poligraficzny TECHGRAF 
37-100 Łańcut, ul. Podzwierzyniec 25 


Konsultanci 
Bartłomiej Błaszkowski — Barwa i broń, 

| Andrzej Bossowski — Geologia, Piotr Galik 

— Historia wojskowości, Maciej Kęszycki — 
Militaria, Krzysztof Krzyżanowski i Dariusz 
Wójcik - Górnictwo Dolnego Śląska, Alek- 

| sander Rostocki — Nieśmiertelniki, Marek 
| Sokołowski - Numizmatyka, Wojtek Stojak 


— Eksploracja, Piotr Szyngiera, Artur Troncik || 


| — Sprzęt poszukiwawczy 
Grupa Eksploracyjna 

Miesięcznika „Odkrywca” 

Koordynator — Łukasz Orlicki 


Proteus, Paweł Piątkiewicz, dr Wiesław 
Nawrocki, GNJ przy PZA, GRALmarine 


gemoQodkrywca.pl 


Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania 

|| tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także 

| prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w czaso- 

|| pismach współpracujących z„Odkrywcą: Materiałów nie 
|| zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy odpowie- 

|| dzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy w wy- 

|| mienie korespondencji Przedruki artykułów i kopiowanie 

zdjęć — wyłącznie za zgodą redakcji. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej 
| niż detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabro- 
|| niona i grozi odpowiedzialnością karną. 


2 | Odkrywca 9/2011 


Sięgając po wrześniowe wydanie „Odkrywcy, trudno 
nie oczekiwać w nim materiałów bezpośrednio nawiązu- 
jących do jednej z najważniejszych dat, o ile nie najważ- 
niejszej, w historii Polski i świata — do wybuchu II wojny 
światowej. Są przecież takie daty w historii narodów, które 
nigdy nie staną się jedynie suchym zapisem w chronologii 
wydarzeń, kolejnym rozdziałem podręcznika do historii, 
czy kolejnym rzędem cyfr do zapamiętania. 

1 września 1939 roku jest datą szczególną. Stanowi 
punkt odniesienia dla wszelkich procesów społecznych, 
politycznych, a nawet cywilizacyjnych, jakie zaszły w świe- 
cie skutkiem przebiegu wojny, jej zbrodniczym charak- 
terem i obrazem świata jaki wyłonił się po zakończeniu 
działań wojennych. 

Polska, która samotnie stanęła do walki z hitlerowską 
nawałą, której przyszło zmierzyć się po 17 września 1939 
roku z militarną potęgą sprzymierzonych totalitaryzmów, nie mogła skutecznie się obronić. 
Ta rana w naszej historii tak naprawdę nigdy się nie zabliźniła. Do dzisiaj zmagamy się zkonse- 
kwencjami Il wojny światowej, narzuconego w jej efekcie komunizmu, zmianą granic, stratami 
kulturowymi, społecznymi i moralnymi. 

Obrona Rzeczypospolitej we Wrześniu 1939 roku miała charakter bezprzykładnego wysiłku 
zbrojnego prowadzonego bez jakiegokolwiek sojuszniczego wsparcia, była walką samotną 
i tragiczną. Była jeszcze jedną w naszej historii walką przegraną, która mimo to wpisała się 
w panteon narodowych legend, a w świadomości historycznej zajmuje należne jej miejsce. 
Była jednak też przez lata przedmiotem licznych ocen i manipulacji, mających „właściwie 
osadzić jej militarny i polityczny wymiar oraz dostosować do „klasowej” interpretacji historii, 
w kierunku jaki był wygodny dla komunistycznych władz PRL. Ten przekaz, mimo już z górą 
dwudziestoletniego wysiłku edukacyjnego i popularyzatorskiego ciągle w jakiejś formie trwa 
w świadomości społecznej, dlatego prawdziwy obraz historii Września, kształt prawdy histo- 
rycznej domaga się ciągle rzetelnych badań, umiejętności analizy i formułowania wniosków 
służących naszym podstawowym narodowym interesom i ideałom. 

Do tej tematyki w najnowszym numerze „Odkrywcy” w pewnym zakresie odwołuje się 
Jerzy Sadowski w swoim artykule pt. „Fortyfikacje Ośrodka Oporu «Węgierska Górka» w boju 
iwfilmie" Autor pisze, że,Przegrana Kampania Wrześniowa, połączona z katastrofą 17 września, 
spowodowała powstanie wielu opowieści służących pokrzepieniu serc. W tym klimacie różne bi- 
twy, starcia oraz małe nawet epizody Wojny Obronnej posłużyły do upamiętnienia bohaterstwa 
żołnierza polskiego. Dotyczy to również fortyfikacji Il Rzeczypospolitej, które nie miały wielu okazji 
by sprawdzić się w ogniu bitwy. Choć prawdziwie zacięty bój o ciężkie schrony bojowe stoczono 
pod Nowogrodem nad Narwią, sławą okryły się Westerplatte, Wizna i Węgierska Górka. Wszędzie 
obrońcy spełnili swój obowiązek najlepiej jak mogli. Jednak czy wszędzie fortyfikacje były atako- 
wane tak zawzięcie, jak to bywa przedstawiane? Ślady pozostałe w żelbecie schronów, dające 
świadectwo dawnym wydarzeniom, wskazują, że różnie to bywało..." Artykuł zilustrowany jest 
archiwalnymi fotografiami będącymi odpowiedziami na pytania stawiane przez Autora. 

Polecam także artykuł Dariusza Szymanowskiego „Przechodniu powiedz Ojczyźnie..." 
Materiał poświęcony pamięci kapitana Władysława Raginisa - dowódcy odcinka„Wizna” oficera 
Korpusu Ochrony Pogranicza, człowieka niezłomnego, który oddał Ojczyźnie co najcenniejsze 
— życie. Przez ponad 70 lat szczątki polskich bohaterów obrony Wizny nie spoczęły w miejscu, 
gdzie powinny się znaleźć. Mimo żywej pamięci o historii bitwy, zw. Polskimi Termopilami, nie 
doszło do przeniesienia mogiły na jej pierwotne miejsce — przy schronie na Strękowej Górze 
— lecz pozostały,na wygnaniu”, bez prawa do uroczystego pogrzebu i katolickiego pochówku. 
Wyzwanie przywrócenia godności Żołnierzom Września podjęli się członkowie Stowarzyszenia 
„Wizna 1939". Artykuł Dariusza Szymanowskiego znakomicie wpisuje się w szeroki nurt dys- 
kusji o polskim wysiłku zbrojnym rozpoczętym Wrześniową Kampanią i z pewnością będzie 
interesujący dla wszystkich tych, którzy w Wojnie Obronnej 1939 roku widzą dowód wielkości 
Rzeczypospolitej a nie jedynie jej klęskę. 


Serdecznie zapraszam do lektury wrześniowego wydania Odkrywcy”! 


zaneta, Kwieciska 


Ekshumacja ciała kapitana Władysławowa Raginisa 


Przechodniu powiedz Ojczyźnie... 


Historia opowiedziana przez świad- 
ków, jako podstawa do naszych 
działań 

10 września 1939 r. bitwa pod Wi- 
zną dobiegała końca. Schron dowo- 
dzenia na Górze Strękowej k. Wizny 
został otoczony przez żołnierzy nie- 
mieckich. Jeszcze w trakcie walk, przy 
polskim schronie pojawił się niemiec- 
ki parlamentariusz stawiając kpt. Wła- 
dysławowi Raginisowi ultimatum, że 
albo bunkier się podda, albo polscy 
jeńcy wzięci w czasie bitwy do nie- 
woli zostaną rozstrzelani. Kapitan po- 
prosił o czas do namysłu, choć wie- 
dział, że to już koniec walki. Żołnierze 
byli wycieńczeni, ogłuszeni, oślepie- 
ni, do tego brakowało amunicji... sło- 
wem, nie było jakiejkolwiek możliwo- 
ści obrony. Po kilku minutach kapitan 
zdecydował się poddać schron. 

Według późniejszych relacji żołnie- 
rzy znajdujących się w schronie, kapitan 
zwrócił się do wciąż trwającej przy nim 
załodze ze słowami otuchy, podziękował 
im za to, że spełnili swój żołnierski obo- 
wiązek, a następnie wydał ostatni roz- 
kaz — wyjścia na zewnątrz. On sam miał 
być ostatnim opuszczającym schron, 
jednak nie dołączył do swoich żołnie- 
rzy... Strzelec Seweryn Biegański, któ- 
ry jako ostatni opuszczał schron, tak opi- 
sywał ten moment: „kapitan spojrzał na 
mnie ciepło i łagodnie ponaglił. Gdy by- 
łem już przy wyjściu, uderzył mnie w plecy 
silny podmuch i usłyszałem wybuch”. Kpt. 
Raginis rozerwał się granatem, dotrzy- 
mując w ten sposób wcześniej złożo- 
nej przysięgi... W schronie pozostał tak- 
że por. Stanisław Brykalski, który zginął 
wcześniej raniony odłamkiem podczas 
ataku artyleryjskiego, a który razem ze 
swoim dowódcą poprzysiągł bronić po- 
zycji pod Wizną do końca swoich chwil. 
Obaj słowa dotrzymali, pokazali, co dla 
nich, oficerów Il Rzeczypospolitej, zna- 
czyły słowa honor i Ojczyzna. Z relacji 
świadków wiadomo, iż po śmierci kapi- 
tana 10 IX 1939 r. Niemcy nie tylko nie 
pozwolili miejscowej ludności pocho- 
wać jego ciała, zabronili także komuko|- 
wiek wchodzić do schronu. Po dwóch 
dniach żołnierze niemieccy ponownie 
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TEKST: DARIUSZ SZYMANOWSKI STOWARZYSZENIE „WIZNA” 1939 
ZDJĘCIA Z EKSHUMACJI POCHODZĄ ZE ZBIORÓW AUTORA 


Corocznie na początku września, na Górze Strękowej k. Wizny ma miejsce podniosłe 
wydarzenie upamiętniające bitwę pod Wizną. W tym roku będzie miało szczególny 
charakter, bowiem w ramach uroczystości odbędzie się pogrzeb dowódcy odcinka 
„Wizna” — oficera Korpusu Ochrony Pogranicza, kpt. Władysława Raginisa oraz jego 
zastępcy, por. Stanisława Brykalskiego. Po 72 latach „wygnania” ich szczątki spo- 
czną w ruinach schronu dowodzenia na Górze Strękowej, w miejscu, którego broni- 
ii gdzie zginęli. 


pojawili się na Górze Strękowej. Weszli 
do schronu i zbezcześcili leżące na pod- 
łodze ciało kapitana — obłożyli je słomą 
i podpalili. Jak przekazują świadkowie 
tych wydarzeń, gdy wyszli, wewnątrz 
słychać było wystrzały eksplodującej 
w ogniu amunicji. Ciało por. Brykalskie- 
go leżało obok na pryczy, ale jego Niem- 
cy nie ruszali. Po tym okrutnym czynie, 
na prośby okolicznych mieszkańców, ze- 
zwolono im wydostać i pogrzebać ciała 
żołnierzy. Pochowano ich tuż przy wej- 
ściu do schronu. 

Pod koniec września 1939 r., ok. 3 
tygodnie po śmierci kapitana, Wiznę 


Kości odnalezione w mogile zostały 
złożone w drewnianych skrzynkach. 


(która na mocy paktu Ribbentrop- 
Mołotow weszła wówczas w skład 
zachodniej Białorusi), zajęli Rosja- 
nie, przejmując tym samym pod swo- 
ją kontrolę schron na Górze Stręko- 
wej. Nie mogli jednak znieść widoku 
kwiatów przynoszonych codziennie 
na grób kapitana przez mieszkańców 
okolicznych wsi. Dlatego zaraz po za- 
jęciu Góry Strękowej nakazali miejsco- 
wej ludności wykopać zwłoki i zabrać 
je jak najdalej od schronu. Wybrano 
miejsce oddalone ok. 400 m, u pod- 
nóża Góry Strękowej, przy szosie z Wi- 
zny do Jeżewa. 
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Ekshumacja 

Przez ponad 70 lat szczątki polskich 
bohaterów nie spoczęły w miejscu, 
gdzie powinny się znaleźć. Mimo ży- 
wej pamięci o historii obrony Wizny, 
nie doszło do przeniesienia mogiły 
na jej pierwotne miejsce — przy schro- 
nie - lecz pozostały „na wygnaniu”, bez 
prawa do uroczystego pogrzebu i ka- 
tolickiego pochówku. Prowadzone 
w ubiegłym roku przez Stowarzyszenie 
„Wizna 1939" badania wśród miejsco- 
wej ludności, pozwoliły dokładniej po- 
znać historię domniemanego miejsca 
pochówku naszych żołnierzy i utwier- 
dziły w przekonaniu, że odnalezienie 
mogiły i ekshumacja są po prostu nie- 


zbędne, bo wiedza o miejscu 
spoczynku naszych bohate- 
rów zaczęła w świadomości 

miejscowej ludności zanikać. 

Przygotowania do  eks- 

humacji rozpoczęliśmy już 

w połowie ubiegłego roku. 
Pierwszym etapem było zebranie 
szczegółowych informacji na temat hi- 
storii mogiły. Źródłem danych były za- 
chowane zdjęcia i materiały archiwalne, 
także literatura oraz informacje zebrane 
od miejscowej ludności. Badania obejmo- 
wały współpracę z instytucjami państwo- 
wymi mogącymi pomóc w wyjaśnieniu 
sprawy. W czerwcu 2010 r. Instytut Pamię- 
ci Narodowej potwierdził, iż po przepro- 
wadzeniu kwerendy w swoich archiwach 
nie znalazł żadnych śladów na ten temat. 
Rodzina kpt. Raginisa, z którą utrzymuje- 
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. . Fragment małego osobistego lusterka z podobizną kapitana. 


czone, że posłużył jako narzędzie 
do wyciągnięcia ciała kapitana ze 


Prawdopodobnie szcząt- 
ki elementów umundurowa- 
nia odnalezione w mogile. 


dw 


Guziki od 
polskiego 
munduru. 


„ 


Drut skręcony w pętlę. Niewyklu- 


schronu. 


my bliskie kontakty, również zaprzeczyła, 
aby kiedykolwiek kapitan był ekshumo- 
wany przez jego siostrę, a właśnie taka 
wersja była najbardziej rozpowszechnio- 
na wśród miejscowej ludności. Następ- 
nie nasze działania ukierunkowane były 
na uzyskanie niezbędnych zezwoleń, 
a także przygotowanie wymaganej do- 
kumentacji - zgodnie z obowiązujący- 


2 
s mi przepisami. Obejmowały one 
m.in. uzyskanie pozytywnej opi- 
nii Rady Ochrony Pamięci Walk i Mę- 
czeństwa w sprawie wniosku Stowarzy- 
szenia o ekshumację szczątków żołnierzy 
Wojska Polskiego poległych we wrze- 
śniu 1939 r, czy Polskiego Czerwone- 
go Krzyża. W maju br. otrzymaliśmy pi- 
smo Rady OPWiM, przychylające się do 
naszej prośby, w którym napisano m.in. 
„Przychylając się do wniosku Stowarzysze- 
nia «Wizna 1939» Rada OPWiM uważa, 
że przeprowadzenie prac archeologicz- 
no-ekshumacyjnych mogłoby pozwo- 
lić na uzyskanie informacji (...) nie- 
zwykle cennym byłoby uzyskanie 


Hełm wz. 31 „Salamander” odnalezio- 
ny w mogile na głębokości 2 m. 


„Łyżka” od 
granatu 
obronnego. 


potwierdzenia miejsca pochówku dowód- 
cy odcinka «Wizna» ze względu na jego za- 
sługi i znaczenie jako symbolu heroicznego 
oporu żołnierzy polskich przeciw niemiec- 
kiej agresji w 1939 r.'. Kolejną, niezbędną 
dla wykonania prac ekshumacyjnych de- 
cyzją, poza pozwoleniami instytucji wy- 
nikającymi z ustawy o ochronie zabyt- 
ków, była zgoda Wojewody Podlaskiego. 
Największą trudnością okazało się jed- 
nak uzyskanie zezwolenia na zajęcie pasa 


drogowego na czas prac ekshumacyj- 
nych... Na szczęście udało się. W tym 
miejscu chciałbym podkreślić, że w ca- 
łej tej „wędrówce” po skomplikowanych 
nieraz procedurach prawnych spotkali- 
śmy się z ogromną przychylnością, po- 
mocą i życzliwością ze strony wszyst- 
kich urzędów. Za co, korzystając z okazji, 
chciałbym podziękować. 

Termin ekshumacji zaplanowaliśmy 
na 2 sierpnia br. w godzinach rannych, 
z uwagi na trudne do przewidzenia sy- 
tuacje i być może nawet konieczność 
powtórzenia czynności. | nie pomylili- 
śmy się. Pierwsza ekshumacja zakoń- 
czyła się niepowodzeniem. Mogiła, na 
której widniała tablica z napisem „Tu 
spoczywają żołnierze kpt. Raginisa po- 
legli podczas walk we wrześniu 1939 r. 
— por. Stanisław Brykalski i żołnierz nie- 
znany”, okazała się być mogiłą symbo- 
liczną, postawioną w latach 70. Rzeczy- 
wista mogiła, jak się później okazało, 
choć znajdowała się bardzo blisko, 
magała wiele wysiłku i chyba intu 
aby ją zlokalizować. Po pierwszej, nie- 
udanej próbie jedynym śladem, któ- 
ry wskazywał na położenie mogiły były 
dwa archiwalne zdjęcia z końca lat 50. 
To na ich podstawie udało się ustalić 
właściwe położenie mogiły. Wszystko 
wskazywało na to, że szczątki naszych 
żołnierzy znajdują się pod chodnikiem 
prowadzącym do pomnika... 

Drugi etap prac ekshumacyjnych 
rozpoczęliśmy o godz. 16:00. Niemal 
do końca nic nie wskazywało na to, że 
znajdujemy się we właściwym miejscu. 
Dopiero na głębokości prawie 2 m wy- 
kopu detektor metalu wydał bardzo 
silny sygnał, po czym wykopano polski 
hełm wz.31 „Salamander”. W dość do- 
brym stanie, z częściowo zachowanym 
kolorem. Stało się więc jasne, że zna- 
leźliśmy mogiłę. Odnalezienie hełmu, 
tak charakterystycznego dla Polskiego 
Września, było jedną z bardziej wzru- 
szających chwil. Niektórzy z nas nie po- 
trafili powstrzymać łez... Znalezienie 
hełmu w mogile na głębokości niemal 
2 m sugerowało, że musiała być wcze- 
śniej odkopywana, bowiem hełmy wie- 
szano zwykle na krzyżu lub kładziono 
na mogile, ale nigdy nie wrzucano ich 
do grobu; to nie był polski zwyczaj... 
Dalsze poszukiwania potwierdziły na- 
sze przypuszczenia. 

W mogile znaleziono tylko czę- 
ści szkieletu, m.in. dwa fragmenty kości 


czaszki, krąg szyjny, ząb, złamaną kość 
przedramienia, kości śródstopia. Zosta- 
ły one przekazane do Zakładu Medycy- 
ny Sądowej Uniwersytetu Medycznego 
w Białymstoku i będą poddane badaniom 
DNA, które dodatkowo wyjaśnią tajemni- 
cę tego miejsca (wyniki badań będą zna- 
ne prawdopodobnie pod koniec sierpnia). 
Ponadto odkryto 3 guziki od polskiego 
munduru, fragmenty sukna mundurowe- 
go, fragment małego osobistego lusterka, 
elementy mapnika lub raportówki, a tak- 
że gruby drut o grubości ok. 3 mm skrę- 
cony w pętlę. Pętla, pierwotnie o średnicy 
ok. 20 cm, wyraźnie rozciągnięta, o wy- 
dłużonym kształcie, wyglądająca tak, jak- 
by wcześniej była zaciągnięta na nogę lub 
nogi. Podkreślam to, bo wg przekazów 
świadków, kapitana wyciągano ze schro- 
nu za nogi „na sznurku” a wg innych „na 
postronku”, możliwe więc, że za pomocą 
tej drucianej pętli. 

Wśród znalezionych przedmiotów 
był jeszcze jeden, który naszym zdaniem 
jednoznacznie wskazuje, że w mogile 
pochowano kpt. Władysława Raginisa, 
przedmiot ten może być także potwier- 
dzeniem przytoczonych wcześniej oko- 
liczności śmierci kapitana. W mogile zna- 
leziono „łyżkę” od granatu obronnego 
z wyraźnym śladem deformacji w górnej 
części, powstałej na skutek wybuchu. 
Świadkowie, którzy znaleźli w schro- 
nie martwego kapitana twierdzili, że le- 
żał na brzuchu i miał rozerwaną pierś. To 
by potwierdzało, że po odbezpieczeniu 
granatu, kapitan przykrył go swoim cia- 
łem, co gwarantowało „skuteczność” wy- 
buchu, a jako dobrze wyszkolony oficer 
miał tego świadomość. Na skutek wybu- 
chu, „łyżka” od granatu wbiła się w ciało 
kapitana i zapewne tam pozostała. 


To co zostało znalezione w mogile 
jednoznacznie przesądza o tym, że ciała 
polskich żołnierzy były w przeszłości eks- 
humowane, na ten moment jednak nie 
mamy informacji kiedy i przez kogo. Naj- 
prawdopodobniej ekshumacje zostały 
przeprowadzone w latach późniejszych 
(a nie bezpośrednio po wojnie), o czym 
świadczą pozostawione szczątki. Być 
może zostały złożone w zbiorowej mogile 
na nieistniejącym już cmentarzu wojsko- 
wym w Łomży lub w Białymstoku, gdzie 
spoczywają pośród innych bezimiennych 
bohaterów Września i ofiar wojny. Zda- 
jemy sobie sprawę, iż ciało kapitana Ra- 
ginisa uległo poważnym uszkodzeniom 
zarówno w chwili jego śmierci (wybuch 
granatu), jak i zapewne później (pod- 
palenie zwłok i ekshumacja do nowego 
grobu), tym samym identyfikacja zwłok 
może być poważnie utrudniona. Mamy 
jednak nadzieję, że badania przeprowa- 
dzone w Zakładzie Medycyny Sądowej 
Uniwersytetu w Białymstoku pozwolą na 
wyjaśnienie wszelkich wątpliwości. 

Kapitan Raginis i porucznik Brykalski 
w imię honoru i dla Ojczyzny spełnili swój 
żołnierski obowiązek, teraz my spełniamy 
nasz obowiązek wobec nich. » 


Wszystkie przedmioty znalezione 
w mogile zostaną przekazane do Mu- 
zeum Wojska Polskiego w Warszawie, 
gdzie na zawsze znajdą swoje miejsce 
jako świadectwo prawdy o bohaterskim 
dowódcy obrony odcinka,„Wizna'. 


«__ Dariusz Szymanowski 

Założyciel i prezes Stowarzyszenia „Wizna 1939" Produ- 
cent teledysku 40:1 zespołu Sabaton. Autor książki „Nie 
tylko polskie Termopile. Wizna w latach 1939-1945" wy- 
danej w 2010 r. przez Stowarzyszenie „Wizna 1939" 
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ojazd zalegał w starym kanale War- 
P” w którym utrzymywał się dość wy- 

soki poziom wody. Pierwszym zada- 
niem było usypanie tam — po obu stronach 
pojazdu. Po usunięciu wody z tak wydzie- 
lonego odcinka, wrak został oznakowany 
irozpoczęło się żmudne jego odmulanie. Po 
trzech godzinach pracy ukazał się pierwszy 
fragment pojazdu — gąsienica i koła nośne. 
W tym momencie można było wstępnie 
ocenić, z czym mamy do czynienia. Był to 
niemiecki ciągnik półgąsienicowy Sd.Kfz. 6! 
Niestety, to co zobaczyliśmy oznaczało, że 
wrak leży do góry kołami, a więc w najgor- 
szym z możliwych położeń... Słowa mir. 
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Tomasza Ogrodniczuka (kustosza Mu- 
zeum Broni Pancernej CSWL w Poznaniu) 
najlepiej charakteryzują wyzwania przed 
jakimi stanęła grupa odkrywców, podej- 
mując próbę wydobycia pojazdu z okre- 
su Il wojny światowej. Jakiego, do końca 
nie było wiadomo. Akcja miała miejsce 
5 sierpnia br. w Białobrzegu, niewielkiej 
wiosce należącej do gminy Pyzdry. To nie 
była pierwsza próba wyciągnięcia wraku. 
Poprzednia miała miejsce w 1958 roku. 
Nie bardzo jednak wiadomo, kto ją pod- 
jął, ani dlaczego owa przymiarka zakoń- 
czyła się jedynie połowicznym „sukce- 
sem'. Część elementów zniknęło. Te co 
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zostały, i do których był dostęp, rozebra 
okoliczni mieszkańcy. 

O miejscu zalegania pojazdu wiedzie 
ło wielu ludzi. Nikt jednak nie podejmowz 
prób wydobycia. Może przyczyny należ 
upatrywać w fakcie, iż znajdował się on n 
terenach parku krajobrazowego, a jak wie 
domo, zdobycie pozwoleń na prace wy 
dobywcze na terenach chronionych jes 
dość trudne, nie niemożliwe, ale bardz 
wymagające. Prawdą jest też to, iż nie d 
końca było wiadomo, co tam jeszcze tkw 
pod wodą... Na kilka lat zapomniano wię 
o wraku. Na szczęście był ktoś kto pamię 
tał. 70 letni obecnie sołtys wsi Białobrzex 


p. Kazimierz Pawlak, będąc chłopcem wi- 
dział, a nawet dotykał wystający z wody 
fragment pojazdu. Okoliczni mieszkańcy 
pamiętali też, jak wystawał 20-30 cm po- 
nad powierzchnię wody. Z czasem został 
całkowicie zalany. — O niemieckim trans- 
porterze krążyły po wsi legendy. Moi rodzice 
całe życie mieszkali w Białobrzegu. Pamię- 
tali, że pojazd zatonął podczas przeprawy — 
mówi p. Kazimierz. Naprzeciwko, po drugiej 
stronie rzeki, jest Pietrzyków. Zimą 1945 r. 
żołnierze chcieli sobie skrócić drogę i cięli 
prosto, po lodzie. Wszystkie pojazdy przeje- 
chały, tylko ostatni się zapadł. 

Po blisko 53 latach na wydobycie 
i przecięcie wszelkich spekulacji zdecydo- 
wał się mjr Tomasz Ogrodniczuk ze swoim 
zespołem sympatyków i przyjaciół. Mieli 
już doświadczenie w pracach wydobyw- 
czych. To oni w lipcu 2008 r. wyrwali rze- 
ce Rgilewce, nieopodal Grzegorzewa, jej 
cenny „skarb” — działo samobieżne StuG 
IN. - Pierwsze informacje o zatopionym po- 
jeździe w okolicach Pyzdr otrzymaliśmy od 
Przemysława Szymanowskiego z Wrześni 
— mówi mjr Ogrodniczuk. — Potwierdze- 
nie, że na dnie diabelskiego starorzecza (tak 
miejscowi, od rozlewisk w kształcie rogów, 
popularnie nazywają ten teren — przyp. 
red.) coś zalega, dotarły do nas również od 
Jerzego Bryłki z Agencji Nieruchomości Rol- 
nych oraz Michała Czerniaka, kustosza Mu- 
zeum Regionalnego w Pyzdrach. Do spotka- 
nia zainteresowanych doszło na początku 
czerwca br. Następnym krokiem była wi- 
zja lokalna w Białobrzegu. Niczego jednak 
nie udało się namierzyć. Drugie podejście 
poprzedziły więc rozmowy z mieszkańca- 
mi. Miejsce zalegania wraku, prawie ide- 
alnie, wskazał Kazimierz Pawlak. Nie było 
już na co czekać. Skompletowano odpo- 
wiednie pozwolenia, wszystkie jakie były 
potrzebne. Pozyskano także dokumenta- 
cję oraz, co w tym przypadku było niezwy- 
kle istotne, głównego sponsora — Przed- 
siębiorstwo Usług Komunalnych p. Artura 
Zysa. Wielkiego pasjonata i nietuzinkowe- 


Pan 
Kazimierz 
Pawlak. 


go człowieka. Na jego sprzęcie pracowano 
przy wydobyciu pojazdu. 

4 sierpnia wieczorem do Białobrzegu 
przyjechała pierwsza część zespołu z Jac- 
kiem Czypickim na czele — osobą, bez 
obecności której trudno wyobrazić sobie 
jakąkolwiek akcję. To najlepszy polowy ku- 
charz „pod słońcem. Rozbito obóz, przy- 


gotowano teren robót. Rankiem 5 sierp- 
nia ruszyły prace wydobywcze. Do akcji 
wkroczył ciężki sprzęt. Nastąpiło długie 
i pełne napięcia oczekiwanie na efekt. 
Wrak zalegający w wypełnionym po brze- 
gi starorzeczu został obsypany ziemią. Na- 
stępnie, po usunięciu nadmiaru wody, roz- 
poczęto odmulanie. Po blisko 3 godzinach 
na powierzchnię wody wynurzył się frag- 
ment gąsienicy. Trudno było zresztą cokol- 
wiek innego dostrzec, bowiem wrak był 
wprost zatopiony w mule. Na dodatek, po 
wstępnym obmyciu go wodą potwierdzi- 
ły się obawy organizatorów. Pojazd zale- 
gał na dnie w najgorszym z możliwych po- 
łożeń — kołami do góry. Pozytywem była 
możliwość wstępnej identyfikacji wraku 
— ostrożne oceny, liczne konsultacje i wia- 
domo — wydobyto ciągnik półgąsienico- 
wy Sd.kfz. 6. Na twarzach zgromadzonych 
wokół kanału ludzi rysowały się różne 
emocje. Zdumienie, radość, zakłopota- 
nie: jak go wydobyć i niepewność: jaki jest 
stan nadwozia... Kolejne godziny odmu- 
lania. Marcin Balicki i Zbyszek Okuniewski, 
zanurzeni po pas w wodzie, podczepili do 


tylnego haka stalowe liny. Rozpoczęło się 
powolne holowanie wraku do brzegu. Ko- 
lejne pełne oczekiwania minuty. To trudny 
moment, bowiem nie wiadomo, jak długo 
przebiegać będzie proces„odsysania” wra- 
ku od dna. Naprężone stalowe liny powo- 
li stawały się coraz luźniejsze. Westchnie- 
nie ulgi. To znak, że pojazd nie jest mocno 
przyssany, a więc wyciąganie go nie będzie 
trwało w nieskończoność. O 17:00 wrak 
stał na ziemi. Przewrócenie go na koła nie 
stanowiło już większego problemu. Akcja 
zakończyła się pełnym sukcesem. 

Sd.Kfz. 6 zBiałobrzegu po zrekonstru- 
owaniu trafi do Muzeum Broni Pancernej 
CSWL w Poznaniu. Zanim jednak to się 
stanie, musi przejść szereg prac związa- 
nych z jego odrestaurowaniem. - Przede 


wszystkim musimy się spieszyć z gruntow- 
nym oczyszczeniem, ponieważ muł oble- 
piający każdy fragment pojazdu bardzo 
szybko się utwardza, co nie jest proste do 
usunięcia —- mówił Artur Zys. Prace przy 
wraku rozpoczęto już 8 sierpnia. W trzy 
dni po wydobyciu. O ich efektach moż- 
na przeczytać na stronie Muzeum Bro- 
ni Pancernej: „Przede wszystkim pojazd 
wymyto z oblepiających go ton błota, ro- 
zebrano i rozkręcono na części pierwsze. 
Pozwoliło to na dokładniejszą ocenę sta- 
nu ciągnika. Nie jest on tak dobry jak na 
początku zakładano, ale cały czas daje 
nadzieję na pozytywne ukończenie przy- 
szłego remontu. Kolejnym zadaniem było 
zdemontowanie poszczególnych elemen- 
tów. Na pierwszy ogień poszły: gąsienice, 
resztki burt, stelaż i podłoga prze- 
działu załogi, podłoga kabiny, koła 
napędowe. Zdemontowano tak- 
że silnik. W najlepszym stanie jest 
układ jezdny, rama, stelaż nadwo- 
zia. Prócz napędowych wszystkie 
koła się kręcą. Silnik prawdopodob- 
nie się palił (trudno określić kiedy to 
było — w 1945 czy 1958?). Przeżar- 
te rdzą miski, brak pokrywy, brak 
osłony sprzęgła. Prądnica, iskrownik 
— próchno, chłodnicy brak, mamy 
większą część gaźnika (był luzem!). 
Podłoga — sito. Tak samo resztki burt 
i blachy oddzielające przedziały. Nie 
lepiej się ma płyta oddzielająca ka- 
binę kierowcy od silnika. Brak blach 
obudowy silnika i wszystkich innych 
elementów, które wystawały ponad 
wodę w latach 50. Brak felgi i pia- 
sty jednego koła (była nadzieja, że 


felga będzie z kołem 
zapasowym, _nieste- 
ty była tylko opona). 
Ogniwa gąsienicy są 
bardzo mocno zapie- 
czone, kilka ogniw do 
wymiany" To wstęp- 
na ocena prac. Pra- 
cownicy Artura Zysa 
wraz z muzealnika- 
mi z CSWL spędza- 
ją przy wraku każ- 
dą możliwą chwilę. 
O dalszych pracach 
będziemy więc in- 
formować Czytelni- 
ków „Odkrywcy”. Na 
koniec jednak trud- 
no nie pokusić się 
o parę uwag. 

Wbrew pozorom, w Polsce niezbyt 
często dochodzi do wydobycia wraków 
pojazdów. Z wielu przyczyn. Jak twier- 
dzą „łowcy militarnych skarbów”, rzad- 
ko kiedy legendy o zalegających w zie- 
mi, wodzie, bagnie„czołgach” pokrywają 
się z rzeczywistością. To jednak nie zraża 
prawdziwych pasjonatów, jak twierdzą 
- mają to wpisane w ryzyko „zawodo- 
we”. Prawdziwych problemów upatrują 
gdzie indziej. Po pierwsze, tego typu ak- 
cje wymagają znacznego wysiłku orga- 
nizacyjnego i logistycznego, po drugie, 
niemałych nakładów finansowych — ale 
i te trudności są do pokonania. Z do- 
tychczasowych doświadczeń wiemy, 
że stanowią tylko kwestię czasu. Jedną 
z poważniejszych przeszkód w podję- 
ciu decyzji o wydobyciu, jest brak formy 
prawnej dającej gwarancję, że trud i nie- 
botyczne koszty poniesione przez orga- 
nizatora akcji (nie tylko na wydobycie, 
ale przede wszystkim na konserwację 
i rekonstrukcję pojazdu), zrekompensu- 
je radość z posiadania na własność ko- 
lejnego eksponatu w zbiorach. Z takimi 
sytuacjami najczęściej mają do czynie- 
nia właściciele prywatnych muzeów, czy 
prywatni kolekcjonerzy. Przyczyny tego 
stanu rzeczy mają swe źródło w zapi- 
sach ustawy o ochronie zabytków, zgod- 
nie z którymi, wydobyty pojazd jest wła- 
snością Skarbu Państwa, a o tym, gdzie 
i komu zostanie przekazany ów „skarb” 
orzeka konserwator zabytków. Część 
właścicieli prywatnych muzeów, czy ko- 
lekcji nie kwestionuje tej pierwszej for- 
muły prawnej, wychodząc z założenia, 
że stały depozyt również daje satysfak- 


cję — mniejszą co prawda niż posiada- 
nie pojazdu na własność, ale trudno... 
Sukces wydobycia cieszy, a „skarb” radu- 
je oko jako kolejny eksponat w zbiorach. 
Najwięcej kontrowersji, i niejednokrot- 
nie głęboki sprzeciw środowiska, bu- 
dzi czasami wybór placówki muzealnej. 
Dla wielu wręcz ten zapis jest nie do za- 
akceptowania. Problem w tym, iż rzad- 
ko się zdarza (znane nam przypadki je- 
dynie potwierdzają regułę), że pojazd 
trafia do prywatnego muzeum — dzia- 
łającego przecież w oparciu o ustawę 
o muzeach, która obowiązuje również 
muzea państwowe — czy do prywatnej 
kolekcji. Niestety, ciągle jeszcze wśród 
urzędników pokutuje przyzwyczajenie 
sprzed „wieków” - bezpieczniej przeka- 
zać pojazd jednostce państwowej. Nie 
ważne, że w wielu przypadkach nie po- 
siada ona stosownych środków finanso- 
wych na zabezpieczenie, konserwację, 
czy rekonstrukcję pojazdu, a często zda- 
rza się też, że nie ma nawet odpowied- 
niego miejsca na jego magazynowanie. 
Nie ważne, że zalegające latami (czasami 
„pod chmurką”), słabo zakonserwowa- 
ne (z powodu braku funduszy) niszczeją 
w zastraszającym tempie (niejednokrot- 
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SS 

Najważniejsze informacje dotyczące 
historii, struktury i organizacji SS 
ujęte w przejrzystych tabelach, 
wykresach, diagramach i na mapach. 
Omówione są: Allgemeine SS. 
Wafien SS, jednostki policyjne 

(w tym Gestapo) oraz oddziały 
egzekucyjne (Einzatzgruppen). 
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Bez Jacka Czypickiego trud- 
no wyobrazić sobie jakąkol- 
wiek akcję. 


nie pod okiem konserwatora 
zabytków). Widać mniej boli 
gdy idą w niepamięć w jed- 
nostce państwowej... Nieste- 
ty podobnie niezrozumiałą 
postawę wykazują niektórzy 
dyrektorzy muzeów państwo- 
wych. Decydują się na wydo- 
bycie lub przyjęcie wydoby- 
tego sprzętu nie będąc na te 
wyzwania odpowiednio przy- 
gotowani. Wielokrotnie więc 
jedynym wyjściem są apele 
do „dobrych ludzi” o pomoc 
lub marketingowe pomysły typu ho- 
norowe zaadaptowanie „zabytku”. Każ- 
da tego typu społeczna idea jest szczyt- 
na, nie może jednak stanowić jedynego 
rozwiązania. Nie od dzisiaj wiadomo, 
że na „militaria” trzeba mieć pomysł, ale 
przede wszystkim fundusze. O ile po- 
mysły można mnożyć, wizje tworzyć, to 
brak odpowiednich funduszy jest po- 
ważną przeszkodą. Warto więc pomy- 
śleć wcześniej, zanim pojawi się pro- 


Pod dowództwem Aleksandra Wielkiego 
młody, niedoświadczony kawalerzysta 
Kineasz przeistoczył się w wytrawnego 
dowódcę. Macedoński władca wzgardził 

p nim jednak, a i rodzinne Ateny odwróciły 
się od niego i skazały na wygnanie. 
Wraz z grupą podobnych mu weteranów 
Kineasz zostaje najemnikiem i sprzedaje 
swój żołnierski kunszt tyranowi 
czamomorskiego miasta Olbia... 
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blem. Największym wyzwaniem nie jest 
wydobycie wraku, ale działania po jego 
wydobyciu. Wyobraźni musi starczyć 
w obu przypadkach. Kierujemy te słowa 
zarówno do konserwatorów zabytków, 
jak i gospodarzy placówek muzealnych, 
licząc na ich, choćby chwilową refleksję. 
Problem nie zniknie wraz ze zmianą ko- 
lejnego dyrektora. Trzeba podjąć trud 
zmiany mentalności, o zmianie ustawy 
nie mówiąc... . 


REKLAMA 


SD 
Nowości 52 


Sily powietrzne Świata 

Bogato ilustrowany przewodnik do 
identyfikacji samolotów bojowych. 
Obszernie i ze znajomością tematu 
omawia wyposażenie i organizację 
sił powietrznych całego świata. 
Przewodnik został podzielony 
według krajów, rodzajów sił 
zbrojnych oraz jednostek. 
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Ostatnia tajemnica Gonto 


wej? 


"TEKST: ŁUKASZ ORLICKI ś 

ZDJĘCIA: ARKADIUSZ WILCZYŃSKI, CRK „HARENDA” 
Trudno stwierdzić ile razy przez ostatnie dziesięciolecia próbowano przeda 
stać się przez potężny zawał kryjący wejście do nieznanej części podziemi. 
Wiadomo tylko jedno — każda z tych prób zakończyła się niepowodzenie 
Jednak już wkrótce uzyskamy odpowiedź na pytania nurtujące wielu 
daczy sowiogórskich tajemnic i pasjonatów II wojennych zagadek. (o ki 
się w sztolni nr 3, wiodącej w głąb nieznanych podziemi góry Gontowa? 
w legendzie o mitycznym zaginionym konwoju kryją się ziarna prawdy? 


najdujący się w pobliżu Ludwiko- 
y 4 Kłodzkich podziemny kom- 

pleks określany mianem „Soko- 
lec” bądź „Gontowa” jest wyjątkowy 
z kilku względów. Powstawał na ubo- 
czu, oddalony od sieci innych podzie- 
mi budowanych w ramach przedsię- 
wzięcia „Riese”. Jako jedyny drążony był 
w piaskowcu, materiale mniej stabil- 
nym od gnejsów w jakich powstały tu- 
nele Rzeczki, Osówki, Jugowic, Sobonia, 
Włodarza. | wreszcie to właśnie tu uda- 
ło się odnaleźć najwięcej w Górach So- 
wich oryginalnych śladów po Il wojen- 
nej budowie — narzędzi, części osprzętu 
elektrycznego, torowisk oraz wagonik, 
który dziś można zobaczyć pod zupeł- 
nie innym kompleksem. 

Pod koniec 2008 r. relacjonowaliśmy 
na naszych łamach akcję podjętą przez 
„Odkrywcę” wspólnie z Centrum-Rekre- 
acyjno-Konferencyjnym „Harenda” („Od- 
krywca” nr 12/2008). Jej celem było uzy- 
skanie informacji o stanie zachowania 
sztolni nr 3 oraz przebiegu podziemnych 
korytarzy znajdujących się za rozległym 
zawaliskiem, blokującym drogę do rozwi- 
kłania tajemnicy góry Gontowej. Podjęte 
przez nas badania georadarowe dały wy- 
niki niejednoznaczne. Trudności w precy- 
zyjnej interpretacji powodowała przede 
wszystkim głębokość pomiaru. Geora- 
dar musiał prześwietlić prawie 30 m skały, 
pełnej cieków i szczelin, stąd zaistniała po- 
trzeba kontynuowania badań inną, bar- 
dziej inwazyjną metodą. Wynajęta wspól- 
nie z„Harendą” wiertnica firmy „GeoBlast” 
przez cały dzień wykonała kilkanaście od- 
wiertów. Ostatecznie tuż przed zakoń- 
czeniem akcji udało się przewiercić do 
sztolni. Niestety, wpuszczona do otworu 
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wiertniczego kamera zagłębiła 
się w miękkim, błotnistym ma- 
teriale, bowiem zablokowany — 
wylotiwoda płynąca dnem ko- 
rytarza spowodowały, że przez — 
60 lat odcięty od świata odci- 
nek sztolni wypełnił się w du- 
żej części gęstą mazią rozpusz- 
czonego piaskowca. Jednak 
główny cel akcji - potwierdze- 
nie istnienia tunelu za zawałem 
- zakończył się sukcesem. Na 
kolejny krok, próbę dotarcia do 
wnętrza, przyszło nam pocze- 


wcześniej właściciel CRK„Haren=*- 
da” - Przedsiębiorstwo Budow- =_ 


lane „Margo” z Pomorza — we- "4 SE< 


szło ostatecznie w posiadanie 
terenu sztolni nr 3. Zapadła de- * 
cyzja o sfinansowaniu prac ma-- 
jących na celu stworzenie nowej: 
atrakcji turystycznej. Jest to nie- - 
zwykle trudne wyzwanie, przed” 
którym ugięło się dotychczas wielu ba- 
daczy, stowarzyszeń i organizacji — górni- 
cze, mozolne przekopanie się przez kilku- 
dziesięciometrowy zawał. Ponadto rodzaj 
skały wymaga zastosowania dodatko- 
wych wzmocnień i kosztownych zabez- 
pieczeń. Późną wiosną br. zorganizowane 
przez kierownika CRK „Harenda” Stanisła- 
wa Urbańskiego oraz Waldemara Łycza- 
ka, ruszyły prace mające na celu uporząd- 
kowanie platformy przed wejściem oraz 
przygotowanie odwodnienia i stanowisk 
roboczych. Sztolnia ożyła.' Oficjalne ogło- 
szenie prac nastąpiło wraz z początkiem 
sierpnia 2011 roku, wtedy też na miejsce 
przybyło wielu pasjonatów, eksplorato- 
rów i badaczy zafascynowanych odkry- 
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Ari 


ciem tajemnic sztolni nr 3. Bowiem jej hi- 
storia, podobnie jak całego kompleksu, 
jest ciekawa i intrygująca. 


Żadne z podziemnych budowii Ill Rze- 
szy nie mogło obejść się bez zbrodniczo 
wykorzystywanej siły roboczej — więź- 
niów obozów pracy. Prawdopodobnie 
na przełomie kwietnia i maja 1944 r. po- 
wstał przy wschodnim zboczu Gonto- 
wej (niem. Schindelberg — 716 m n.p.m.) 
obóz będący komandem roboczym AL 
„Riese. Nadano mu nazwę od miejsco- 
wości — AL Falkenberg (Falkenberg — pol. 
Sokolec). Kilkuset więźniów umieszczo- 
no w dwóch odgrodzonych od siebie 


częściach. W pierwszej, w niewielkich namiotach ulokowano Żydów 
wywiezionych z Grecji. W drugiej, wybudowano kilkanaście drewnia- 
nych baraków, gdzie znaleźli się Żydzi polscy i węgierscy. Warunki w ja- 
kich pracowali więźniowie były przerażająco ciężkie. Panowała wysoka 
śmiertelność spowodowana brutalnością strażników, głodem, choroba- 
mi, zimnem i ciężkimi robotami jakie wykonywali więźniowie. Dopiero 
od lipca 1944 r. uruchomiono kuchnię obozową. Więźniowie pracowa- 
li dla firm: Hoffmanneswerke, Sedenspinner, Fix, Urban, Wayss u. Freu- 
tag (Hoch und Tiefbau), Dybno, Deutsche Hoch u. Tiefbaugesellschaft. 
Najprawdopodobniej wszystkich więźniów AL Falkenberg wykorzysta- 
no do drążenia tuneli w zboczu Gontowej. Być może wraz z nimi pra- 
cowali również więźniowie z pobliskich Ludwikowic Kłodzkich oraz 
nieznana liczba robotników przymusowych. Na jednym ze zdjęć lotni- 
czych Luftwaffe z 20 Il 1945, wyraźnie można dostrzec obozowe bara- 
ki. Zdjęcie wykonane zostało około dwa tygodnie po ewakuacji obozu, 
która nastąpiła na przełomie stycznia i lutego 1945 roku. Wtedy też za- 
pewne przerwano prace nad tunelami wchodzącymi w głąb góry. Jed- 
nak zanim to nastąpiło, u podnóża Gontowej stworzono potężny plac 
budowy. Zaopatrzenie, materiały budowlane i sprzęt dowożono kolej- 
ką wąskotorową z bocznicy kolejowej w Ludwikowicach Kłodzkich. Na 
miejscu większość ładunku umieszczano na dwóch specjalnych platfor- 
mach poruszających się po szynach na stoku góry aż do włotów sztol- 
ni, skąd wąskotorówki dostarczały materiał w głąb wyrobiska i wywo- 
ziły urobek na hałdy. Na potrzeby całego kompleksu przebudowano 
fragment drogi wiodącej do Sierpnicy, wzmacniając ją, utwardzając na- 
wierzchnię i montując system przepustów oraz studzienek odwadnia- 
jących. Przy niej ulokowano sztolnie nr 1 i 2. Od głównej arterii popro- 
wadzono również solidną drogę, którą miało biec podwójne torowisko 
kolejki wąskotorowej wiodące do dużej platformy przed sztolnią nr 3, 
a następnie dalej do sztolni nr 4. Wybudowano również potężny mur 
oporowy o długości prawie 50 m, mający zabezpieczyć stromą skar- 
pę. W kompleksie znajdowały się co najmniej dwa składowiska mate- 
riałów budowlanych. Pierwsze zlokalizowano na bocznicy u podnó- 
ża góry, drugie, przy drodze leśnej przed sztolniami nr 1 i 2, gdzie leży 
do dziś kilka tysięcy worków skamieniałego cementu. W masywie Gon- 
towej Niemcy skupili się na drążeniu podziemi. Dlatego pozostaje on 
najmniej rozbudowanym kompleksem „Riese” jeśli chodzi o część na- 
ziemną. Powstały tu jedynie magazyny i budynki techniczne stanowią- 
ce zaplecze budowy, natomiast inne obiekty związane już z celem całej 
budowy nie wyszły poza stadium fundamentów. 

Do dzisiaj znane są jedynie cztery wejścia do podziemi. Sztolnie nr 1 
i 2 znajdują się po północnej stronie góry na poziomie ok. 640 m n.p.m. 
Kryją dwa równoległe korytarze, wraz z„wartowniami', połączone w głę- 
bi wyrobiska siecią krótkich tuneli oraz dwoma pomieszczeniami o więk- 
szych wymiarach i ok. 5 metrowej wysokości, określane często „halami'. 
Całość została wielokrotnie spenetrowana, jak również skartowana i opi- 
sana. Obecnie są one odcięte zabezpieczającymi kratami. Sztolnie nr 3 
i 4 znalazły się dużo niżej, na poziomie ok. 580 m n.p.m. i około 1000 m 


Analiza z kamery wprowadzonej 
do wnętrza. - 


Worki zcemeritem 
znajdujące się po- 
niżej sztolni nr 2, 


w linii prostej od wyżej położonych podziemi. Jak gło- 
szą legendy, to właśnie te sztolnie miały zostać wysa- 
dzone przez opuszczających teren budowy Niemców. 
Wg innej wersji, do której jeszcze wrócimy, jedynie 
sztolnia nr 3 została wysadzona, ale co dziwne, miało 
dojść do tego w tajemniczych okolicznościach dopie- 
ro po wojnie w 1946 bądź 1947 roku. 


- Kompleks na zboczu góry Gontowa przez długie 
lata pozostał niejako „zapomniany”. Nie obejmowały 
go wojskowe inwentaryzacje, nie znalazł się w żad- 
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dor 


woWejście do wyrobiska 
obetonowano. ; 


nych oficjalnych raportach. Nie wspo- 
minał o nich ani spis Anatola Demczuka, 
kierownika Referatu Wojskowego Sta- 
rosty Wałbrzyskiego z 1946 roku, ani li- 
sty sporządzane przez nadleśniczego 
A. Grzywacza do Dyrekcji Lasów Pań- 
stwowych. Milczały na ten temat inwen- 
taryzacje wojskowe i metryki obiektów 
podziemnych kpt. Niewęgłowskiego 


z 1949 roku. Gontowa nie znalazła się 
również na listach wojskowych z lat 50. 
odnoszących się do wykorzystania mili- 
tarnego sowiogórskich podziemi. Sztol- 
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Bo: 
niami nie zainteresowały się 
również komórki terenowe 
Przedsiębiorstwa  Poszuki- 
wań Terenowych, choć ślady 

3 ich działalności można od- 

naleźć w pobliskich Ludwi- 

| kowicach Kłodzkich. Nawet 

ł jeśli podziemia przyciągnęły 

j uwagę władz, to nie znalazło 

to najwidoczniej żadnego od- 

bicia w dokumentach. Najpraw- 

dopodobniej aż do lat 70. o pod- 

ziemiach „Sokolca” wiedziała jedynie 

wąska grupa okolicznych mieszkań- 
ców i pracowników leśnych. 

Trudno powiedzieć kto i kiedy ofi- 
cjalnie zainteresował się sztolniami na 
Gontowej i ile razy podejmowano pró- 
by dostania się do wnętrza kompleksu. 
W każdym razie od lat 70. zaczęli poja- 
wiać się tu uznani obecnie publicyści 
i badacze tajemnic Gór Sowich, m.in. Je- 
rzy Cera, Piotr Kruszyński, Zbigniew Re- 
kuć, czy Mariusz Aniszewski. Zbigniew 
Dawidowicz, publikujący na łamach 
„Odkrywcy” w 2006 r. cykl artykułów 
o swoich poszukiwaniach, napisał w kil- 
ku zdaniach, iż w 1971 r. podczas zorga- 
nizowanej wraz z kilkoma przyjaciółmi 
akcji „Sowa-71” znalazł 
się na górze Gontowa: 
„(...) tym razem jesteśmy 
w okolicach miejscowo- 
ści Sierpnice. Maszeruje- 
my w stronę Sokolca. Tu 
również drążono pod- 
ziemne tunele — funkcjo- 
nują trzy wejścia, czwarte 


Fragment niemieckiej 
mapy 1:25 000 z rejo- 
nem Gontowej i Sokolca. 


niestety jest zawalone. Wewnątrz widocz- 
ne są elementy kolejki wąskotorowej. Szy- 
ny i podkłady, jak również części i luźne 
elementy instalacji wentylacyjnej" Nie- 
stety, mimo iż w dalszej części tekstu 
autor wspomina o kartowaniu podzie- 
mi, nigdzie tych wyników ani fotogra- 
fii wejść nie zamieścił. Gdzie znajdowały 
się torowiska oraz instalacja wentylacyj- 
na, i czy czwarte „zawalone” wejście od- 
nosiło się do sztolni nr 3? Trudno dziś 
stwierdzić. W każdym razie rok później 
w Góry Sowie przybyła grupa studen- 
tów Wyższej Szkoły Oficerskiej Wojsk 
Pancernych im. Stefana Czarnieckiego 
w Poznaniu kierowana przez Jerzego 
Cerę. Podczas jednej ze swoich wypraw 
podjęli oni próbę zinwentaryzowania 
sztolni w kompleksie, któremu nadano 
wtedy oficjalnie nazwę „Sokolec”, zastę- 
powaną później wymiennie przez„Gon- 
tową”. Grupa Cery zajęła się jednak tylko 
sztolniami nr 1 i 2, o dwóch pozostałych 
oprowadzający ich po okolicy pracow- 
nik nadleśnictwa Julian Wołyński nie 
wspomniał. 

W 1975 r. o sztolniach niższego po- 
ziomu usłyszał Piotr Kruszyński. Wg in- 
formacji udzielonej mu przez pracow- 
ników leśnych i drwali, sztolnie nr 3 i 4 
były po wojnie dostępne, a „trójka” zo- 
stała dwa lata po zakończeniu działań 
wojennych w tajemniczych okoliczno- 
ściach wysadzona. Pod wpływem tych 
informacji zorganizowano być może jed- 
ną z pierwszych prób odkopania sztolni 
nr 3 podjętą przez członków Stowarzy- 
szenia Naukowego Studentów Politech- 
niki Wrocławskiej. Jednak kruchość skał 
i napływająca przy wejściu woda, zmusi- 
ły studentów po zaledwie paru metrach 
do przerwania pracy. 


W 1986 roku i w 1990 obydwie „nie- 
znane” sztolnie stały się obiektem badań 
Polskiego Towarzystwa Eksploracyjne- 
go. W ich pobliżu zorganizowany został 
przez Zbigniewa Rekucia obóz badaw- 
czy, którego celem pozostawało spene- 
trowanie niedostępnych wyrobisk. Oby- 
dwie akcje zakończyły się połowicznym 
sukcesem. W sztolni nr 3 udało się od- 
kopać wejście i spuścić olbrzymią ilość 
wody (wg Z. Rekucia po udrożnieniu 
wejścia w dół popłynęła prawdziwa rze- 
ka, spływając na łąki i budząc sensację 
wśród mieszkańców miejscowości). Eks- 
ploratorom udało się wejść do krótkiego 
odcinka, który zakończył się po 10 me- 
trach znanym nam już olbrzymim zawa- 
łem. Sztolnia nr 4 pozostała nie odsłonię- 
ta, podczas drugiej wyprawy w 1990 r. 
grupie Rekucia zabrakło podobno kil- 
ku metrów. Te metry pokonano dopie- 
ro w II poł. lat 90. Dokonała tego Grupa 
Poszukiwawcza KRET z Dariuszem Koról- 
czykiem i Mariuszem Aniszewskim - au- 
torem książki „Podziemny świat Gór $0- 
wich”. Odsłonięty został ok. 80 metrowy 
tunel, w stanie surowym, zakończony 
górniczym przodkiem. W sztolni tej od- 
naleziono jedyny obecnie w Górach $o- 
wich oryginalny wagonik, torowisko, na- 
rzędzie górnicze i lutnię (rurę) służącą 
do wentylacji. Ostatecznie wagonik tra- 
fił jako ekspozycja na „Osówkę”, a samo 
wejście do sztolni uległo ponownemu 
zawaleniu. Dzisiaj jest ona zupełnie nie- 
dostępna. Poszukiwacze z KRET-a pró- 
bowali dostać się również do sztolni 
nr 3. Jednak, podobnie jak wcześniej- 
sze próby, po odsłonięciu początkowe- 
go 10 metrowego odcinka zakończyła 
się ona niepowodzeniem. Olbrzymi za- 
wał i duża ilość wody jaka się przez nie- 
go przesączała, wymagał znacznych na- 
kładów materialnych przerastających 
możliwości poszukiwaczy i eksplorato- 
rów. A jego tajemnica stawała się coraz 
bardziej intrygująca... 


Konwój SS i historia komendanta 
Wiele historii związanych z Góra- 
mi Sowimi i podziemnymi kompleksa- 
mi jest plątaniną faktów, mitów i opo- 
wieści świadków, które choć mogą być 
prawdziwe, nie zawsze się takimi okazu- 
ją. Sztolnia nr 3 ma swoją historię, opar- 
tą głównie na relacjach nieżyjącego już 
świadka - pana Grabowskiego. Posta- 
ci bardzo ciekawej, członka AK z okrę- 
gu wileńskiego, który po przejściu wie- 


lu kolei losu został mianowany 
w 1945 r. komendantem woj- 
skowym tego rejonu. Po wojnie 
miał on poznać inżyniera Mo- 
schnera — miejscowego Niem- 
ca, który pracował przy budo- 
wie podziemnego kompleksu 
w masywie Gontowej. Pano- 
wie szybko też zaprzyjaźnili 
się. Moschner opowiedział Gra- 
bowskiemu nurtującą go histo- 
rię. Podczas końcowego etapu 
prac w sztolniach na Gonto- 
wej, u podnóża góry miał po- 
jawić się tajemniczy konwój, 
przybyły, jak twierdził Mosch- 
ner „wprost z Berlina”. Na jeden 
dzień usunięto z terenu budo- 
wy więźniów i personel nie- 
miecki. Do sztolni, określanej 
przez Moschnera jako najwięk- 
szej, weszła nieliczna eskorta 
wraz z ładunkiem i grupą więź- 


LE, 


Fragment zdjęcia lotniczego Gontowej z 20 lu- 
tego 1944 roku. Na czerwono oznaczone bara- 


niów.W obozie u podnóża Gon- ki AL Falkenberg. 
towej usłyszano jedynie głośną 
eksplozję. A odnoga jednego z kory- niej spali na nich pracujący więźniowie). 


tarzy przestała tego dnia istnieć skryta 
pod skalnym zawałem... Trudno powie- 
dzieć kto pierwszy usłyszał tę historię, 
ale z pewnością wiadomo kiedy po raz 
pierwszy została opisana. W lipcowym 
numerze „Słowa Polskiego” z 1991 r. po- 
jawił się artykuł Jacka Kalarusa i Iwony 
Kłossowskiej pt. „Co kryją ludwikowickie 
podziemia”. Zawierał obszerne fragmen- 
ty relacji komendanta Grabowskiego: 
„We wspomnianym masywie znajdowały 
się trzy sztolnie północno-wschodnie (wg 
Grabowskiego pomiędzy 1 i 2 znajdo- 
wała się jeszcze jedna, niewielka „ślepa” 
sztolnia — przyp. Ł.O.) oraz dwie południo- 
wo-zachodnie — tuż powyżej miejsco- 
wości Świerki (sztolnie nr 3 i 4 — przyp. 
Ł.O.) — wyjaśnia. Wszystkie stanowiły je- 
den kompleks. Przypominają mi obec- 
nie — w czasach gdy zwiedziłem już lochy 
kętrzyńskie — coś w rodzaju nieukończo- 
nej kwatery Hitlera, gdyż żadnej produkcji 
tam nie prowadzono. W odnodze jednej 
ze sztolni stwierdziłem sztucznie wywoła- 
ny zawał - ten, o którym wspominał mi in- 
żynier Moschner. Jako wojskowy komen- 
dant tego terenu, przydzieliłem grupie 
bezrobotnych Niemców kartki na artykuły 
spożywcze i poleciłem im udać się wraz ze 
mną do sztolni. Po kilku metrach drążenia 
moje przypuszczenia okazały się trafne. 
W spągu korytarza leżała gruba warstwa 
koców wojskowych (najprawdopodob- 


Zawalisko przekopywaliśmy przez parę 
dni, lecz Niemcy po kilku metrach urob- 
ku stwierdzili, że dalsze drążenie bez obu- 
dowy jest bardzo niebezpieczne, gdyż cały 
górotwór został naruszony w wyniku wy- 
buchu. Zaprzestaliśmy więc tych prac do- 
chodząc do wniosku, że w najbliższej przy- 
szłości zostanie tam wykonany przekop 
przez bardziej fachowe od nas siły. Przy- 
pominam sobie jeszcze, że gdy pierwszy 
raz wszedłem do sztolni masywu Gon- 
towej, musiałem specjalnie znaczyć każ- 
dą krzyżówkę, gdyż system wydrążonych 
tam podziemi jest niesamowitym labiryn- 
tem korytarzy i pomieszczeń, w których 
bardzo łatwo można było się zagubić. Na- 
trafiliśmy również na kilka większych hal, 
lecz nie były one większe od dwupiętrowej 
kamienicy” 

Historię tę Grabowski opowiedział 
po latach kilku osobom, m.in. jednemu 
z organizatorów obecnej akcji przekopy- 
wania sztolni - Waldemarowi Łyczakowi 
z „Harendy” oraz kilku poszukiwaczom 
związanym z M. Aniszewskim, którzy 
przywieźli go pod sztolnię nr 3. Miał on 
wtedy rozpoznać solidną drogę i ob- 
szerną platformę przed wejściem do 
wyrobiska. Wyszło również na jaw kil- 
ka szczegółów, których nie podał wcze- 
śniej wrocławskiej prasie. Próbę wejścia 
do zawalonej odnogi sztolni podjął z inż. 
Moschnerem tuż po wojnie. Pech chciał, 
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Organizator akcji odkopywania sztolni 
- Stanisław Urbański z CRK „Harenda”. 


że Niemcem zainteresowało się UB. Mo- 
schner skorzystał z pomocy Grabow- 
skiego i uciekł na Zachód. Wojskowy ko- 
mendant nie próbował już więcej badać 
tajemnicy. Został aresztowany za przy- 
należność do AK i wojenną przeszłość 
niewygodną dla nowej „ludowej” wła- 
dzy. Dopiero po latach pobytu w wię- 
zieniu powrócił w okolice Ludwikowic. 
Jednak jego” sztolnia została w między- 
czasie całkowicie odcięta, dowiedział się 
jedynie, iż podobno została wysadzona, 
jak przypuszczał — przez UB. 

W przytoczonych wyżej wspomnie- 
niach zwraca uwagę końcowy fragment 
odnoszący się do całego skomplikowa- 
nego systemu korytarzy jaki miał istnieć 
'w podziemiach góry. Biorąc pod uwagę 
powojenne warunki, jakość używane- 
go światła, powszechną wiarę w zami- 
nowane przejścia i towarzyszący takim 
eksploracją strach — wydaje się, że opis 
Grabowskiego może pasować do wy- 
robisk odchodzących ze sztolni nr 1 i 2. 
Znajdują się tam również dwa pomiesz- 
czenia „nie większe od dwupiętrowej ka- 
mienicy” - o wysokości ok. 5 metrów. 
Jeśli zatem poznał on tamtą część wyro- 
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bisk, a sztolnia nr 4 kończąca się górni- 
czym przodkiem została w całości spe- 
netrowana, to jedyną możliwością, jeśli 
wierzyć relacji Grabowskiego, pozosta- 
je sztolnia nr 3 — wysadzona i zabezpie- 
czona podobno w roku 1946 lub 1947. 
Czy rzeczywiście istniał inż. Moschner? 
Czy w głąb Gontowej transportowano 
tajemniczy ładunek i czy gdzieś za za- 
waliskiem sztolni nr 3 znajduje się od- 
noga, którą komendant Grabowski pró- 
bował przekopać? Może na część tych 
pytań uda się odpowiedzieć już wkrótce. 
A z pewnością już za kilka, lub kilkana- 
ście tygodni dowiemy się jaką tajemnicę 
skrywa ostatnia, nie eksplorowana sztol- 
nia w kompleksie,Gontowej” Cdn b 
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1 Dokładny opis prac i trudności na jakie napotka- 
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2 Z. Dawidowicz „Akcja Sowa-71" cz.6 [w:] „Od- 
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3 Kalarus J., Kłosowska I. „Co kryją ludwikowic- 
kie podziemia” [w:] „Słowo Polskie" nr15 z 6-7 lipca 
1991, za:„W kręgu tajemnic Riese str. 208. 
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— klasztor pod specjalnym nadzorem... 


Pocysterski klasztor w Lubiążu i związane z tym obiektem hipotezy należą dla klasyki tematyki eksploracyjnej. Jego historia 
zawiera bowiem w sobie wszystko co powinna, więc hitlerowską podziemną fabrykę zbrojeniową, ukryte depozyty nazistów 
i tajne laboratoria zaawansowanych technologii. Przez ostatnie 30 lat powiedziano i napisano na ten temat już chyba wszyst- 
ko, co było możliwe, a nawet więcej. Dzięki temu jest jednym z lepiej przebadanych tematów, zarówno pod kątem terenowym 
jak i archiwalnym. Dlatego też obecnie nie budzi już takich emocji jak niegdyś. Tym bardziej, że mimo intensywnych działań, ja- 
kie przy obiekcie były prowadzone nie udało się potwierdzić żadnej z głównych tez. Podziemi nie odnaleziono, tajnych labora- 
toriów również, skarby co prawda były, ale nie takie jakich się spodziewano. 


w Instytucie Pamięci Narodowej udaje się co jakiś czas 

odnaleźć interesujące materiały dotyczące tropów zna- 
nych historii skarbowych. Jest to mozolna i często niewdzięcz- 
na praca, gdyż stanowią one marginalny zasób archiwalny, 
często zdekompletowany i rozproszony. Są to jednak materia- 
ły pozwalające w znaczący sposób uzupełnić dotychczasową 
wiedzę, a także zweryfikować funkcjonujące od lat nieścisło- 
ści. Zwłaszcza w tematyce eksploracyjnej, gdzie jakość źró- 
deł przeważnie bywa dyskusyjna. O ile oczywiście jakiekol- 
wiek istnieją. Dlatego też od dekad właśnie relacje świadków 
zdominowały świat tropicieli tajemnic. Wielokrotnie powiela- 
ne, zniekształcają pierwotny przekaz w setkach mutacji, popu- 
laryzowanych również na łamach prasy. To z kolei często wy- 
woływało efekt błędnego koła, czytelnicy bowiem sugerując 
się artykułami identyfikowali własne wspomnienia z przeczy- 
tanymi przeżyciami innych. Stąd też masowo do redakcji po- 
szczególnych gazet, począwszy od lat 60., zgłaszali się świad- 
kowie ukrycia Bursztynowej Komnaty, zakopywanych przez 
nazistów skrzyń, znikających w sztolniach ciężarówek, czy też 
budowy gigantycznych podziemnych fabryk drążonych przez 
Niemców w czasie Il wojny światowej. W efekcie powstał cha- 
os — mniej lub bardziej zamierzony, gdyż często obieg tego 
typu treści był manipulowany, np. przez służby specjalne chcą- 
ce pozyskać konkretne informacje. Tak, tak, nie wiedzieć cze- 
mu resort MSW wbrew zdrowemu rozsądkowi, logice i prze- 
znaczeniu angażował się w poszukiwania skarbów. Dziś jest 
to wiedza ogólnie dostępna, niegdyś o tym szeptano z wypie- 
kami na twarzy, spekulując na temat odkryć jakich dokonują 
poszukiwacze w mundurach. Tymczasem były to wyjątkowo 
nieudolnie prowadzane działania, które kończyły się każdora- 
zowo fiaskiem. Jak inaczej miały się kończyć, skoro inspekto- 
rzy, śledczy, funkcjonariusze operacyjni, nawet jeżeli świetni 
w swoim fachu — o poszukiwaniach skarbów nie mieli zielo- 
nego pojęcia. Z czasem jednak wytworzył się (albo wytwo- 
rzyły go same służby) swoisty mit o wyjątkowej skuteczno- 
ści specjalnych komórek SB, uganiających się za depozytami 
Ill Rzeszy. Ba, nawet wśród sporej części dzisiejszych poszuki- 
waczy wiara w moc służb specjalnych jest wciąż silna, zaś po- 
wiązania z dawnym resortem stanowią gwarancję wyższego 
stopnia wtajemniczenia. Zasadzie tej hołdują również od lat 


Po” systematycznych kwerend przeprowadzanych 


dziennikarze, którzy przyczynili się do ugruntowania takie- 
go wizerunku. Mieli zresztą ku temu powody. Bo któż by po- 
gardził źródłem informacji zbliżonym do służb specjalnych? 
Takim źródłem niewątpliwie był emerytowany major wro- 
cławskiej SB Stanisław Siorek. Jego barwna przeszłość i jedno- 
cześnie granicząca z szaleństwem pasja uwiodły pod koniec 
lat 80. zarówno media jak i poszukiwaczy skarbów. Owładnię- 
ty ideą odkrywania podziemnych fabryk i nazistowskich de- 
pozytów przyczynił się, dzięki niewątpliwej charyzmie, do po- 
wstania oraz utrwalenia wielu legend i mitów dotyczących 
wojennej przeszłości Dolnego Śląska. Dziś dzięki dostępo- 
wi do niegdyś tajnych materiałów archiwalnych mamy moż- 
liwość je zweryfikować. 

W najbliższych numerach postaramy się prześledzić proces 
powstawania legendy o podziemnej fabryce w Lubiążu — naj- 
bardziej chyba z „siorkowych” tematów. Okazja ku temu jest 
wyborna, gdyż udało się odnaleźć w Instytucie Pamięci Naro- 
dowej część materiałów dotyczących powyższej sprawy. Do 
tej pory bowiem wiedza nasza bazowała na archiwaliach, któ- 
re mjr SB wytworzył lub zabrał ze sobą odchodząc z resortu. 

Jakąż niespodzianką było pojawienie się w katalogu IPN 
teczki zatytułowanej „Skarby”. Cóż, opisy inwentarzowe mate- 
riałów archiwalnych bywają mniej lub bardziej rozbudowane 
- ten był wyjątkowo lakoniczny. Zbiór mógł dotyczyć wszyst- 
kiego, jednak w takim wypadku istniała spora szansa, że treść 
będzie odpowiadała podpisowi. Po 2 miesiącach od złożenia 
wniosku, zamówiony w Warszawie materiał dotarł w wersji cy- 
frowej do Wrocławia. Liczy aż 144 karty dokumentów! Przeglą- 
damy. Strona pierwsza — pusta nieopisana, następna — skan sza- 
rej teczki, potem kolejna pusta kartka i kolejny skan szarej tym 
razem koperty. Co u licha? Dopiero kolejna strona wykluczyła 
ewentualność możliwej pomyłki. Na starej kartce, wyczerpują- 
cym się najwyraźniej flamastrem koloru błękitnego, ktoś napi- 
sał drukowanymi literami „SKARBY”. Zaraz potem wszystko sta- 
je się jasne, pojawiają się fotografie i opisy klasztoru w Lubiążu, 
czarno białe zdjęcia bryły budynku, wykopów i szczegóły nie 
do końca dających się zidentyfikować elementów konstrukcyj- 
nych. Po ok. 50 stronach zaczyna się właściwa część złożona 
z dokumentów. Całość otwiera siedmiostronicowy „Plan reali- 
zacji sprawy krypt. „Klasztor” z sierpnia 1985 roku, sporządzony 
przez zastępcę naczelnika Wydziału Il mjr. mgr. St. Siorka oraz 
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st. Inspektora Wydziału Il por. K. Skawrę z KW MO we Wrocła- 
wiu. Materiał dotyczy organizacji i przebiegu poszukiwań hi- 
tlerowskiej fabryki podziemnej, mającej hipotetycznie istnieć 
na terenie Lubiąża. Temat stary i długi jak rzeka, znany każde- 
mu chyba miłośnikowi tajemnic. Wydaje się również wyczer- 
pany, dzięki obszernej publikacji „Wojenne sekrety Lubiąża” J.M. 
Kowalskiego, R.J. Kudelskiego i Z. Rekucia. Autorzy bazując na 
licznych materiałach źródłowych dość sprawnie rozprawili się 
z licznymi legendami związanymi z tym miejscem w oparciu, 
m.in. o materiały archiwalne pozyskane od uczestników pro- 
wadzonych tam w latach 80. i 90 poszukiwań. Od tego momen- 
tu minęło jednak sporo czasu, dlatego też mimo wszystko war- 
to powyższą historię odświeżyć. W przypadku odnalezionych 
w IPN materiałów ma to o tyle sens, że stanowią zbiór przeję- 
ty z archiwum MSW. Nie jest to oczywiście pełna dokumenta- 
cja, lecz na jej podstawie można temat nieco uzupełnić. Co cie- 
kawe, pozyskane dokumenty są ułożone w dość przypadkowej 

kolejności, bez zachowania jakiejkolwiek chronologii. Po upo- 

rządkowaniu widać, że materiały obejmują zagadnienia z lat 

1983-1986. Zacznijmy od początku, a więc od „Raportu dot. zlo- 

kalizowania hitlerowskiej podziemnej fabryki zbrojeniowej w Lu- 

biążu”, jaki w listopadzie 1983 roku mjr St. Siorek przesłał Na- 

czelnikowi Wydziału Ill Departamentu Il MSW oraz z-cy Szefa 

ds. Wywiadu i Kontrwywiadu MŚW płk. S. Gronieckiemu. Przed- 
tem jednak krótko przypomnijmy, że w 1981 i 1982 roku na te- 

renie Lubiąża zostały przeprowadzone zaawansowane poszu- 

kiwania przez specjalną grupę operacyjną MSW i MON. Celem 
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Wrocław, dnia listopada 1983 r. 
IADNE SPEC NIA 


egz.NrT. j 


NACZELNIK WYDZIAŁU LII DE! 
WEWNETI 


PII 
MINISTERSTWA SPRAW 'RZNYCH 


m WARSZAWIE 
/dla płk R. Rybickiego/ 


w zsłęczeniu przesyłam kopię Reportu dot, zlokolizow 
nis hitlorowekiej podziemnej fobryki zbrojeniowej m 
Lubiążu, 


Równocześnie uprzejmie informują, że orginał 
został przesłany do Z-cy Szefa d/s wywiodu 1 Kontrwywiadu 
MSW płk. 5, Groniockiego. 


mk, » 2 092. 
egz. 1 odresat 
ssz. 2 a/a" 
opr.S.K,dr. AB 
ke. masz. 452 


było odnalezienie ukrytych walorów bankowych 
Ill Rzeszy. W efekcie udało się m.in. odkryć skarb... 
1352 szt. monet srebrnych i złotych. Nie miał co prawda wiele 
wspólnego z nazistowskim depozytem, jednak utwierdził wła- 
dze w przekonaniu, że tego typu akcje należy kontynuować. 
Mniej więcej w tym samym czasie na scenie pojawił się, po- 
zostający do tej pory w cieniu, mjr Stanisław Siorek - od 1976 
roku z-ca naczelnika Wydziału Il SB KW MO, który z racji wy- 
konywania obowiązków służbowych „na odcinku niemieckim” 
wykazywał spore zainteresowanie tematami pohitlerowskich 
tajemnic Dolnego Śląska. Z czasem stracił dla nich głowę, lecz 
w omawianym okresie do zadań podchodził stosunkowo rze- 
telnie. Wspomniany raport jest warty omówienia, gdyż rzuca 
nieco światła na okoliczności w jakich narodziła się tajemnica 
podziemnej fabryki w Lubiążu 
Temat wypłynął przypadkowo. Gdy po podpisaniu w 1970 
roku układów normalizujących stosunki z RFN otworzyły się 
granice pomiędzy obu państwami, do Polski zaczęli tłumnie 
przyjeżdżać obywatele Niemiec Zachodnich. Na otwarciu gra- 
nic zyskali członkowie licznych ziomkostw, mogący bez spe- 
cjalnych przeszkód odwiedzać swoje „utracone ojczyzny”. 
Mimo odprężenia w stosunkach dwustronnych, wizyty takie 
wiązały się z potencjalną możliwością penetracji wywiadow- 
czej, której należało przeciwdziałać. Jednym ze sposobów było 
wprowadzenie do ziomkostw tajnych współpracowników SB, 
którzy pod przykrywką kontaktów towarzyskich, inwigilowali 
je od wewnątrz.„W 1972 r. tw. ps. «Andrzej» — osoba duchowna, 
jednostka sprawdzona i całkowicie związana ze Służbą Bezpie- 
czeństwa — na nasze zlecenie nawiązał kontakt z ziomkostwem 
«lubiążąn», które po zawarciu układów z RFN w /1970/ stało się 


niezwykle aktywne w organizowa- 
niu wycieczek do Trzebnicy i Lubiąża. 
Miejscowości te związane są z kultem 
św. Jadwigi" — pisał w swym raporcie 
major Siorek. — „Realizując zadania 
tw. ps. «Andrzej» bliżej zaprzyjaźnił się 
z niejaką Elizabeth Pohl, której mat- 
ka przed wojną i w okresie wojny była 
gosposią u miejscowego proboszcza 
w Lubiążu ks. Nowaka, później prze- 
siedlonego do RFN, a po wojnie pra- 
cowała w szpitalu radzieckim miesz- 
czącym się w budynkach dawnego 
klasztoru Cystersów”, Agent w su- 
tannie sumiennie wykonywał swo- 
je zadanie, zdobywając i raportując 
do centrali cenne informacje doty- 
czące nastrojów panujących wśród 
członków, konfliktów między nimi, 
nastrojów rewizjonistycznych i na- 
stawienia do Polski. Najwyraźniej za- 
intrygowały go również zasłyszane 
od dawnych mieszkańców Lubiąża 
historie o podziemnej fabryce. „W rozmowach z matką E. Pohl, 
jak również przy jej spowiadaniu uzyskał informacje, że w okre- 
sie wojny klasztor był wykorzystywany jako fabryka zbrojeniowa. 
Miał on podziemne połączenie z fabryką zbrojeniową funkcjonu- 
jącą pod ziemią przyległych pól uprawnych. Wejście do podziemi 
miało znajdować się w rejonie furty, zaś kilkukilometrowy system 
korytarzy miał wylot na wzgórzu trzech krzyży w rejonie tzw. la- 
sku św. Jadwigi, gdzie była kaplica drogi krzyżowej”. Zaiste dziw- 
ne acz ciekawe rzeczy słyszał nasz duchowny w konfesjonale, 
lecz najwyraźniej to właśnie one szczególnie zainteresowały 
prowadzącego go oficera SB. Tym samym, obok zasadniczego 
zadania jakim było inwigilowanie dawnych mieszkańców Lu- 
biąża, pojawiło się kolejne - dyskretne zdobywanie informacji 
na temat Il wojennych tajemnic Leubus. Podczas jednej z roz- 
mów dowiedział się o kolejnej ciekawej sprawie, tym razem 
ze skarbami w tle: „Pod koniec wojny mieszkańcy Lubiąża zosta- 
li zmuszeni do zdeponowania w klasztorze, zarządzanego przez 
wojsko, wszystkich swoich kosztowności. Złożono tam również 
dobra materialne kościoła katolickiego i ewangelickiego, a tak- 
że cenne rzeczy z klasztoru, zwłaszcza z części zwanej pałacem 
opata (...). Kosztowności te łącznie z dowiezionymi w skrzy- 
niach przedmiotami pochodzącymi z innych regionów Dolnego 
Śląska zostały ukryte w tunelach fabryki, która została skutecz- 
nie zamaskowana, a wzgórze trzech krzyży zniwelowane celem 
zatarcia śladów”. W 1983 roku taka informacja mogła robić 
wrażenie, dziś nie mamy pewności czy powyższa historia nie 
została podkolorowana i to raczej przez sporządzającego ra- 
port Stanisława Siorka, niż donoszącego TW. „Andrzeja” Tym- 
czasem ten ostatni w ciągu kolejnych miesięcy zdobył zaufa- 
nie również księdza Nowaka, blisko się z nim zaprzyjaźniając. 
Na tyle, iż w 1975 roku niemiecki duchowny najwyraźniej za- 
niepokojony, wysłał do polskiego kolegi niezwykłe ostrzeże- 
nie: „Zawiadomienie! Proszę nie dopuścić do przyjazdu na teren 
Lubiąża żadnego autobusu w m-cu maju. Ci ludzie Gerhard Woj- 
schke i Paul Jenach z żoną chcą w niegodziwy sposób wykraść 
zachowane w tajemnicy dobro co do nich nie należy. Czy będą 


POSZUKIWANIA 


jechać pociągiem, czy autobusem, proszę nie pozwolić wjechać 
do Polski. Policja powinna uważać na granicy”. Niemiecki dusz- 
pasterz, albo wiedział, że wiadomość dotrze do właściwych 
rąk za pośrednictwem tajnego współpracownika, którego 
być może zdekonspirował, albo liczył na zwykłą ludzką życz- 
liwość polskiego przyjaciela. Jak możemy się domyślić Służba 
Bezpieczeństwa z miejsca zainteresowała się sprawą. Wydział 
Zabezpieczenia Operacyjnego „B” objął podejrzanych obser- 
wacją. Rzeczywiście obywatele Niemiec przejawiali podczas 
wizyty wzmożone zainteresowanie zakamarkami wokół Lu- 
biąża, do których nie trafiali raczej zwykli turyści. Co więcej, 
penetrowane przez nich miejsca pokrywały się z wymieniany- 
mi przez TW „Andrzeja” jako kluczowe tropy prowadzące do 
wejścia podziemnej fabryki. 

W świetle omawianego raportu klasztor w Lubiążu cieszyć 
się miał szczególnym zainteresowaniem niemieckich turystów. 
Uwagę Służby Bezpieczeństwa zwracała częsta obecność 
w okolicy dziennikarzy z RFN, którzy wypytywali miejscowych 
o tutejsze tajemnice. Pojawiali się także zachodnioniemieccy 
dyplomaci. Wątpliwe jednak jest, aby wszyscy byli zaintereso- 
wani skarbami i podziemną fabryką. To miejsce i bez tego jest 
wyjątkowe — największe opactwo cysterskie na świecie, jedno 
z większych obiektów tego typu w Europie. Pamiętajmy jed- 
nak, że autorowi raportu niezwykle zależało na tym, aby jego 
ustalenia i wnioski zyskały uznanie przełożonych. Na tyle, by 
zdecydowali się wznowić kolejny etap poszukiwań, przerwa- 
nych zaledwie rok wcześniej. Czy się to udało? Odpowiedź 
w następnym numerze. » 
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Kolekcjoner kupi stare monety 
tel. 601-738-532, 
staremonetyGop.pl 
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TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
R z ZDJĘCIA: ARCH. REDAKCJI 


Moc niemal stu wykrywaczy i ich operatorów połączona w jed- 
nym celu — odnaleźć ukryty we wrześniu 1939 roku sztandar 
7. pułku artylerii lekkiej z Częstochowy. Najprawdopodob- 
niej zakopany w ziemi, gdzieś w lasach pod Lelowem czekał na 
swojego odkrywcę kolejny rok. Niestety, już wiadomo, że po- 
czeka następny... 


zeszłym roku doszło do swoistego paradoksu („Od- 
Ws: nr 89/2010). W przeciągu niespełna miesią- 
ca odbyły się dwie akcje eksploracyjne zorganizowane 
przez dwie niezależne i nieznające się wzajemnie ekipy. Pierw- 
sze poszukiwania prowadzono w pobliżu Janowa oraz Złotego 
Potoku, gdzie we wrześniu 1939 roku rozbiciu uległy poszcze- 
gólne pułki wchodzące w skład 7. Dywizji Piechoty. Drugie — 
kilkanaście kilometrów dalej, w okolicach Lelowa, którędy wy- 
cofywały się zdziesiątkowane przez Niemców oddziały Wojska 
Polskiego. Celem było odnalezienie sztandaru 7. pal - jedynego, 
którego los do dzisiaj pozostaje nieznany. Obie akcje zakończy- 
ły się niepowodzeniem. W tym roku na polu walki (dosłownie 
iw przenośni) do boju przystąpiła już tylko jedna z grup. 
Lelowskie Towarzystwo Historyczno-Kulturalne już po raz 
trzeci zorganizowało w okolicznych lasach poszukiwania za- 
ginionego sztandaru 7. pal. Wzorem lat poprzednich, całość 
działań została przygotowana i koordynowana przez Jerze- 
go Karolczyka — Po ubiegłorocznych poszukiwaniach, które re- 
lacjonowane były przez liczne media, dostałem sporo nowych 
informacji. Część z nich już znałem, inne starałem się na bieżą- 
co weryfikować. Najbardziej istotnym jednak, z mojego punk- 
tu widzenia, kontaktem, był e-mail z Toronto od syna jednego 
z żołnierzy, przydzielonego do ochrony pocztu sztandarowe- 
go 7. pal. Jego ojciec uczestniczył w ukrywaniu nie tylko sztan- 
daru, ale również części pułkowej kancelarii. Mieszkając od za- 
kończenia wojny w Kanadzie, do Polski trafił ponownie dopiero 
w latach 70. Odwiedzając Ojczyznę postanowił skorzystać z oka- 


18 1 Odkrywca 9/2011 


Sztandarowa tajemnica 7. DP - akt 3 


zji, przyjechać do Lelowa i namierzyć miejsce ukrycia pułkowego 
depozytu. Niestety, po 30 latach teren był nie do poznania. Miał 
szpadel i szpilę do nakłuwania gruntu, jednak używając tych na- 
rzędzi nie natrafił na właściwe miejsce. Dla mnie istotne jest, że 
obszar, który wskazywał, pokrywa się z moimi wcześniejszymi 
ustaleniami. Utwierdza mnie to w przekonaniu, że sztandar musi 
być ukryty na naszym terenie. Jestem optymistycznie nastawio- 
ny, choć zdaję sobie sprawę, że nadal do przeszukania jest spo- 
ry obszar. Istnieje też niestety prawdopodobieństwo, że poszuki- 
wane przez nas skrzynie zostały ukryte, np. w leju po bombie. Po 
wojnie w trakcie niwelowania terenu taki dół mógł został przysy- 
pany ziemią, bądź wypełniony śmieciami. To jest jednak najczar- 
niejszy z możliwych scenariuszy — opowiadał przed rozpoczę- 
ciem tegorocznej akcji inicjator poszukiwań. 

Szczytna idea całego przedsięwzięcia i zbliżająca się ko- 
lejna rocznica wybuchu Il wojny światowej, zmobilizowały do 
przyjazdu do Lelowa wielu eksploratorów. Zbiórka przed akcją 
przewidziana była na sobotę 13 sierpnia, przy cmentarzu wo- 
jennym w Lelowie. Punktualnie o 8:00 zaczęli się gromadzić 
poszukiwacze. Powoli zapełniała się lista obecności, będąca 
jednocześnie deklaracją objęcia obowiązkowym ubezpiecze- 
niem każdego uczestnika. Wydano okolicznościowe plakietki, 
wodę, a także środki przeciw komarom i kleszczom. Po nieca- 
łej godzinie było już wiadomo, że do akcji przystąpi ponad 80 
eksploratorów. Kilka godzin później, liczba wzrosła do 96. Jak 
na znaczny, 10 hektarowy teren leśny do spenetrowania, był 
to odpowiedni potencjał. Początkowo nagromadzenie takiej 
ilości wykrywaczy wydawało się sporym atutem, lecz po kil- 
ku godzinach okazało się, że możliwości koordynacji tak dużej 
grupy ludzi są mocno ograniczone. Wieloosobowa ekipa zo- 
stała podzielona na 2 grupy, prowadzone przez miejscowych 
przewodników. Do każdej został przydzielony archeolog nad- 
zorujący poszukiwania z ramienia Wojewódzkiego Konser- 
watora Zabytków. Na miejscu pojawił się również p. Jacek Koj 
z częstochowskiej delegatury WKZ, chcący z bliska przyjrzeć 
się prowadzonym poszukiwaniom. Była to doskonała okazja, 
by bezpośrednio, u źródła, dowiedzieć się szczegółów na te- 
mat dalszych losów odnalezionej przed rokiem drewnianej 
skrzynki. Wydarzenie to było wówczas niezwykle emocjonu- 


jące, gdyż przez chwilę wszyscy myśleli, że może zawierać po- 
szukiwany sztandar. - Niemal sprasowana skrzynka trafiła do 
nas w bardzo złym stanie. Po wydobyciu, „wystawiona” na dzia- 
łanie tlenu, uległa przyspieszonemu rozkładowi. W urzędzie pod- 
daliśmy ją jednak dokładnym oględzinom. Niestety, nie udało się 
nic z niej wyciągnąć. Była zresztą bardzo lichej konstrukcji — wy- 
gląda na to, że wykonano ją ze słabego odżywiczonego drewna 
sosnowego. W związku z tym nie było sensu poddawania jej ja- 
kimkolwiek zabiegom konserwatorskim. 

W tym roku podobnego odkrycia zabrakło. Na pewno 
zmotywowałoby poszukiwaczy do wzmożonego wysiłku. 
Tymczasem dość szybko większość się zniechęciła i straciła za- 
pał, Wychodziły bowiem jedynie w większości łuski, metalowe 


elementy z różnych epok, kilka monet. Ten stan emocjonalny 
utrzymał się niestety do końca dnia. Niedzielna dogrywka rów- 
nież nie przyniosła spodziewanych rezultatów. Po raz kolejny 
zatem nie udało się odnaleźć sztandaru, ani nawet najmniej- 
szego po nim śladu. Znając jednak pasję i upór organizatorów, 
można być pewnym, że opracowują nową koncepcję działań. 
Na pewno musi się ona skupić na zmodyfikowaniu metodyki 
poszukiwań z udziałem tak dużej ilości poszukiwaczy. Lepsza 
organizacja, podział na mniejsze grupy, wytyczenie sektorów 
i odpowiedzialnych za ich penetrację koordynatorów powin- 
no usprawnić cały proces. Jeżeli uda się owe założenia wpro- 
wadzić w życie, kolejne poszukiwania pod Lelowem będą mia- 
ły sens. Mamy nadzieję, że nastąpi ciąg dalszy... » 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


RUTUS Optima 


Wykrywacz projektowany 
bez kompromisów. 

Ściśle specjalizowany 

do biżuterii, monet 

i innych drobnych obiektów. 
Wyjątkowo szybki, głęboki, 
bardzo skuteczny. 


* Częstotliwość pracy 16 kHz 
regulowana w 5 skokach 

* Automatyczne strojenie do gruntu 

* Możliwość ręcznej korekty automatu 

* Identyfikacja cyfrowa 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza 

* Możliwość konfiguracji ilości tonów: 
1 ton, 3 tony, 2 programy użytkownika 

* Praca dynamiczna i jednoczesna 

* Regulacja sygnału wiodącego 

* Filtr kamieni magnetycznych 
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Co kryje podziemny Lubań (cz. 2) 


DY rchiwum Państwowe we Wrocławiu 
A; swój oddział w Lubaniu. Jed- 
nak dalszy los tej instytucji w Lubaniu 
jest od kilkunastu miesięcy niepewny. Przed 
likwidacją placówki i przeniesieniem jej do in- 
nego miasta, protestują historycy i lokalni ba- 
dacze przeszłości. I mają rację, bo lubańskie ar- 
chiwum niedawno odkryło kolejną ze swoich 
tajemnic. Sygnatura nr 98 ma bardzo uogól- 
niony tytuł „Dokumentacja techniczna miasta 
Lubań”. To zespół akt, gdzie zgromadzono do- 
kumentację obiektów Lubania sprzed 1945 
roku (wtedy Lauban). Pośród wielu innych do- 
kumentów, nikt wcześniej nie zwrócił uwa- 
gi na jeden. To niewielkich rozmiarów (44x50 
cm) kalka techniczna, częściowo uszkodzona. 
Jest to oryginał dokumentu, teraz szczególnie 
cenny. Brak datowania i legendy, za to z wy- 
raźnym tytułem: Luftschutzstollenbau am Ste- 
inberg, Lauban, Schlesien (budowa 
schronu obrony przeciwlotniczej 
na Kamiennej Górze w Lubaniu 
na Śląsku). 
Jużpobieżny ogląd przekonu- 
je, że mamy do czynienia zzupeł- 
nie odmiennym zakresem budo- 
wy, niż w przypadku kilku innych 
schronów przeciwlotniczych po- 
łożonych w centrum miasta. 
Odnaleziony plan - co ciekawe 
— potwierdza się z wyobraże- 
niem terenu i jego ukształtowa- 
niem. Zaś zaznaczone trzy otwo- 
ry wejściowe do tuneli (dwa od 
ul. Parkowej i jedno od ul. Strze- 
leckiej) pokrywają się z zapadli- 
skami terenowymi w rzeczywi- 


- kanów. Ale czy tylko? Przypadkowo 
- znaleziony arkusz kalki spowodował, > 


że dotychczasową wiedzę o Kamiennej 
|. __ Górze należy bardzo poważnie zweryfiko- 
wać. To, co dotychczas nie ujrzało światła dzien- 
nego zmienia naszą wiedzę o bazaltowej skorupie 
H tego wzniesienia. Ale co jest... pod bazaltem? 
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stości. Mamy tu do czynienia nie 
tylko z planem ale i... wdrożoną 
jego realizacją. Nim odpowiemy 
na pytanie, co zawiera ów szkic, 
poczyńmy uwagę, że — naszym 
zdaniem - odnaleziony rysu- 
nek nie jest kompletny. Pewne 
oznaczenia numeryczne, praw- 
dopodobnie odwodnienia, 
oznaczane są zgodnie z ruchem 
wskazówek zegara jako 1, 2,3... 
i potem końcowe — 20, 21, 22. 
A gdzie są te pośrednie? Może to 
wskazywać, że odnaleziony plan 
jest tylko częściowy, a na braku- 
jącym fragmencie, sięgającym 


bliżej centrum miasta, mogą znaj- 
dować się kolejne... odcinki sztolni! Brak jest 
legendy, daty sporządzenia i autora planu. Być może 
znajdował się na brakującym wyimku planu lub jego 


Obóz RAD. Po prawej widoczne zbocze Kamiennej Góry. 
Zbiory Janusza Kulczyckiego. 


drugiej części. Wszelkie informacje na rysunku wykonano czar- 
nym tuszem, bez orientacji kierunków świata. Teren podzielo- 
ny został siatką liniową co 100 metrów. Oznaczono przebieg 
tuneli, ich parametry — długość, szerokość, studzienki odwad- 
niające oraz węzłowe punkty z wysokością n.p.m., co pozwa- 
la się zorientować w nachyleniu sztolni. Na planie określono 
przeznaczenie niektórych pomieszczeń. Dwa otwory wejścio- 
we znajdują się przy dzisiejszej ulicy Parkowej, dawnej Am Pu- 
Iverbusch. Widoczne dziś w terenie zapadliska są więc pozo- 
stałością po wejściach (wjazdach) do tuneli. Piszemy, że chodzi 
o wejścia, gdy na odcinku pierwszych 50 metrów od wejść mia- 
ły one mieć 2 metry szerokości. Wejścia do tuneli od ul. Parko- 
wej oznaczone są na tej samej, precyzyjnie podanej wysokości 
- 240,45 m n.p.m. Od każdego z nich biegnie sztolnia. | tak: 

a) sztolnia | — (jako Stollen | - oznakowanie widoczne na 
planie) o długości 175 m z trzema bocznymi korytarzami o dłu- 
gości 10 m każdy, w tym sanitariatem (Sanitatsraum), stró- 
żówką o długości 3 m (Befehlstand), korytarzem — obejściem 
ołącznej długości 36 m. Wszystkie korytarze wg zachowanego 
rysunku mają 3 m szerokości. Łączna długość tej sztolni wyno- 
si więc 244 metry. 

b) sztolnia II — (Stollen Il - brak oznakowania) o długości 
170 m, z pozostałymi elementami jak w sztolni nr 1. Łączna 
długość tej sztolni to 239 metrów. 

c) łączniki między Stollen I i Il — 2 szt., po 25 metrów każ- 
dy, jeden na 100 metrze od wejścia, drugi kończący sztolnie 
na 170 metrze. 7 

d) sztolnia - łącznik z dzisiejszym tzw. „kociołkiem”, zakoń- 
czonym ścianą bazaltową. Od sztolni nr I do końca odcinka dłu- 
gość wynosi 92 metry. Trudno z planu ocenić, czy miała wylot 
w „kociołku” (oznaczony na wysokości 250, 86 m n.p.m.), gdyż 
na jej końcu oznaczone są skały ściany bazaltowej (Felswand). 
Natomiast na planie zaznaczone jest odwodnienie sztolni, 
które dnem „kociołka a następ- 
nie wnętrzem dawnego ka- 
mieniołomu, odprowadzo- 
ne jest aż do dzisiejszej ul. 
Dąbrowskiego. Istnieją ust- 
ne relacje kilku świadków, 
mieszkańców pobliskiego 
osiedla, iż w pobliżu ścia- 
ny bazaltowej, właśnie 
w miejscu przewidywane- 
go (zamaskowanego?) wej- 
ścia, znajdowało się w la- 
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tach 60. wgłębienie, do którego ze skał sączyła się 
woda (mówiono na to wówczas — źródełko), dzisiaj 
miejsce to przykrywają bloki kamienne, które od- 
padły ze ściany. 

e) tunel biegnący z końca sztolni nr I w kierun- 
ku wschodnim przedłużenia ul. Strzeleckiej. Bie- 
gnie idealnie w linii prostej przez 290 m do zapa- 
dliska przy ul. Strzeleckiej (obok budynku na ul. 
Moniuszki nr 10). Tunel schodzi tu do głęboko- 
ści 244, 85 m n.p.m. (a więc mniej więcej do po- 
wierzchni drogi), a następnie skręca na północny 


Obóz RAD w Lubaniu, wnętrze jednego z baraków, 1939 r. 
Zbiory Janusza Kulczyckiego. 


wschód, przy czym, jest on oznaczony linią przerywaną, przy 
której wrysowany jest kanał odwadniający (istnieje tam do 
dziś kanał deszczowy o średnicy 300 mm). Trudno więc stwier- 
dzić, czy jest to kontynuacja tunelu czy też już tylko kanał od- 
wadniający. Kończy się po około 110 metrach, w miejscu za- 
kończenia brzegu mapy. 

Łączna długość wszystkich sztolni na odnalezionym planie 
wynosi więc 915 metrów. Do tego dochodzi dalsze „niepew- 
ne” 110 metrów w ul. Strzeleckiej. Od wejść przy ul. Parkowej 
poziom sztolni, wg planu, miał się wznosić o 10 m na długości 
około 100 metrów, a następnie znów obniżać w kierunku ul. 
Strzeleckiej o 5 m na długości około 260 metrów. 

Wobec potwierdzenia planów budowy sztolni, inaczej 
należy spojrzeć na stwierdzone obiekty budowlane. „Alta- 
na” - wymieniona już w poprzednim odcinku („Odkrywca” nr 
8/2011) jako dawny Dom Prochowy — mogła służyć za rodzaj 
wartowni. Przypomnijmy, to miejsce przy dzisiejszej ul. Parko- 
wej powyżej istniejącego tam placu zabaw. Co najmniej w po- 
czątku XIX w. powstał Dom Prochowy, gdzie gromadzono 

materiały wybuchowe dla pobli- 


Znalezisko z obozu RAD LAU- 
BANkompanii6/104 nieśmier- 
telniki i - co ciekawe — nie wy- 
stępującej nigdzie kompanii 
8/104 oraz 1. kompanii 129. 
batalionu budowlanego We- 
hrmachtu, łyżeczka z logo 

RAD, bagnet S98/05 z I wojny 
do karabinu Mauser. Ze zb. 
Arkadiusza Wilczyńskiego. 
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skiego kamieniołomu bazaltu. Znajdował się prawdopodob- 
nie w miejscu, gdzie obecnie widnieją ślady fundamentów 
i stoi bazaltowy mur oporowy, powyżej placu zabaw. Według 
relacji mieszkańców, obiekt ten jeszcze w latach 60. był czę- 
ściowo zachowany. Były to cztery filary ceglane, na których 
spoczywał wieniec betonowy. Na nim widoczne szpile, do któ- 
rych zapewne niegdyś przymocowano słupy podtrzymujące 
konstrukcję dachową. Dach miał mieć układ kopertowy i był 
kryty dachówką ceramiczną, która potłuczona zalegała teren 
wokół ruiny. Od strony wzniesienia, powyżej, pomiędzy słupa- 
mi znajdowała się ceglana ściana, natomiast między pozosta- 
łymi filarami był otwarty widok na ul. Parkową. Jedna z relacji 
podaje, że wewnątrz budynku była studnia z pompą, po woj- 
nie już zasypana, po której miał pozostać odpływ, widoczny 
do dzisiaj u podnóża muru bazaltowego. Opis ten wskazuje, iż 
nie był to dosłownie budynek dawnej prochowni, lecz obiekt 
wybudowany na nowo. Zdaniem mieszkańców, do 1945 roku 
miała znajdować się tam altana (samo osiedle powstało do- 
piero w latach 30.), gdzie grali muzycy, a poniżej, na wyko- 
nanym z desek podeście, bawili się mieszkańcy dzielnicy Ka- 
mienna Góra. Potwierdza to mapa z 1940 roku, oznaczony jest 
w tym miejscu tzw. Spielplatz. Natomiast tuż obok było boisko 
tenisowe, gdzie dziś mieści się tzw. czarne boisko do gry w pił- 
kę. Natomiast ciekawostką jest, że dwa obiekty na szczycie Ka- 
miennej Góry — niewielkie podziemne pomieszczenie i pozo- 
stałości fundamentów ceglanych, znajdują się dokładnie... 
nad poprowadzonym na planie tunelem (różnice w lokalizacji 
mogą być minimalne), ito w dodatku w jego najpłytszej części. 
Dosłownie obok studzienki (lub pod nią?) przebiega przedwo- 
jenny wodociąg do basenu. Przypadek? Być może miały to być 
towarzyszące obiekty infrastrukturalne - wentylacja, dodatko- 
we wyłazy pionowe, woda pitna? Również przebieg później- 
szej alejki asfaltowej (lata 70. XX w.) do wspomnianych wyżej 
fundamentów wyznacza kierunek przebiegu sztolni. 

Łącząc wszystkie elementy: odnaleziony plan, widoczne 
pozostałości terenowe oraz zebrane ustne przekazy (o nich 
więcej w Ill części), można uznać, iż budowę sztolni pod Ka- 
mienną Górą co najmniej rozpoczęto. Otwarta jest hipoteza, 
czy przy ich planowaniu nawiązano do tradycji poszukiwań 
złota pod Kamienną Górą, owego „złotego snu” z czasów go- 
rączki złota. Jeśli tak - to być może wykorzystano nawet miej- 
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sca dawnych wkopów. Pozostaje pytanie: na ile i przez kogo 
ów projekt zrealizowano oraz w jakim stanie zachowania są 
dziś niedostępne sztolnie? Czy były wykonane w iłach czy 
w łupkach? Może to mieć spore znaczenie w kontekście ist- 
nienia pobliskiej kopalni bazaltu (odstrzał skał i spowodowa- 
ne tym drgania). Pewne wskazówki do odpowiedzi na pyta- 
nie: kto budował lubańskie sztolnie - znajdujemy w samym 
Lubaniu. W mieście tym znajdowało się kilka zakładów zbro- 
jeniowych, w tym słynna GEMA-Werke. Budową nowych za- 
kładów, a także towarzyszącej im infrastruktury obiektów mi- 
litarnych (schrony, szczeliny) zajmowały się głównie oddziały 
RAD-u (Reichsarbeitsdienst) czyli Służba Pracy Rzeszy. Do Lu- 
bania trafiła 2. i 6. kompania 104. batalionu Służby Pracy Rze- 
szy (RAD-Gruppe 104 Niesky). Podstawowym oddziałem była 
RAD-Abteilung 2/104 Lauban. Jednak do Lubania także trafi- 
ła RAD-Abteilung 6/104 Lodenau', o czym świadczy chociażby 
zachowany napis w betonie przy wejściu do schronu przeciw- 
lotniczego pod skwerem przy ul. Lwóweckiej. Obecnie schron 
jest oczyszczony, a władze miasta wraz ze Stowarzyszeniem 
Miłośników Górnych Łużyc planują zaaranżować jego wy- 
strój i przeznaczyć na ekspozycję stałą, dokumentującą wal- 
ki o Lubań w lutym i marcu 1945 roku. Jednostki RAD-u bu- 
dowały w Lubaniu schrony przeciwlotnicze dla pracowników 
zakładów i ludności cywilnej, a zanim wybuchła wojna mogli 
brać udział w budowie osiedla komunalnego u stóp Kamien- 
nej Góry (dzisiejsze ul. Parkowa, Polna i Gajowa). Najciekaw- 
sza jest w tym wszystkim sama lokalizacja obozu RAD Abte- 
ilung 2/104 Lauban. Otóż znajdował się on w linii prostej ok. 
300-400 metrów od osiedla mieszkalnego Kamienna Góra, 
w pobliżu torów kolejowych linii Jelenia Góra-Zgorzelec. Sta- 
nowiły go parterowe baraki. Obóz założono około połowy lat 
30. Organizacją budowy i planowaniem miejsc pod budo- 
wę schronów zajmował się lubański oddział Związku Ochro- 
ny Przeciwlotniczej Rzeszy (Reichsluftschutzband) i zapewne 
tej organizacji należy przypisać projekt tunelu pod Kamienną 
Górą. W końcu wojny RAD został zastąpiony prawdopodobnie 
przez formację Wehrmachtu — 1. kompanię 129. batalionu bu- 
dowlanego. 

To jednak nie koniec „dziwnych” lokalizacji w pobliżu Ka- 
miennej Góry. Przy dzisiejszej ul. Polnej znajdował się obiekt 
przeznaczony na siedzibę i szkolenia Hitlerjugend (obecnie 

w przebudowie na mieszkania). W okresie walk o Lubań oko- 
ło 40-osobowy oddział Hitlerjugend miał swoją bazę w „Za- 
meczku” dawnym „Domu Górskim” (Berghaus) na szczycie 


Lubań, ul. Lwówecka. Wejście do schronu przeciwlotniczego 
wybudowanego przez RAD. Przy wejściu „podpis” budowni- 
czych schronu — RAD 6/104 1943. Fot. Janusz Skowroński. 


a 


| Miejsce w narożniku „kociołka”, gdzie wg planu za skałą powinien znajdować 
się koniec bocznej sztolni. Dziś leżą tam odpadłe ze ściany bazaltowe bloki. 


Fot. T. Bernacki. 


Kamiennej Góry. Walki były bardzo blisko, gdyż na początku 
marca 1945 roku wojska radzieckie dotarły aż na wschodnie 
zbocza Kamiennej Góry — od strony ZNTK, podchodząc aż pod 
„Zameczek”. Zaś drogi prowadzące na sam szczyt parku zosta- 
ły zaminowane przez oddziały niemieckie. Jeśli dodamy, że tuż 
po zakończeniu wojny budynek umiejscowiony dokładnie na- 
przeciw wejść do obu sztolni od strony ul. Parkowej (róg z ul. 
Marii Skłodowskiej-Curie) zajął... radziecki oddział NKWD, ob- 
raz dziwnych lokalizacji komplikuje się jeszcze bardziej. 
Sztolnie - schrony pod Kamienną Górą były najtrudniej- 
szym wyzwaniem budowlanym dla lubańskiego RAD-u, 
zwłaszcza w porównaniu do innych wykonanych tego typu 
obiektów militarnych w Lubaniu. Pozostałe bunkry czy szczeli- 
ny przeciwlotnicze budowano praktycznie tuż pod powierzch- 
nią ziemi (choćby przy ul. Lwóweckiej, Placu Śląskim, ul. Fa- 
brycznej), a następnie zasypywane. Natomiast na Kamiennej 
Górze należało zastosować metody górnicze. Czy sam oddział 
RAD-u podołał temu wyzwaniu? Czy przy tych pracach wyko- 
rzystano także robotników przymusowych? Jest to prawdo- 
podobne, badacze dziejów miasta notują istnienie podczas 
Il wojny światowej w Lubaniu co najmniej 9 obozów pracy. 
Brak innych źródeł, a przede wszystkim dostępu do sztol- 
ni, nie pozwala odpowiedzieć na pytanie, czy sztolnie pod Ka- 
mienną Górą zostały w całości wydrążone - zgodnie z planem 
— i czy w pełni zostały wykorzystane podczas 
walk o miasto. Z opisu planu, a także rozplano- 
wania schronu wynika, iż służył on celom obro- 
ny cywilnej. Podobnego typu schrony przeciw- 
lotnicze znamy np. z Jeleniej Góry, Kamiennej 
Góry czy Wałbrzycha. Czy faktycznie miały słu- 
żyć tylko ochronie ludności cywilnej przed na- 
lotami? Wobec faktu, iż spora część ludności cy- 
wilnej wyjechała z miasta przed rozpoczęciem 
walk o Lubań, możliwe iż schron zamieniono 
na skład amunicji dla broniącego się miasta. 
Co może potwierdzać znajdowana jeszcze w la- 
tach 50. w „kociołku” broń. Z uwagi na - mimo 
wszystko — niewielką szerokość tuneli (2-3 m) 
trudno przyjąć, by mógł to być początek bu- 
dowy podziemnej fabryki. | dlaczego — w od- 
różnieniu od pozostałych schronów przeciw- 
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lotniczych Lubania — tylko wejścia do tego obiektu zostały 
zasypane? A przede wszystkim kiedy? Czy dopiero zrobiono 
to po wojnie, wyłącznie w obawie o bezpieczeństwo miesz- 
kańców Lubania czy wcześniej, podczas walk o Lubań na po- 
czątku 1945 roku? Jeśli podczas walk 1945 roku lubańskie 
sztolnie pod Kamienną Górą były drożne (co potwierdzają re- 
lacje Niemców przemieszczających się podziemiami na znacz- 
ne odległości), to być może tkwi tu odpowiedź na pytanie, 
dlaczego obrona miasta była tak skuteczna i w efekcie spowo- 
dowała wyparcie Rosjan z miasta. Lubańskie sztolnie pod Ka- 
mienną Górą były obiektem zainteresowań przez pierwsze po- 
wojenne lata — o czym w następnej części. 


Przypis: 
' Lodenau - wieś nad Nysą Łużycką, na północ od Rothenburga. 


«4 _ Tomasz Bernacki 
Z zawodu geolog. Działacz Stowarzyszenia Miłośników Górnych Łużyc w Lubaniu, pa- 
sjonat historii Łużyc. Naczelnik Wydziału Ochrony Środowiska i Gospodarki Przestrzen- 
nej UM Lubań. 
<*__ Janusz Skowroński 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy Autor książek i artykułów o tajemnicach 
II wojny światowej na Dolnym Śląsku. Pisze o relacjach polsko-niemieckich w następ- 
stwie wojny. 
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Zaginiona kolumna gen. Preżencewa, 
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których zardzewiałe nosidło po artyleryjskich pociskach jest bezcenną pa- 
miątką z wyprawy do serca tannenberskiej tajemnicy. Szukacie jej wytrwale. 
Kryje się przed Wami, ale jest tuż tuż, na wyciągnięcie saperki i czeka na ten 
jeszcze jeden, najważniejszy raz. Co przyniesie następne odkrycie? Na pewno 


wiedzę i słodki smak jej posiadania czyli obietnicę sukcesu. 


leśnym kotle Tannenbergu 1914 roku, ko- 
W:: rosyjskie pułki zaciekle walczyły 

o ratunek dla swoich symboli i war- £ 
tościowego dobytku. Nie zawsze im się uda- 
wało, najczęściej prawie wcale, gdyż nie za- 
wsze było tak, jak w przypadku sztandaru 
1. Newskiego Pułku, który udało się 
odnaleźć kilka tygodni po zakopaniu 
i szczęśliwie oddać Pułkowi. Ukrywa- 
jąc, dzieląc na części, a nawet nisz- 
cząc własne dobro, jednostki zapo- 
biegały przejęciu ich przez wroga. 
Bitwa pod Tannenbergiem przynio- 
sła Rosjanom straty przeróżnego 
rodzaju. Tym razem znowu napiszę 
nieco o sztandarach, gdyż Wasze po- 
szukiwania zbliżyły się do szlaku uciecz- 
ki zaginionej w dokumentach i pamięci, 
tzw. kolumny gen. Preżencewa. W okoli- 
cach miejscowości Koniuszyn, „wpadły na 
siebie” dwa rosyjskie, odchodzące z Prus 
korpusy. Doszło do rozdzielenia sił na trzy 
kolumny. Zabieg celowy i trochę wymuszony ilością uciekają- 
cych wąskimi drogami żołnierzy kilkunastu pułków, miał wspo- 
móc i umożliwić odwrót jak największej masie ludzi, zwierząt 
i cennego wyposażenia artyleryjskiego. Obok tego, niesiono 
ze sobą oczywiście sztandary i coś jeszcze... Kiedy centralna 
kolumna uciekinierów, pod wodzą dowódcy XIII Korpusu, gen. 
Klujewa, umęczona, bosa i głodna poddawała się w okolicach 
wsi Sadek, tzw. lewa kolumna gen. Preżencewa gubiła się wła- 
śnie w ostępach jedwabieńskich lasów... 

Były czasy między poszukiwaczami, kiedy zrezygnowani 
opuszczali szlak między Wałami, Piecem i Przeździękiem zabie- 
rając ze sobą nieliczne mosinowskie łuski. Potem jednakże po- 
jawiały się porzucone z rzadka ładownice, karabinowe wyciory 
i inne artefakty zagubione między biżuterią” żołnierskiego opo- 
rządzenia. Z rzadka, bo teren to rozległy, ogromne połacie lasu 
przecinanego tu i tam zarośniętymi przesiekami i pokrytego dy- 
wanamii jagodzisk. Kiedy jeden czy dwóch utrudzonych żołnie- 
rzy zdjęło z siebie ładownice, a inny dorzucił jeszcze „olejarkę” 
i upchali to pod korzenie jednej z paru tysięcy sosen, nie dziwo- 
ta, że ślady kolumny gen. Preżencewa są dzisiaj trudne do od- 
nalezienia. Dlatego każde odkrycie w tym rejonie dawały pasjo- 
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32. Kriemienczugski 
Pułk Piechoty. 


natom szczególną radość. Tym bardziej, że rozliczenie 
znalezisk w środku boru wypadało najczęściej fatalnie. 
Ale kiedy w czyjejś dłoni zalśnił pozłacany guz oficera 
artylerzysty, zabawa rozpoczynała się na nowo... 

Jaktozwykle bywa, zaraz przed odjazdem, tuż przy 
wybitnym środku „odkrywcowego” transportu (czer- 
wony Polonez), metr za bagażnikiem, wyłączana wła- 
śnie cewka Smętkowskiego, zabuczała głośną syreną... 
10 cm do sygnału to niewiele, gdyż tak głęboko wła- 
śnie wciśnięta była pod mech „Parabelka” z 1913 roku, 
w kaburze, pełna oksyda, zapasowy magazynek, wil- - 
helmińskie bicia (cechy literowe wybijane na niemieckiej bro- 
ni z tego okresu w postaci inicjałów panującego króla). Pruski 
oficer tego nie uczynił, gdyż należał do zwycięzców, a ukrywa- 
nie było pośpieszne — na wciśnięciu pod ściółkę się skończyło. 
Czyli zdobyczna? Widocznie właściciela jedynie chwile dzieliły 
od niewoli, toteż prędziutko należało pozbyć się wszelkich do- 
wodów. To odkrycie sprzed wielu lat. Po dłuższym czasie ocze- 
kiwania rozpoczęła się nowa rajza — do „zakopów” pełnych ar- 
tyleryjskich niespodzianek, dowodzących, że tutaj właśnie 
zaginęły armaty poszukiwane, bez mała 100 lat temu, przez 
rozjuszonych członków restrykcyjnej niezwykle komisji bada- 
jącej przyczyny klęski. Zastanawiano się wówczas, gdzie po- 
działy się armaty gen. Preżencewa, a wraz z nimi kilkadziesiąt 
tysięcy rubli i na koniec — kilka pułkowych sztandarów. 

Kiedy wieść gruchnęła, do boru pośpieszyli także ci, co szuka- 
li tutaj zysku. Rozkopane, niezasypane doły pełne końskich kości 
poniewierających się dookoła wykopów z resztkami skórzanych 
elementów uprzęży, siodeł, munsztuków i zgrzebeł, służyły wów- 
czas różnym grupom do wzajemnych oskarżeń. Cel był jak zwykle 
jeden i niezmiennie ten sam — zdyskredytować jeden drugiego, 
czyli to tylko „ja” mam prawo do ekstatycznych doznań w dziu- 
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czyli Haki Piecem i Przeździękiem 


Żeton I. Newskiego Pułku 
Piechoty i pruski rewolwi 


rze i między żebrami syberyjskich koników, a ty... nie. 
Tyle na ten temat, takie stosunki znacie sami. W do- 
łach tych, po rozbiciu kolumny zaprzęgów arty- 
leryjskich zagrzebano wszystko to, co Prusa- 

kom wydało się niepotrzebne. Same armaty 2 
zaciągnięto gdzieś do Nidzicy albo na ry- 
nek innego okolicznego ośrodka miej- 
skiego, w celu prezentacji wojennych — 
zdobyczy i uwiecznienia tego faktu na 
fotografiach. Tym samym dzisiaj wiemy 
już, gdzie się podziały armaty poszukiwane 
przez wspomnianą wyżej komisję gen. Pantale- 
jewa. Nie wiemy natomiast gdzie jest kasa gen. 
Preżencewa, bo i on miał taką, jak dowódca ca- 
łej 2. Armii gen. Samsonow. W końcu też gene- 
rał i miał się czym opiekować. Kasa jest, gdzieś 
niedaleko między Małgą a Przeździękiem. To 
nie żarty, to wąski trop wiodący między odkry- 
ciem omszałego pistoletu pruskiego oficera, pułkowymi odzna- 
kami niedobitków kilku pułków tworzących zaginioną kolumnę 
i„takimi samymi” odnalezionymi na błoniach wsi Przeździęk, na 
które dotarły niedobitki wystrzelanych w leśnych potyczkach żoł- 
nierzy Preżencewa. Kiedy raz na jakiś czas naśmiewam się z le- 
gendy, czyli złota gen. Samsonowa, zawsze udowadniam, że zło- 
ta nie było, tylko srebrne, drobne nominały, w praktyczny sposób 
przygotowane do zapewnienia żołdu i opierunku całej armii na 
wyjeździe. To informacja dla tych, którzy wybierają się do boru 
pozłoto....w postaci złota. Dodam jeszcze, że do niedawna jedy- 
ną znaną rosyjską sztuką złota jaką odnaleziono, była jedna pię- 
ciorublowa moneta. Dopiero całkiem niedawno pojawiło się kil- 
ka kolejnych, a nawet sztuka o nominale rubli dziesięciu. Warto 
dodać, iż odległość między jednym odkryciem a drugim wyno- 
si ok. 5 km. Dlatego należy szukać cierpliwie prawdziwie ukry- 
tych i wartościowych dla historii tej bitwy śladów tamtych wyda- 
rzeń. Także w tym rejonie, gdzieś między Małgą a Przeździękiem 
zagrzebane w piasku mazurskich lasów czekają nie tylko carskie 
sztandary. Odznaki pułkowe Sofijskiego Pułku Piechoty zdarza- 
ją się właśnie w tej okolicy. Nic dziwnego w tym nie ma, gdyż to 
żołnierze tej jednostki donieśli gdzieś tutaj swój sztandar i już bez 


Odznaka 3. Sofijskiego 
Pułku Piechoty. 


Skarby Armii „Narew'. 


niego poszli do niewoli. Został zako- 
pany na drodze ucieczki, w okolicy 

ostatniego, leśnego boju resz- 
tek tego pułku. Wszystko od- 

było się, jak zwykle tutaj, w iście 

filmowym wydaniu. Osłaniany przez 
kilku pozostałych przy życiu żołnierzy od ognia 
nadbiegających Prusaków, dzielny porucznik Ło- 
ginow ukrył cały, kompletny sztandar i poddał się 
do niewoli. Ślady po żołnierskim czynie, właśnie od- 
krywacie w postaci odznak żołnierskich tej jednost- 
ki czyli 3. Sofijskiego Pułku Piechoty. Rozsiane mię- 
dzy Piecem, Małgą i wsią o wciąż wspomnianej tutaj, 
dźwięcznej nazwie. Do dzisiaj nie odnaleziony, ca- 
luteńki, z grotem, drzewcem, metalowym szame- 
runkiem, gwoździami i dostojnym płótnem (a może już, oczy- 
wiście przypadkowo odkryty?), tkwi w ziemi pomiędzy... Małą 
Małgą a Przeździękiem. Rozejrzyjcie się, bo to nie wszystko. Jest 
pod Przeździękiem jeszcze troszkę do znalezienia, ale na pewno 
głębiej. Z wierzchu wszystko już „zamieciono; na tablice chwały 
przypięto i bardzo dobrze. Jednak pozostała historia sztandaru 
3. Narwskiego Pułku Piechoty, który wg jednej wersji został ura- 
towany, wg innej ślad po nim zaginął. W zgodzie z relacjami, mo- 
gło tak się stać w czasie ostatniej walki Pułku, 28 sierpnia, którą 
stoczono gdzieś na północnych krańcach Olsztynka. Porzucone 
pod Przeździękiem odznaki Narwskiego Pułku potwierdzają tę 
wersję, która mówi, iż przed wyjściem z lasu na odkryte łąki, mię- 
dzy wsiami Przeździęk Mały i Przeździęk Duży (oczywiście są dwa 
Przeździęki dla „ułatwienia” poszukiwań), żołnierze resztką sił za- 
grzebali swoją świętość. 

Wciąż szukamy także innego sztandaru. Grot już jest, ale 
płótno, albo częściowo spalone albo ukryte we fragmentach, 
czeka między Ruskowem i Przeździękiem. Bowiem o losie sztan- 
darowego płótna 22. Niżegorodzkiego Pułku wiadomo tylko 
tyle, iż jeden z fragmentów Prusacy odnaleźli w rzeczach wzię- 
tego do niewoli oficera. Komisja gen. Pantelejewa ustaliła, że 
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z okrążenia wyniesiono jedynie tzw. skobę 
czyli tuleję drzewca i tzw. aleksandrowskie 
wstęgi jubileuszowe. Ktoś ratując honor pró- 
bował wówczas łgać, że oto sztandar został 
chwalebnie wyniesiony wraz z przedzierają- 
cymi się niedobitkami 21. Pułku. Jedna tyl- 
ko część płótna — kąt z dwugłowym orłem 
- odnaleziona została przez Niemców w obo- 
zie jenieckim, w rzeczach osobistych rosyjskiego 
oficera. Drzewce, prawdopodobnie, rzeczywiście 
zostało zniszczone. Reszta płótna albo podzielona 
i częściowo spalona przez żołnierzy, albo ukryta. Pisa- 

łem już, że w 2003 r. opalony grot z orłem osadzonym pomiędzy 
laurowymi liśćmi odnaleziono pod wsią Sadek. Było to między 
tą właśnie lokalizacją a Przeździękiem, na korzyść tego drugie- 
go. W zgodzie z wszelkimi danymi, jest to na pewno grot 22. Ni- 
żegorodzkiego Pułku Piechoty. Od drogi Przeździęk-Sadek jest 
tutaj całkiem niedaleko. Grot leżał naprzeciwko omszałych fun- 
damentów zniszczonego siedliska, około 30 m od przebiegają- 
cego koło chaty leśnego duktu. Pod mchem. I co znowu „wy- 
chodzi”w tej okolicy? Oczywiście żołnierskie odznaki 22. Pułku. 
Jak zaczarowane, akurat tylko tam i nagle, bo wcześniej ich nie 
było jeszcze w takiej” ilości czyli kilku. W sam raz na ekipę opie- 
kującą się sztandarem. Dalej już wiadomo, odznaki zdejmowa- 
no, pagony zrywano, żeby się zamaskować przed wrogiem na 
wypadek rozpytywania przy pomocy ostrych i gorących narzę- 
dzi. Tam szukamy więc dalej, i głęboko i po uzyskaniu zezwole- 
nia od pani Konserwator woj. warmińsko-mazurskiego. 

A co z 32. Kriemienczugskim? Ten zakopuje swoje symbo- 
le oddzielnie. W kwietniu 1915 w pobliżu Wielbarka, Niem- 
cy odkopali osobno ukryte wstęgi, Krzyż św. Jerzego i tuleję 
z drzewca. Płótno nigdy nie zostało tam odnalezione. Pyta- 
nie gdzie to było? Nowe odkrycia na przedpolach Przeździęka 
mówią, że mogło to być właśnie tutaj, czyli jakby nie patrzeć, 
w pobliżu Wielbarka. Parada sztandarów oczekujących na zmi- 
łowanie, czy lepszy sprzęt, rewolucję technologiczną a może 
i prawną — w poszukiwaniu zaginionych dóbr kultury — roz- 
poczyna się tutaj na dobre. Dziarski podchorąży o nazwisku 
Gilim, ze 141. Możajskiego Pułku, łamie sztandarowe drzew- 
ce i same płótno unosi do Rosji. Resztki drzewca, tuleję i obie 
wstęgi, nocą z 31 VIII na 1 IX 1914 odnajdują Niemcy. 

Tymczasem oficerowie 142, Zwienigorodzkiego Pułku dzie- 
lą między siebie płótno sztandaru, aby przechować je w nie- 
uchronnej niewoli, do której za chwilę się dostaną. Tajemnica 
tego sztandaru jest wyjątkowa i nadaje się na niezłą realizację 
telewizyjną czy też filmową. Przez długie lata emigracji, ofice- 
rowie będą kompletować kolejne fragmenty, spotykając się ze 
sobą potajemnie w najprzeróżniejszych miejscach świata. Do 
dzisiaj brakuje już tylko jednego, tego najważniejszego. Wraz 
z wziętym do niewoli porucznikiem Isajewem,zaginął bowiem 
środkowy fragment płótna opatrzony podobizną Zbawiciela, 
i sentencją „Z nami Bóg”. Niemcy zdjęli go z torturowanego ofi- 
cera i nigdy więcej go nie odnaleziono. Pozostałe elementy, czy- 
li grot i okucia, zwycięzcy próbowali odnaleźć pod wsią Prze- 
ździęk. Płacąc za przetrząsanie okolicznych łąk w poszukiwaniu 
śladów ich ukrycia, jeszcze 30 VIII 1914 roku, czyli tuż po zakoń- 
czeniu bitwy chełpili się, że je znaleźli. Tymczasem były to frag- 
menty wiatrowskazu (mała, rozdwojona chorągiewka w bar- 
wach jednostki mocowana do kawalerskiej lancy). 
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Listwa medalo- 
wa odnaleziona 

4 gdzieś na szlaku 
zaginionych... 


Sztandar 31. Alek- 
sopolskiego Puł- 
ku zakopywał po- 
rucznik Głowiński. 
W rejonie leśnej 
walki o przebicie się 
resztek pułku przez okolice wsi Puchałowo, nieżyjący już poszu- 
kiwacz, w czasach, gdy na teren b. poligonu nie do końca moż- 
na było wejść, odnalazł grot osadzony na spróchniałym drzewcu. 
Ozdobne gwoździe mocujące płótno i resztki materiału wciąż tkwi- 
ły przy drzewcu. Dzisiaj wiadomo już, że były to pozostałości sztan- 
daru 31. Aleksopolskiego Pułku. Płótna do dzisiaj nie odnaleziono. 
Może być ukryte gdzieś na północ od szosy Puchałowo-Przeździęk. 
Niemcy prawdopodobnie nie zwrócili wówczas uwagi na drzewce 
zawalone innym sprzętem, które mogło spoczywać na wozie tabo- 
rowym, złożone tam, aby odwieść uwagę od faktycznego rejonu 
ukrycia. Niemniej, zdjęto sztandar i ukryto gdzieś w rejonie ostat- 
niego aktu rosyjskiej katastrofy. 

Podobnie 24. Symbirski Pułk stracił na rzecz zwycięzców 
drzewce, wstęgi jubileuszowe a także grot. Wstęgi odnalezione 
zostały przez nich pod Puchałowem, po nocnych walkach z nie- 
dobitkami 30 sierpnia. Samo płótno zostało zawinięte w szy- 
nel, umieszczone w cynkowej skrzynce amunicyjnej i zakopane 
przez porucznika Skripkina. Dwaj ukrywający, oznaczyli to miej- 
sce i przedarli się do Rosji. Potem, w czasie wojny zawsze trzy- 
mano ich przy pułkowych obozach, aby nic nie mogło się im 
przydarzyć. Mimo to, nigdy potem płótna nie odnaleziono. To 
także ten sam rejon, o którym dzisiaj rozprawiamy. Obszar prze- 
ciekających ku granicy zaborów niedobitków, został przez nich 
wybrany nieprzypadkowo. W tej okolicy patrole niemieckie nie 
były jeszcze tak silne, jak na północy i zachodzie pierścienia za- 
mykającego kocioł. W tym miejscu Rosjanie planowali i próbo- 
wali wyrąbać dla niech przejście. Wiele więc wskazuje na ten 
obszar, czyli łąki i lasy na wysokości wsi Puchałowo-Przeździęk. 

Przypomnijmy jeszcze na koniec, iż jako ostatni, tworzący 
osłonę odchodzącego z Olsztyna w lasy XIII Korpusu, wyszedł 
143. Dorogobużski Pułk Piechoty. W ciężkich walkach, wybi- 
ty prawie do nogi, wg jednej z relacji zakopuje płótno sztanda- 
ru pod wsią Dorotowo, w pobliżu jeziora Wulpińskiego. Niem- 
cy odnaleźli na świeżym pobojowisku tylko drzewce sztandaru. 
Dziesięciu pozostałych przy życiu żołnierzy, niosąc ze sobą ciało 
dowódcy płk. Kabanowa odeszło w głąb mazurskich lasów. Ta 
wersja głosi, iż zabrali wówczas ze sobą także sztandar. Opisuje 
ją na podstawie relacji żołnierzy, którzy byli w tej grupie, Alek- 
sander Sołżenicyn w książce pt.„Sierpień 1914". Sekret oznaczo- 
nego, dokładnego i znanego im miejsca ukrycia przez długie 
lata emigracji chroniło kilku oficerów i żołnierzy Pułku, którzy 
o tym opowiadali pisarzowi. Ostatni zmarli w latach 50. ubie- 
głego wieku. Żołnierze pochowali ciało dowódcy na skraju lasu, 
w pobliżu Przeździęka i ukryli sztandarowe płótno... » 


<Ż__ Damian Czerniewicz 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Fotografik, badacz przeszłości. Poszukiwacz 
zdorobkiem. Redaktor prowadzący portal myvimu.com 
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Po prawie trzynastu latach, gdy („Odkrywca” nr 6 z grudnia 1998) krótko pisaliśmy o tej niezwykłej budowli, wracamy w okolice 
Darłowa. Bliżej zainteresujemy się nie tylko pobudzającym wyobraźnię wczasowiczów „chińskim murem”, ale także największy- 
mi działami hitlerowskich Niemiec, które pod osłoną tegoż muru oddały próbne strzały. Drobny fragment jednego z tych dział 


kilka lat temu znaleziono w Saksonii. 


atthias Gluba, inży- 
nier budownictwa 
z Auerswalde, to zna- 


ny w okolicach saksońskie- 
go Chemnitz historyk-amator, 
poszukiwacz skarbów i kolek- 
cjoner materialnych pamiątek 
z historii tej ziemi. W końcu za- 
interesował się on też Burszty- 
nową Komnatą. Jesienią 2010 
r. zgłosił się do niego człowiek, 
który rozpytywał o podzie- 
mia w Auerswalde, gdzie — jak 
twierdził przybysz - może być 
ukryte to XVlll-wieczne arcy- 
dzieło sztuki barokowej, w paź- 
dzierniku 1941 roku zrabowa- 
ne przez Niemców z Pałacu 
Katarzyny w Puszkinie (daw- 
nym Carskim Siole) i przewie- 
zione do Kónigsbergu. | jak 
wielu innych poszukiwaczy, 
Gluba uwierzył, że uda mu się 
odnaleźć komnatę. Kilka lat 
wcześniej Glubie trafił się inny 
skarb. Od właściciela posesji 
przy głównej ulicy Auerswal- 
de usłyszał tylko: „Możesz so- 
bie to zabrać”. Właściciel dodał, 
że ten kawał żelastwa, zakopany w ogrodzie na tyłach domu, 
nie jest mu do niczego potrzebny. Po jego wykopaniu czterech 
mężczyzn przeniosło ważący ok. 200 kg skarb do samochodu. 
Saksońska prasa nazwała ten kawał żelastwa o rozmiarach oko- 
ło 80x40 cm „historycznym złomem” „Co w nim od razu rzuca się 
w oczy, to rowki o grubości palca. To jest część od zamka bagneto- 
wego — powiedział nam Matthias Gluba” - pisał Jórg Marschner 
na łamach „Sichsische Zeitung” 5 IV 2007 r. w publikacji zatytu- 
łowanej „Historyczny złom w skalnym ogrodzie”. Ogromny więc 
to musiał być zamek, a broń pasująca do niego wręcz gigan- 
tycznych rozmiarów, przy której małymi wydają się nawet fil 
mowe działa z Nawarony... 


Wizyta Hitlera 

Wagony drgnęły i pociąg w kłębach pary i dymu opuścił 
stację Górlitz, by po chwili wyjechać z lasu, w którym ukryta 
była Kwatera Główna Fiihrera (FHQ), osławiony „Wilczy Sza- 


Jedno z dział „Gustav-Gerdt” 19 marca 1943 roku na poligonie koło Riigenwalde zade- 
monstrowano Adolfowi Hitlerowi i osobom mu towarzyszącym. (Zdjęcie z albumu „Trze- 
cia Rzesza”, Vesper Poznań 2009). 


niec” Tego marcowego dnia 1943 roku pociąg specjalny wodza 
Ill Rzeszy nie jechał do Berlina najkrótszą trasą. Na zaprosze- 
nie Alberta Speera, ministra uzbrojenia i amunicji Rzeszy, Hitler 
na nadbałtyckim poligonie wojskowym miał obejrzeć nowości 
niemieckiego przemysłu zbrojeniowego. Wśród osób towarzy- 
szących Hitlerowi była jego niedawno zatrudniona sekretarka 
Traudl Humbs, która z wielu publikacji historycznych i filmów, 
choćby słynnego „Upadku”, znana jest pod nazwiskiem Junge. 
A że była to jej pierwsza podróż z Hitlerem, uważnie obserwo- 
wała wszystko, co działo się wokół niej. Zauważyła więc i to, że 
pociąg zatrzymywał się na większych stacjach w celu „przyjmo- 
wania rozmów telefonicznych”, ponieważ tylko w nadzwyczaj- 
nych sytuacjach używano znajdującą się w wagonie łączności 
radiostację. Meldunki z poszczególnych frontów zdobywa- 
no drogą telefoniczną, więc postoje przedłużały się. Nic zatem 
dziwnego, że liczącą około 400 km trasę z mazurskiej kwatery 
głównej — przez Danzig i Stolp (Gdańsk i Słupsk) — na bocznicę 
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Fragment liczącego w sumie 1300 metrów długości muru, którym Niemcy 


ogrodzili część poligonu koło Riigenwalde. 


jednostki wojskowej koło nadbałtyckiej miejscowości Rigen- 
walde, czyli dzisiejszego Darłowa, pociąg pokonywał od wcze- 
snego popołudnia do ranka dnia następnego. 

Jednym z pasażerów pociągu był stały lokator FHQ, ppor. 
Luftwaffe Walter Frentz. Przed wojną pracował w wytwórni fil- 
mowej UFA i podczas berlińskich Igrzysk Olimpijskich w 1936 r. 
należał do „stajni” operatorów Leni Riefenstahl, kręcących zdję- 
cia do epopei filmowej „Olimpiada'. Wkrótce po wybuchu woj- 
ny powołano go do służby w FHQ, gdzie zajmował się filmo- 
waniem wydarzeń w poszczególnych kwaterach głównych. 
Eksperymentował też z raczkującą wtedy fotografią kolorową, 
na barwnej taśmie Agfa wykonując tysiące zdjęć reporterskich 
oraz setki barwnych zdjęć portretowych osób stale przebywa- 
jących w FHQ lub goszczących tam na zaproszenie Hitlera. Swą 
Leicę z załadowanym doń kolorowym filmem użyje też podczas 
przerwy w tej podróży. Przede wszystkim jednak to on będzie 
filmował pobyt Fiihrera w okolicach Riigenwalde. W 1943 roku 
w pobliże Hitlera nie dopuszczano już wielu operatorów filmo- 
wych i fotoreporterów, których wyręczała garstka ludzi najbar- 
dziej zaufanych. Wśród nich był Walter Frentz. Filmowy reportaż 
z interesującej nas wizyty pokazano w jednym z kwietniowych 
w 1943 roku wydań kroniki,Die Deutsche Wochenschau'. Adolf 
Hitler dziarsko wyszedł ze swej salonki na prowizorycznie uło- 
żony peron i lekko uśmiechając się podszedł do Speera. Przywi- 
tali się. Następne kadry pokazują Hitlera, Speera, Martina Bor- 
manna, niemieckich generałów i kilku cywilów z przejęciem coś 
oglądających. Co? To widać na kolejnych zdjęciach. Ogromne 
działo wielkości kilkupiętrowej kamienicy. | nowe czołgi oraz 
działa samobieżne. Widać też Hitlera z przejęciem coś tłumaczą- 
cego obecnym. Kamera kilkakrotnie skierowuje swój obiek- 
tyw na wyróżniającego się w tłumie wojskowych cywila. To 
prof. Ferdinand Porsche — twórca czołgu „Tygrys” i działa samo- 
bieżnego „Ferdynand” — siedemdziesięciotonowego, chronio- 
nego ośmiocalowym pancerzem pojazdu bojowego, napędza- 
nego dwoma silnikami dieslowskimi i wyposażonego w armatę 
kalibru 88 milimetrów... Na ekranie i wykonanych przez Frent- 
za fotografiach widać w tle wspomnianego działa i za pleca- 
mi oglądających je dygnitarzy nazistowskich to, co dzisiaj jesz- 
cze można obejrzeć w okolicach Darłowa, między Darłówkiem 
a Dąbkami. Widać budowlę, którą ze sporą dozą przesady po 
wojnie nazwano „chińskim murem” 
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igonie hitlerowskim koło Darłowa przez lata 
opowiadali ci, którzy w czasach PRL swą zasadniczą służ- 
bę wojskową odbywali w stacjonującej w Darłówku jedno- 
stce lotniczej Marynarki Wojennej. Na jej terenie znajdowała 
się właśnie owa tajemnicza budowla - mur o łącznej długo- 
ści 1300 m z setkami żelbetowych podpór. Według niektórych 
rezerwistów, podczas wojny miały one podtrzymywać szkla- 
ny dach, pod którym było ukryte tajne lotnisko. W celu jego 
maskowania, z wierzchu dach zalano wodą, by imitowała ona 
jezioro i myliła lotników alianckich bombardujących hitlerow- 
skie obiekty wojskowe. Mimo że fizycznie było to niewykonal- 
ne, wielu wierzyło w tego typu opowieści. Rosły więc kolejne 
legendy o„chińskim murze” lub „koloseum śmierci” na nadbał- 
tyckich wydmach. 

W połowie lat 30. XX wieku sztabowcy hitlerowskiego We- 
hrmachtu zwrócili uwagę na okolice spokojnego miasteczka 
pomorskiego Riigenwalde, gdzie zamierzano urządzić poli- 
gon, na którym testowane będą wielkie działa dalekiego za- 
sięgu. Rychło załatwiono wszelkie formalności z wywłasz- 
czeniem gruntów i wiosną 1935 roku rozpoczęto budowę, 
początkowo baraków dla robotników budujących obiekty 
przyszłego poligonu. Wkrótce pojawiły się koszary, budyn- 
ki mieszkalne i kasyno oficerskie z jednej strony, a z drugiej 
hale remontowe, magazyny i inne tego typu obiekty wraz 
z wysoką wieżą obserwacyjną. Łącznie z budową poddar- 
łowskiego poligonu w zakładach koncernu Kruppa trwały 
prace nad wyprodukowaniem pierwszych dział artylerii naj- 
cięższej, zwanej też artylerią kolejową. Te o kalibrze od 150 
do 380 mm pojawiły się na poligonie koło Riugenwalde na 
długo przed wybuchem wojny. Wypróbowywano tu ich pro- 
totypy, sprawdzano systemy kierowania ogniem, jednocze- 
śnie szkoląc żołnierzy mających je obsługiwać w warunkach 
bojowych. Doświadczalne strzelania artyleryjskie przepro- 
wadzano do celów znajdujących się na Bałtyku, gdzie okrę- 
ty Kriegsmarine obstawiały wybrany akwen i skąd też dro- 
gą radiową meldowano do centrali w Rugenwalde o celności 
strzałów. W 1937 roku na życzenie Hitlera Urząd Uzbrojenia 
wojsk Lądowych Wehrmachtu złożył w koncernie Kruppa za- 
mówienie na wyprodukowanie dwóch gigantycznych dział 
kolejowych kalibru 800 mm, które w przyszłej wojnie mia- 


ły zostać użyte przeciwko szczególnie umocnionym liniom 
obronnym. Zgodnie zaś z kultywowaną od lat przez kolej- 
nych właścicieli koncernu tradycją, pierwsze działo 800 mm 
zostało przez Gustava Kruppa von Bohlen und Halbach po- 
darowane głowie państwa niemieckiego, czyli w tym przy- 
padku Hitlerowi, za drugie Wehrmacht zapłacił 7 mln marek. 

8 stycznia 1942 roku utworzono oddział artylerii najcięż- 
szej (Schwere Artillerie-Abteilung) dowodzony przez płk. Ro- 
berta Bóhma. W tym też czasie, podczas ceremonii przekaza- 
nia wojsku pierwszego działa 800 mm, nazwano je imieniem 
„Dora'. Dyrektorzy i inżynierowie Kruppa - jak ustalił niemiecki 
znawca tematu Gerhard Taube — chcieli jednak, by dla uczcze- 
nia ówczesnego właściciela koncernu działa z tej serii nosi- 
ły nazwę „Schwere Gustav” (Ciężki Gustav) z dodaniem rzym- 
skiej liczby I lub Il. Imię to pojawiło się wprawdzie w nazwie 
obu dział, bo wojskowi nazywali je oficjalnie „Gustav-Gerat" 
(Aparat Gustav), ale nie przyjęły się one w potocznym języku. 
Pierwsze działo to była więc „Dora” a drugie, które na począt- 
ku 1943 roku przekazano Wehrmachtowi, to był „Schwere Gu- 
stav" lub po prostu „Gustav”. 


in. czna 

W pierwszych latach Il wojny światowej niemieckich ro- 
botników, rozbudowujących poddarłowski poligon, powo- 
łano do wojska. Na ich miejsce przywieziono jeńców wojen- 
nych, którzy pod nadzorem funkcjonariuszy Organizacji Todta 
kontynuowali prace budowlane. To oni postawili ów gigan- 
tyczny „chiński mur” ogradzając nim sporą część poligonu. 
Setki żelbetowych filarów o wysokości około 12 m do ponad 
jednej trzeciej swej wysokości połączono betonowymi płyta- 
mi. W górnej części muru miały być włożone pancerne szyby, 
ale ze względów oszczędnościowych tylko drobne fragmenty 
muru je otrzymały. Wolne miejsca wypełniono więc deskami 
o grubości 4 cm, które podczas próbnych strzałów z wielkich 
dział często pękały i trzeba je było systematycznie wymie- 
niać. Mur spełniał zatem rolę przede wszystkim kurtyny aku- 
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Wejście do jednego ze schronów przeciwlotniczych, które 
Niemcy zbudowali pod osłoną „chińskiego muru”. 


stycznej i częściowo również zasłaniał działa przed oczami ob- 
serwatorów. Pod osłoną „chińskiego muru” na poligonie koło 
Rigenwalde próbne strzały oddało największe działo Il wojny 
światowej — wspomniana „Dora” ważąca aż 1350 ton. Ten gi- 
gant wielkości kilkupiętrowej kamienicy mógł ważącymi 4800 
kg pociskami wypełnionymi 700-kg ładunkiem wybucho- 
wym ostrzeliwać cele znajdujące się w odległości maksymal- 
nie 47 kilometrów. Pociski przebijały metrową płytę stalową 
lub ośmiometrową warstwę żelbetu, albo też wbijały się w zie- 
mię na głębokość 32 metrów. Warto jeszcze dodać, że trans- 
port tego giganta oraz amunicji, osprzętu i obsługi odbywał 
się kilkoma pociągami specjalnymi, a jego montaż na stanowi- 
sku ogniowym zajmował kilkutysięcznej załodze od czterech 
do sześciu tygodni. 

Na front trafiła tylko „Dora”. Rozkaz „wymarszu” z Riigen- 
walde wydano 5 IV 1942 roku i po przewiezieniu działa w re- 
jon Sewastopola rozpoczął się jego montaż. „Dorę” ustawio- 
no na dwóch specjalnie dlań ułożonych w kształcie łuku 
torach, o długości kilometra oraz usypano takiej samej dłu- 
gości boczne wały ziemne i zawieszono siatki maskujące. Łu- 
kowy kształt obu torowisk potrzebny był do ustawienia dzia- 
ła zgodnie z linią strzału, ponieważ jego lufę można było 
tylko podnosić i opuszczać w pionie. Niemożliwe były na- 
tomiast obroty lufą w lewo lub w prawo, to uzyskiwano po- 
przez odpowiednie ustawienie działa na łukowym torowisku. 
Między 5 a 17 VI 1942 r. z„Dory” oddano w sumie kilkadzie- 
siąt strzałów. Źródła niemieckie mówią o 48 salwach odda- 
nych w kierunku podziemnego magazynu amunicji i fortu 
„Maksim Gorki”. Tylko 10 pocisków trafiło bliżej niż 60 m do 
celu. W końcu udało się trafić w urządzony 30 m pod ziemią 
magazyn zawierający zapasy amunicji do dwuletniej obro- 
ny twierdzy. Nad eksplodującym magazynem pojawiła się 
gigantyczna kula ognia i kilkukilometrowej wysokości słup 
dymu. Zniszczenia były ogromne. Z „Dory” planowano jesz- 
cze ostrzeliwać oblężony Leningrad i dlatego z okolic Sewa- 
stopola pociągi z działem pojechały w okolice Rygi, ale po 
dokładnym zapoznaniu się z jego stanem uznano, że nada- 
je się ono tylko do remontu kapitalnego. Po oddanych zeń 
strzałach próbnych i bojowych, gdy wewnątrz lufy za każ- 
dym razem eksplodował ładunek miotający o wadze ponad 
tony, działo było rozkalibrowane, niecelne, a niektóre jego 
elementy stalowe zostały wypalone. „Dorę” przewieziono 
więc do Riigenwalde. 


Fakty i mity 

Poddarłowskim poligonem dział kolejowych od lat inte- 
resuje się Jolanta Nitkowska-Węglarz, która w kolejnym wy- 
daniu książki „Tajemnicze Pomorze” napisała, że po przetrans- 
portowaniu działa „Dora” do Riigenwalde: „Hitler nie stracił 
go z oczu. Po raz pierwszy przyjechał do Darłowa na trzy dni 
w sierpniu 1941 roku, kiedy na poligonie dokonywano pierw- 
szych prób. Po raz drugi — 19 marca 1943 roku, kiedy potężna 
ekipa filmowa towarzyszyła mu w lustracji tej tajnej jednost- 
ki”. Jeśli podporucznika Frentza i jego pomocnika, który wy- 
mieniał mu taśmę filmową w kamerze, uznamy za potężną 
ekipę, to zgoda. Ale zgody nie ma przy kolejnych stwierdze- 
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niach zawartych w cytowanych wyżej niespełna trzech zda- 
niach z „Tajemniczego Pomorza" Działo lub działa 800 mm Hi- 
tler obejrzał niejako przy okazji, ponieważ Fiihrer bardziej 
interesował się zgromadzonymi na poddarłowskim poligo- 
nie prototypami czołgów i dział samobieżnych. Oglądając te 
pojazdy bojowe i obserwując oddawane z ich armat strzały, 
co rusz wracał w rozmowach do zaplanowanej operacji „Zi- 
tadelle" licząc, że salwy z„Ferdynandów” i „Tygrysów ” zdzie- 
siątkują Rosjan. Jak wiemy z historii, nie zdziesiątkowały, 
a wielka bitwa pancerna na łuku kurskim ostatecznie wytrą- 
ciła z rąk Niemców inicjatywę strategiczną. 

Interesuje mnie również, skąd p. Nitkowska-Węglarz wzięła 
informację o pobycie - i to aż trzydniowym! - Hitlera w Riigen- 
walde w sierpniu 1941 roku. Latem tegoż roku przebywał on 
w „Wilczym Szańcu”. Pod koniec lipca Hitler poważnie zacho- 
rował. Jego adiutant Nicolaus von Below wspominał: „Widać 
było po nim wyraźnie, że się czuje kiepsko. Dr Morell sugerował, 
że jest to chyba jakiś lekki atak apopleksji. Serce i krążenie nie są 
u niego w porządku”. Niemal przez cały sierpień Hitler zmagał 
się ze skutkiem - na co chyba wszystko wskazuje — lekkiego 
udaru mózgu, by dopiero pod koniec tego miesiąca wrócić 
do aktywności. Czas ku temu był najwyższy, bo 25 sierpnia do 
„Wilczego Szańca” przyjechał Benito Mussolini, któremu przez 
kilka najbliższych dni Fiihrer towarzyszył w podróży do Brze- 
ścia i kwatery „Askania Sid" koło Frysztaku, dokąd pojechali 
własnymi pociągami specjalnymi, a następnie razem udali się 
na front wschodni. 

Spore wątpliwości budzi jeszcze jedna sprawa. Jakie dzia- 
ło 800 milimetrowe zademonstrowano Hitlerowi 19 Ill 1943 
roku? Oczywiście „Dorę” - odpowiada wielu znawców tema- 
tu. Tymczasem David Irving w „Wojnie Hitlera” pisze, że Fiih- 
rer chciał tam obejrzeć nowe działo Kruppa, a więc bliźniaka 
„Dory”" -„Ciężkiego Gustawa”, które w tym czasie znalazło się 
też pod osłoną „chińskiego muru” w Riigenwalde, co nie wy- 
klucza, że Hitler mógł zobaczyć również weterana spod Se- 
wastopola. 


Płetwonurkowie w zalanych podziemiach? 


Ci, którzy w czasach PRL trafiali do jednostki wojskowej 
w Darłówku, interesowali się nie tylko „chińskim murem”, ale 
także tym, co Niemcy zbudowali wewnątrz ogrodzonego te- 
renu. A przed 40. czy 50. laty można było zobaczyć dużo wię- 
cej niż w lipcu 1999 roku, gdy za zgodą rzecznika prasowe- 
go Dowództwa Marynarki Wojennej RP zwiedzałem dawny 
niemiecki poligon artylerii najcięższej. Wtedy nie było wi- 
dać nawet śladów po torowiskach kolejowych, a ewentual- 
nymi podziemiami nikt się nie interesował. Od znajomego, 
który w jednostce w Darłówku w latach 60. odbywał zasadni- 
czą służbę wojskową, usłyszałem w tymże 1999 roku: — Intry- 
gował nas wtedy ów „chiński mur”. Oficerowie z jednostki szu- 
kali tam wtedy podziemi. Nas nie dopuszczano do tego miejsca, 
ale w koszarach opowiadano, że natrafiono na wejście do kil- 
kupiętrowych bunkrów podziemnych. Były one zalane wodą. 
Nie dało się jej wypompować, więc sprowadzono wojskowych 
płetwonurków, którzy spenetrowali zalane podziemia. Ponoć 
doszło przy tym do wypadku, w którym zginął jeden z płetwo- 
nurków. Po tym wypadku dano sobie spokój z odkrywaniem 
wojennych tajemnic Darłówka i zabetonowano wejścia do pod- 
ziemi. W nich - wg darłowskich łowców tajemnic — miały się 
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znajdować zakłady produkujące pociski do dział kolejowych, 
warsztaty naprawcze, a nawet stacja badawcza Kruppa, 
w której inżynierowie „króla armat" wprowadzali uspraw- 
nienia do poszczególnych mechanizmów swych produk- 
tów. Wszystko wskazuje, że to fantazja podobna do tej, któ- 
ra krążyła po Poznaniu na temat rzekomo zbudowanej przez 
Niemców podziemnej hali produkcyjnej samolotów Focke- 
Wulf w podpoznańskiej podczas wojny miejscowości Krzesi- 
ny. Podczas zorganizowanej w październiku 2010 roku przez 
Grupę Eksploracyjną Miesięcznika „Odkrywca” akcji penetra- 
cyjnej w tajemniczym bunkrze stojącym na wojskowym lot- 
nisku Poznań-Krzesiny, natrafiono tylko na zalane pomiesz- 
czenie podziemne wielkości... piwnicy. Góra urodziła więc 
mysz. Koło Darłowa na obszarze ograniczonym „chińskim 
murem” poza schronami przeciwlotniczymi wielkich podzie- 
mi również nie ma. 


Koniec w ogniu eksplozji 

Wizyta Hitlera w Rugenwalde 19 III 1943 r. zapoczątko- 
wała zmierzch obu 800 mm dział kolejowych. Ponad mie- 
sięczny okres przygotowania takiego działa do oddania 
strzałów wykluczał jego stosowanie w zdecydowanej więk- 
szości operacji wojennych. Już jesienią 1943 r.„Dorę” prze- 
transportowano z Rigenwalde do Auerswalde koło Chem- 
nitz, gdzie znajdowała się składnica Urzędu Wyposażenia 
Wojsk Lądowych. | przez następne miesiące wojny dzia- 
łem opiekowało się ośmiu żołnierzy. Gdy w połowie kwiet- 
nia 1945 r. do Chemnitz zbliżały się wojska amerykańskie, 
żołnierze 676. batalionu saperów wysadzili „Dorę” w po- 
wietrze, zużywając na ten cel prawie całą ciężarówkę ma- 
teriałów wybuchowych. Zniszczono przede wszystkim za- 
mek i kołyskę działa. Świadkowie zapamiętali, że podczas 
eksplozji jakiś jego fragment przeleciał ponad główną uli- 
cą Auerswalde i spadł na ziemię 150-200 m od miejsca wy- 
buchu. Tam też przeleżał w ziemi ponad 60 lat, zanim nie 
zabrał go Matthias Gluba. Ten niepozorny kawał żelastwa 
jest w dzisiejszych Niemczech jedyną materialną pamiąt- 
ką po „Dorze”. Bo tym, co pozostało z tego działa, już latem 
1945 r. zainteresowali się specjaliści radzieccy. Poważnie 
uszkodzonego giganta w październiku przewieziono do 
Centralnego Punktu Zdobyczy Wojennych Armii Czerwo- 
nej w Merseburgu na południe od Halle, a stamtąd, w roku 
następnym, najprawdopodobniej trafił do ZSRR, gdzie ślad 
po nim ginie. 

Tymczasem „Schwere Gustav" w 1944 r. został rozmon- 
towany i wraz z całym oprzyrządowaniem i elementami i 
frastruktury (choćby torowiskami) złożony w wagonach kil- 
ku pociągów, które poligon w Riigenwalde opuściły dopiero 
w styczniu 1945 roku. Na początku lutego — jak wspominali 
świadkowie - kilka pociągów specjalnych najprawdopodob- 
niej z bliźniakiem „Dory” zatrzymało się na stacjach w rejonie 
Auerswalde, by w końcu marca wyjechać w dalszą drogę — do 
Bawarii, gdzie w Grafenwóhr niedaleko Bayreuth „Ciężki Gu- 
stav” został wysadzony w powietrze i zezłomowany. » 


«__ Leszek Adamczewski 

Dziennikarz, pisarz, wnikliwy badacz przeszłości, Wieloletni współpracownik „Odkryw- 
cy: Autor wielu popularnych książek o tematyce eksploracyjnej i historycznej, ostatnio 
— „łuny nad jeziorami. Agonia Prus Wschodnich 


Pociąg widmo? 


TEKST: WOJTEK STOJAK 
ZDJĘCIA: MAŁGORZATA STOJAK, RYS: WOJTEK STOJAK 


Wrocławski pociąg pancerny. Ponoć wykonany w Festung Bre- 
slau. Wiadomo gdzie, wiadomo przez kogo, wiadomo kiedy. 
Wiadomo jak był uzbrojony, znane są jego trasy, przebieg walk 
i sukcesy. Nie ma ani jednej fotografii, nie figuruje ponoćw spi- 
sie przejętego przez Rosjan uzbrojenia twierdzy (R. Majewski), 
nie wiadomo co się z nim stało. Istniał, czy był wymysłem nie- 
mieckiej propagandy? Był, czy go nie było? Pociąg widmo. 
Gyros od drugiego do- 
wódcy Festung Breslau genera- 

ła Hansa von Ahlfena, doświadczonego 
specjalisty od budowy pociągów pancer- 
nych. „(...) realizację generał von Ahlfen 
osobiście powierzył przyszłemu komen- 
dantowi tej maszyny, porucznikowi wojsk 
przeciwlotniczych Poerselowi i firmie FAMO. 
Odnaleziono cztery kadłuby do ciężkich 
czołgów. Ponieważ nie brakowało też dział 
przeciwlotniczych 8,8 cm, decyzja o budo- 
wie pociągu pancernego zapadła szybko. 
(...) Sprowadziliśmy ze znajdujących się już 
podnieprzyjacielskim ostrzałem sąsiednich 
zakładów taboru kolejowego LINKE-HOF- 
MANN kilka ram konstrukcyjnych wago- 
nów do budowy pociągu pancernego. Po- 
ciąg ten powstał w efekcie nieprzerwanych, 


trwających do 20 marca prac we wspo- 
mnianych już dawnych zakładach napra- 


am pomysł budowy wyszedł naj- 


POSZUKIWANIA 


wy taboru kolejowego przy ul. Rychtalskiej (powojenne Zakłady 
Naprawcze Taboru Kolejowego). Inne źródło: „W FAMO-Wer- 
ke i Linke-Hofmann zbudowano autentyczny pociąg pancer- 
ny ze stalowych płyt, małą twierdzę w twierdzy (Gleiss za Lyn- 
derem 1956). | dalej za Ahlfenem i Niehoffem: „Montowany od 
28 lutego pociąg pancerny «Poersel», którego produkcję zakoń- 
czono właśnie w zakładach FAMO, włączył się do walk 20 mar- 
ca na ogólnym obszarze Muchoboru. Jego rzeczywiście solidne 
uzbrojenie obejmowało cztery działa przeciwlotnicze 8,8 cm, jed- 
no działo przeciwlotnicze 3,7 cm i cztery działka przeciwlotnicze 
2 cm oraz dwa karabiny maszynowe MG 42. Prócz tego pociąg 
był wyposażony w radiostację. Maszyny do budowy nawierzch- 
ni kolejowej zapewniały dobre możliwości techniczne naprawy 
odcinków (uszkodzonych odcinków torowiska). Pociąg podle- 
gał bezpośrednio dowództwu twierdzy. Jako cel, wielki jak sto- 
doła i przywiązany do szyn, nie nadawał się do walki w bezruchu 
na jednym miejscu przez dłuższy czas. (...) Do początku kwiet- 
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nia z pociągu zniszczono 7 czołgów i zestrzelono 3 samoloty. (...) 
Pierwszego dnia Świąt Wielkanocnych, gdy Wrocław znajdował 
się pod bardzo ciężkim ostrzałem, pociąg został poważnie trafio- 
nyw cenną część lokomotywy — w bardzo ważną dla eksploatacji 
pompę doprowadzającą wodę. Udało się jednak jeszcze wycofać 
pociąg na tyły, gdzie zreperowano uszkodzenie. Sytuacja, jaka 
powstała po Wielkanocy, nie pozwoliła jednak wykorzystywać 
go dalej w tej części miasta i teraz walczył on na północy; gdzie 
„znalazł skuteczne zastosowanie w atakach ogniowych na od- 
cinku Sauer — na bocznym szlaku wiodącym na północ od Karło- 
wic ku północnej granicy Różanki. Pociąg wykazał spodziewaną 
skuteczność nie tylko w postaci sukcesów strzeleckich. Również 
straty nie przekraczające 30 % dowiodły, że spełnił swój obo- 
wiązek”. („Festung Breslau w ogniu”, 2008 r. oryg.„So kimpfte 
Breslau', tłum. A. Janiszewska). 


Sam porucznik Paul Poersel wspomina po wojnie, że pociąg 
budowało w dzień i w nocy przez dwa tygodnie 400 ludzi, pra- 
cowników FAMO-Werke pod nieustającym bombardowaniem 
i ostrzałem artyleryjskim. Jak pisze: „Pociąg pancerny był postra- 
chem Rosjan pojawiając się znienacka i potężną siłą ognia wspoma- 
gając ciężko walczącą piechotę” (Gleiss za Poerselem 1956). Porucz- 
nik Paul Poersel dowódca wrocławskiego pociągu pancernego 
przeżył wojnę. Zmarł w Hamburgu w 1981 roku. Swoje wspo- 
mnienia z Festung Breslau opublikował w „Welt am Sonntag” 
(19.2.1956 Nr8 p.9,Ein Schrecken der Russen”). Tyle literatura. 

Czy pociąg pancerny „Poersel” ma coś wspólnego z kopuł- 
ką pancerną wypatrzoną przez Piotrka Jaskólskiego? Moim 
zdaniem tak! I to na tyle,„tak' że po wielu staraniach, podcho- 
dach i zabiegach zapłaciłem 360 złotych za dźwig i pancerny 
artefakt wywlekliśmy z ziemi i osadzili w nowym punkcie opo- 
ru. Może nie tyle „-śmy”, co Maciek Il odkopał, a potem przy po- 
mocy dźwigu Tomaszek ciągnął, popychał, sapał, przeklinał aż 
w końcu wciągnął naszą zdobycz na ciężarówkę. Ja pomaga- 
łem kierując pracami: W prawo!, w lewo, w prawo, w lewo! Po- 
nad sześćsetkilogramowe żelastwo Urszula kazała mi wstawić 
w krzaki żeby nie było widać. Nie zna się! Jak każda baba. Gdy 
nie widzi (puka się w głowę nie wiedzieć czemu), my czynimy 
starania by uczynić z kopułki, co snadnie na zdjęciu (str. 31) 
widać, trzyosobowy samobieżny punkt obrony okrężnej, 
w skrócie „TSPOO-3'. Dużo ćwiczymy. Dobra! Teraz poważnie. 
Co świadczy o związku naszej kopułki z„Poerselem”? 

— niemiecki sposób budowy osłon przeciwpancernych: 
podwójna blacha stalowa w odstępie ca. 3 centymetry, a więc 
konstrukcja jest niemiecka, 

—„warsztatowy” sposób wykonania odpowiadający warun- 
kom, w jakich budowano „Poersela”, 

— lokalizacja około 3 metry od torów, 
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— w okrążonym mieście nie istniało miejsce, gdzie można 
by umieścić kopułę przystosowaną do obserwacji okrężnej, 
i gdzie umieszczenie takiego punktu miało by sens. Przeciw- 
pancerna kopuła o dookolnej obserwacji była natomiast nie- 
zbędna w pociągu pancernym usytuowanym względem prze- 
ciwnika tak, jak „kazały mu” tory, 

—„lipność” całego przedsięwzięcia o czym świadczą: a. brak 
związku planowanej funkcji z usytuowaniem. Lokalizacja unie- 
możliwiała obserwację dookolną, do której była konstrukcyj- 
nie przystosowana. Cztery z sześciu wizjerów wychodziły na 
ściany budynku odległe o pół do jednego metra. b. wysokość 
konstrukcji wynosząca ok. jednego metra przy zagłębieniu 
w ziemi ok. 0,7 metra zmuszała obserwatora do klęczenia we- 
wnątrz, jako że nie wykonano wkopu do głębokości umożli- 
wiającej przyjęcie postawy stojącej podczas obserwacji. 


NAKRARKNKEKNRNEKLK. 
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Te dwa aspekty świadczą, że w miejscu odnalezienia była 
elementem obcym, a jej lokalizacja nie miała nic wspólnego 
z funkcją, do której była przystosowana, że była działaniem 
pozorowanym, dyktowanym, być może, polityczną potrzebą 
chwili. Naszym zdaniem związek odnalezionej kopułki z po- 
ciągiem pancernym jest 100-procentowy. Dopuszczamy na- 
tomiast możliwość, że wykonano ją dla pociągu, ale z niezna- 
nych powodów nie zamontowano. Na pancernych blachach 
nie znaleźliśmy niestety śladów pocisków lub odłamków. Cią- 
gle ten brak fotografii. Czy porucznik Poersel nie mógł kupić 
Kodaka i sfotografować swego pociągu? Fotografie w interne- 
cie z budowy pociągu opisanego jako„Poersel', nie mają z„Po- 
erselem" nic wspólnego, tak przynajmniej twierdzi Maciek Il, 
a ja mu wierzę. 

Co było po kapitulacji? Jaki był koniec wrocławskiego po- 
ciągu pancernego? Myślę, że było tak: Tak naprawdę to nie był 
prawdziwy pociąg pancerny. To była ad hoc wykonana samoró- 
ba, która, w założeniach, miała pełnić funkcję pociągu pancerne- 
go i spełniła ją znakomicie. Ale pociągiem pancernym zgodnym 
ze standardami budowy takich pojazdów nie był. Był zlepkiem 
kolejowych wagonów, czołgów, płyt pancernych i uzbrojenia, 
i jako taki tymczasowy „zlepek” potraktowano go zapewne po 
kapitulacji twierdzy. Zdemontowano uzbrojenie, które przeję- 
li Rosjanie, a reszta, dziwoląg na szynach, została pocięta. Pod- 
wozia wagonów przeznaczono zapewne do remontów taboru 
w Pa-Fa-Wagu powstałym na bazie FAMO i LINKE-HOFMANN, 
a reszta powędrowała do hut stęsknionych za każdym kawał- 
kiem żelaza. I taki był zapewne koniec „Poersela”. Nie w błysku 
eksplozji, płomieniach i chwale, lecz w cichym syku acetyleno- 
wych palników, gdzieś na dalekim zapleczu remontowym. 

— Panie majster, a z tą wieżyczką obserwacyjną, czy jak tam, 
to co zrobić? Na złom? 


— Zostaw na razie. Ci z SOK-u mówili, że by im się przydała. 
Zwalcie gdzieś z boku! 

— Dobra panie majster, zostawimy! | tak ostał się do dziś ka- 
wałek pociągu pancernego „Poersel”. Po wojnie, miast bronić 
wrażej hitlerowskiej twierdzy, miał umacniać obronność kraju 
i polską kolej chronić przed zakusami imperialistycznych za- 
borców i ich sługusów. Umacniał tak przez lat 60 z okładem. 
Bardzo ta wieżyczka przydatna była. Wyprane majtki schły bły- 
skawicznie na żelaznej, rozpalonej słońcem blasze, wygodnie 
przysiąść na papieroska można było, a i swej funkcji pierwotnej 
nie zatraciła, bo tego papieroska paląc można było jednocze- 
śnie obserwację torowiska prowadzić i szyny przed zakusami 
złomiarzy, co ich podwyżki cen żelaznego złomu niesłycha- 
nie ostatnio uaktywniły, chronić. Pokrywę kopułki pod nie- 
obecność wartownika ukradli, ale jej samej, zakopanej głębo- 
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ki skutkujące kompletnym zniszczeniem miasta i późniejsza 
całkowita wymiana ludności były najbardziej zwrotnym punk- 
tem jego historii. Może to zabrzmi obrazoburczo, ale dzięki to- 
talnemu, choć niezamierzonemu, zniszczeniu niemieckiego 
miasta, mogło powstać polskie. Na połaciach gruzów budo- 
waliśmy brzydkie bloki, podwórka wypełniły komórki, w któ- 
rych kwiczały świnie, nobliwe przedmiejskie wille obrosły kur- 
nikami, królowały deska i papa, jako że cegły pojechały do 
Warszawy. W takiej scenerii, w miejscach gdzie ocalała ceglana 
podmurówka domu grałem z chłopakami „w ściankę” Potem 
z zadęciem zbudowaliśmy „sedesowce” na Placu Grunwaldz- 
kim, kozanowskie osiedle na terenach zalewowych i trzono- 
linowiec, w którym strach mieszkać. Może to wszystko było 
trochę brzydkie, trochę nieudane, trochę brudnawe, ale na- 
sze. Niemieckie, obce miasto spolszczało i wśród tych komó- 
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ko w ziemi nie było jak. Dopiero Stojak dzięki szacunkowi dla 
historii dyrekcji wrocławskich PKP i życzliwemu politowaniu, 
jakie mu okazała gdy kawałek złomu skarbem nazwał, wie- 
życzkę „Poersela” wydobył i w nieznane wywiózł, ale dowiódł 
naocznie, że widmem wrocławski pociąg pancerny nie był. 

Czy odnalezienie i uratowanie artefaktu z Festung Breslau 
ma jakiekolwiek znaczenie? Czy warto było poświęcać pracę 
i 360 złotych by wyciągać kawałek żelastwa, który może i świad- 
czy o historii miasta, ale którego ranga w porównaniu z takimi 
świadectwami historii jak ratusz i katedra są... no, co tu gadać. 
Odpowiedź brzmi: Tak, było warto! A nawet było trzeba! 

Instytut Historii Uniwersytetu Wrocławskiego poświęcił 
wiele pracy i energii będąc spirytus movens książkowego wy- 
dania wspomnień generałów Ahlfena i Niehoffa - komendan- 
tów Festung Breslau, a potem organizując konferencje nauko- 
we poświęcone historii obrony Breslau. Fakt wydania książek 
przedstawiających niemiecki punkt widzenia jest, sam w so- 
bie, równie mało ważny jak moja kopułka, ale bez uświado- 
mienia dzisiejszym Dolnoślązakom, że historia tego kraju nie 
zaczęła się 7 maja 1945, nie da się zasypać Nysy i Odry dzie- 
lących Polskę i Niemcy. I to jest ten właściwy cel, ciągle jesz- 
cze odległy, dla którego warto i trzeba wydawać książki Niem- 
ców, będące apoteozą ich walki i wykopywać kopułki będące 
tej walki materialnym świadectwem. Tworzyć fakty będące 
świadectwem, że my, Polacy, dzisiejsi Dolnoślązacy wiemy, że 
przedtem mieszkali tu oni, Niemcy, i też nazywali się Dolnoślą- 
zakami. Tak wyszło! W każdym razie warto powoli zasypywać 
dzielące nas od dziesięcioleci rzeki. To zasypywanie już trwa. 
| oby się nie rypło. 

A historia miasta nad Odrą i zardzewiała żelazna kopułka 
to co mają wspólnego? A mają! W całej historii Vratislavia, Bre- 
slau, Wrocławia, czy jak tam zwać moje miasto, te 90 dni wal- 


rek z królikami było jakoś swojsko. Długo to trwało ale zmienia 
się przecie. Już się zmieniło! Nie mieszkamy w starym, zabyt- 
kowym mieście, w którym wszystko zbudowali inni. Mieszka- 
my w polskim, nowoczesnym już mieście obfitującym w za- 
bytki. Bez zniszczenia miasta w walkach o Festung Breslau nie 
było by to możliwe. Gdy takie widzenie historii na trwałe za- 
gości w naszej świadomości, a także przekonanie, że związek 
Wrocławia z Breslau jest nierozerwalny, wtedy misja wrocław- 
skich historyków zostanie wypełniona, a moja zardzewiała ko- 
pułka będzie cząstką wzniesionej wspólnie budowli. O kurcze! 
Ale mi wyszło! Jak z lat 50. A co tam, niech zostanie, przecież 
ja z tamtych lat jestem. W każdym razie, gdy na Rynku zoba- 
czysz starych ludzi i usłyszysz szwabskie szwargotanie bądź 
miły i podtrzymaj starszą panią gdy się potknie. To nic, że była 
w Hitlerjugend, a on w Wehrmachcie. A gdzie mieli być? W ra- 
dzieckich pionierach? Oni przecież mieszkali w tej samej bra- 
mie, na drugim piętrze, pod trójką, tam gdzie Jacek z twojej 
klasy. Nieźle mi wyszło! Gdybym tego sam nie napisał, a miał 
czytać, to bym się wyrzygał. Przyjemnych torsji! » 


PS. Ja sam już zebrałem trochę eksponatów z Festung Bre- 
slau. Tak nieśmiało czasem myślę o kąciku w muzeum żeby 
„Goliat w Arsenale nie czuł się samotny. Może nie mam ra- 
cji, ale moja kopułka to bardziej historia Wrocławia niż malar- 
stwo flamandzkie. 

Nasz telefon: 71 354 54 40. Wojtek Stojak i Małgorzata Stojak. 


4 Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy”. Niegdysiejszy geolog, dzisiaj poszu- 
kiwacz-emeryt. Nestor polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną popu- 
larnością emitowanego w latach 90. cyklicznego programu telewizyjnego „Klub Poszu- 
kiwaczy Skarbów". 
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Strzyżów, 


Noam 
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Co dalej z tunelem kolejowym w Strzyżowie? 


TEKST 1 ZDJĘCIA: TOMASZ RZECZYCKI 


W pobliżu stacji kolejowej Strzyżów nad Wisłokiem znajduje się Żarnowska Góra prze- 
cięta obszernym tunelem kolejowym. Nigdy nie wykorzystywano go w planowym ru- 
chu pociągów pasażerskich. Badaczy historii zwykle najbardziej interesowały dru- 
gowojenne losy tego obiektu, związane ze słynnym pobytem przywódców III Rzeszy 
i faszystowskich Włoch. Niemniej ciekawe i mało poznane są dzieje tunelu po Il woj- 
nie światowej. Jest to opowieść o tym, jak bardzo ulotna jest ludzka pamięć, A także 
0 tym, jak ten dziwny podziemny obiekt kształtował wyobraźnię zwykłych ludzi i pu- 
blicystów, którzy usiłowali zgłębić jego tajemnicę. Ale po kolei... 


pierwszej połowie XX wieku 
Strzyżów był malutkim mia- 
steczkiem położonym wśród 


pagórków Pogórza  Strzyżowsko-Dy- 
nowskiego. Głównym środkiem trans- 
portu była kolej, konkretnie - jednotoro- 
wa niezelektryfikowana linia z Rzeszowa 
do Jasła zbudowana w 1890 roku. Pociąg 
wjeżdżając do Strzyżowa od strony Rze- 
szowa, zaraz po przejechaniu mostu na 
Wisłoku musi pokonać łuk, aby ominąć 
Żarnowską Górę. Najwidoczniej budow- 
niczowie kolei uznali, iż nie było ekono- 
micznych podstaw, by w tym miejscu 
drążyć tunel, skoro skróciłoby to czas 
jazdy zaledwie o minutę, a koszt przed- 
sięwzięcia byłby znaczny. 


Stanowisko dowodzenia 

W latach 1939-1944 Strzyżów znaj- 
dował się pod okupacją niemiecką. Do- 
wództwo niemieckie przeznaczyło ten 
rejon pod budowę strategicznych obiek- 


tów. Bardziej znany jest naziemny, żelbe- 
towy schron kolejowy na pograniczu wsi 
Stępina i Cieszyna. Niejako w jego cie- 
niu powstał, oddalony o kilkanaście ki- 
lometrów, tunel kolejowy pod Żarnow- 
ską Górą. Przyjmuje się, że był on częścią 
„Stanowiska Dowodzenia Obszaru Po- 
łudnie” w skład którego wchodziły tak- 
że inwestycje budowlane we wsiach Cie- 
szyna i Stępina. Tunel strzyżowski miał 
stanowić bezpieczne schronienie dla 
specjalnego pociągu, którym podróżo- 
wał wódz Ill Rzeszy w trakcie operacji 
wojennych na wschodnim froncie. Liczą- 
cy według różnych źródeł 465 lub 438 
metrów tunel, posiada owalny, półokrą- 
gły przekrój. W ścianach bocznych wy- 
konano 7 płytkich nisz i komorę detona- 
cyjną. Szerokość przy spągu wynosi 8 m, 
a wysokość w osi tunelu — 5,5 m. Trudno 
mówić o „ścianach” i „stropie, ale moż- 
na umownie powiedzieć, że strop powy- 
żej wysokości 5,3 m otrzymał obudowę 


LOTEAZCLIER Zejście ztunelu: = —: 
do podziemnego 
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technicznym. 


z cegły klinkierowej, natomiast poniżej 
tej granicy, tunel posiada obudowę be- 
tonową. Bliżej północnej ściany tunelu, 
w linii prostej, usytuowany został poje- 
dynczy tor kolejowy, który z obu stron 
na powierzchni łączył się z linią kolejo- 
wą Rzeszów-Jasło. Zarówno wschod- 
ni wlot tunelu — od strony wsi Żarnowa, 
jaki zachodni - od stacji kolejowej Strzy- 
żów nad Wisłokiem, zaopatrzone zosta- 
ły w betonowe ściany oporowe o wyso- 
kości 10 m. W ścianach tych znajdują się 
dwudzielne, dwuskrzydłowe, stalowe 
wrota grubości 30 cm. Co ciekawe, cho- 
ciaż tunel ma przekrój owalny, to drzwi 
są prostokątne. Przy obu wrotach wybu- 
dowano małe pomieszczenie wartowni, 
z osobnymi wejściami. Długość komo- 
ry tunelu ograniczonej wrotami wyno- 
si 407,6 m. Ponieważ linia kolejowa była 
niezelektryfikowana, tunel połączono 
z powierzchnią szybem wentylacyjnym, 
mającym służyć do wyprowadzania spa- 
lin z komina lokomotywy parowej. Po- 
między zachodnim wlotem tunelu a sta- 
cją kolejową w Strzyżowie, po północnej 
stronie toru zbudowano drewniany pe- 
ron kolejowy. Część urobku z fedrowa- 
nia tunelu wykorzystano formując na- 
syp kolejowy w kierunku mostu na 
Wisłoku. Wewnątrz tunelu, kilka metrów 
od jego zachodniego wlotu znajduje się 
zejście do podziemnego kanału tech- 
nicznego. Liczy 104 m i prowadzi płytko 
pod ziemią do ze- 
społu naziemnych 
schronów technicz- 
nych. Schrony leżą 
już po południo- 
wej stronie linii ko- 
lejowej Jasło-Rze- 
szów. Umieszczono 
w nich generator 
prądu, kotłownię, 
magazyn paliw 
oraz wentylatory. 
Zejście do kanału 
technicznego w ko- 
morze tunelu osło- 
nięto półokrągłym, 
betonowym  stro- 
pem nad schod- 
kami. _ Natomiast 
drugie wyjście do 


schronu prowadzi kręconymi, niewy- 
godnymi schodkami. 

Drążenie i prace wykończeniowe 
wnętrza tunelu trwały prawdopodobnie 
od jesieni 1940 r. do wiosny 1941 r. Naj- 
pierw w połowie września przybyli geo- 
deci i inżynierowie. Potem zbudowa- 
no baraki robotników. Niemcy w trakcie 
inwestycji stosowali niezbędne środ- 
ki ostrożności, w tym także dezinforma- 
cję. Pokłosiem tego jest powtarzająca 
się w polskich publikacjach wiadomość, 
że tunel wybudowały niemieckie firmy 
„Kabza” i „Askania” z Organizacji Todt, 
przy udziale Arbeitsamtu. Niezależnie 
od tego kto był wykonawcą, tunel miał 
służyć niemieckiemu państwu. Ale jakie- 
mu celowi? Bogusław Ryczek, członek 
AK w maju 1941 r. wysłał do Londynu, do 
rządu RP na uchodźstwie meldunek. Pi- 
sał w nim, że w Strzyżowie zakończono 
budowę półkilometrowego tunelu pod 
Żarnowską Górą, wyposażonego w cen- 
tralne ogrzewanie, energię elektryczną, 
urządzenia klimatyzacyjne i połączone- 
go ze światem kablem telekomunikacyj- 
nym o 120 żyłach. Polski wywiadowca 
donosił, że z zebranych informacji wyni- 
ka, iż tunel pomyślano jako skład dla po- 
ciągów z amunicją 

Czy strzyżowski tunel podczas woj- 
ny odwiedził Adolf Hitler? A jeśli tak, to 
z kim i ile razy? Znaleźć można bardzo 
rozbieżne relacje. Członkowie Studenc- 
kiego Koła Naukowego Architectura 
Militaris z Politechniki Krakowskiej, któ- 
rzy w latach 1985-1989 zbierali infor- 
macje od świadków i prowadzili bada- 
nia terenowe w Strzyżowie i Stępinie, 
w referacie przedstawionym 15 XI 1991 
r. stwierdzili, że strzyżowsko-stępiński 
zespół obiektów był miejscem spotka- 
nia Hitlera z Mussolinim w dniach 27- 
28 lipca 1941 roku. Publicysta Stani- 
sław Bubin w 1990 r. podawał, że po raz 
pierwszy Hitler z Mussolinim mieli być 
w Strzyżowie 1 VIII 1941 roku. Zwiedzi- 
li wówczas strzyżowski tunel, po czym 
pojechali do Stępiny. Cytowany przez 
Bubina były partyzant Stanisław Witkoś 
o pseudonimie „Dąb” zarzekał się, że wi- 
dział w tych stronach Hitlera i Mussoli- 
niego 20 VIII 1941 r. Kolejne spotkanie 
wspomnianych przywódców miało na- 
stąpić między 25 a 29 VIII 1941 roku. 
Niebywałą opowieść przytoczył były 
dowódca partyzancki Roman Koniecz- 
kowski, jak to 28 VIII 1941 r. pani Jadwi- 
ga Sroczyńska miała podczas przejaz- 


du wodza III Rzeszy przedrzeć się przez 
kordon i wręczyć Hitlerowi podanie 
o zwolnienie jej syna z obozu... Z ko- 
lei Andrzej Malinowski w 1961 r. napi- 
sał, że pociąg specjalny z Hitlerem przy- 
jechał do strzyżowskiego tunelu 12 IX 
1941 r. o godzinie 15:00. Stamtąd Hitler 
miał pojechać samochodem do Stępiny. 
Kolejny raz w Stępinie Hitler miał gościć 
w październiku 1941 r. Natomiast Józef 
Gruszczyński w 1976 r. wspominał, żeHi- 
tler w Strzyżowie był na pewno w sierp- 
niu 1943 r. Pan Józef widział odkrytą 
limuzynę, w której, w eskorcie motocy- 
kli, jechało dwóch pasażerów w białych 
płaszczach. W domyśle — jednym z nich 
mógł być Hitler. Przyjmując bezkry- 
tycznie wszystkie te relacje, można 
stwierdzić, iż Adolf Hitler i jego włoski 
sojusznik Benito Mussolini co najmniej 
kilkakrotnie odwiedzali Strzyżów i Stę- 
pinę. Tymczasem, z pewną dozą ostroż- 
ności należy przyjąć, iż Hitler z Musso- 
linim byli razem w Strzyżowie raz — 27 
VIII 1941 roku. Przypuszczalnie po raz 
drugi tunel był wykorzystany zgodnie 
ze swym przeznaczeniem w październi- 
ku 1943 r., służąc jako miejsce postoju 
niemieckiego pociągu sztabowego. 
Wraz ze zmianą losów wojny Niem- 
cy znaleźli użyteczne zastosowanie dla 
strzyżowskiego tunelu. W 1944 r. z Rze- 
szowa przeniesiono do niego montow- 
nię silników lotniczych. Urządzenia pro- 
dukcyjne ustawiono na platformach 
kolejowych. Grubość nadkładu skal- 
nego dochodząca nad centralną czę- 
ścią tunelu do 37 m miała gwarantować 
bezpieczeństwo przed wrogimi nalo- 
tami bombowymi. Jednak w czerwcu 
1944 r. ewakuowano wyposażenie tune- 
lu i sąsiednich schronów technicznych 
w związku z nadciągającą ze wschodu 
Armią Czerwoną. Wycofujący się w po- 
śpiechu Niemcy pozostawili tunel prak- 
tycznie w nienaruszonym stanie. Potycz- 
ka polskich partyzantów z wojskiem 
niemieckim na Żarnowskiej Górze odby- 
ła się 28 VII 1944 roku. Gdy załoga strze- 
gąca tunelu wycofała się w stronę miasta, 
obiekt zajął Bronisław Wilusz z Godowej 
wraz z grupą partyzantów. Tego samego 
dnia Polacy zajęli pobliski most kolejo- 
wy na Wisłoku i stację kolejową w Strzy- 
żowie. Co było dalej? Zapewne obiekt 
spenetrowali żołnierze Armii Czerwonej. 
Czego nie zabrali, padło łupem Polaków. 
Zdemontowano co się dało, czyli instala- 
cję elektryczną i inne wyposażenie tech- 
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niczne. Chociaż przez tunel prowadził 
tor kolejowy, Polskie Koleje Państwowe 
nigdy nie zdecydowały się, aby skiero- 
wać tamtędy składy pociągów z Rzeszo- 
wa do Jasła. 


Niepotrzebny, bezużyteczny... 

W czerwcu 1948 r. odbył się prze- 
gląd obiektów fortyfikacyjnych na te- 
renie Dowództwa Okręgu Wojskowego 
nr 5. Żołnierze dokonali wówczas inwen- 
taryzacji tunelu w Strzyżowie. Zastali go 
ogołoconego z wszelkich instalacji oraz 
z toru kolejowego. Pozostał tylko krót- 
ki odcinek szyn zatopionych w betonie, 
tuż przy wschodnim wylocie tunelu, wi- 
doczny zresztą do dzisiaj. Ponad stume- 
trowy kanał techniczny wiodący z tunelu 
do betonowych schronów był w tam- 
tym czasie zalany wodą. Służby inżynier- 
skie Wojska Polskiego rozważały wyko- 
rzystanie tunelu, jednak odstąpiono od 
tego projektu. Uznano, że koszty dopro- 
wadzenia łączności byłyby zbyt wiel- 
kie. Na jakiej długości obecnie leżą tory 
w tunelu, trudno orzec. Pamiętajmy, że 
później dokonano betonowej wylewki. 
Wykrywaczem metalu udało się namie- 
rzyć od strony wschodniej tor na długo- 
ści około 9 metrów. 

Niewiele o tunelu pod Żarnowską 
Górą mówi „Wykaz obiektów opuszczo- 
nych i niewłaściwie zagospodarowanych”, 
sporządzony w 1953 r. przez służby sa- 
persko-inżynieryjne Wojska Polskiego. 
Pod numerem 52 znajduje się w nim 
wzmianka o tunelu w powiecie rze- 
szowskim, bez podania nazwy miastecz- 
ka: „Podziemny betonowy schron-tunel 
długości 500 m, znajdujący się w górze 
zwanej Żarnowska ewent. Grabowa. Po- 
łączony z linią kolejową normalnotoro- 
wą Rzeszów-Jasło rozjazdem biegnącym 
przez cały tunel, u podnóża góry budynek 
na elektrownię. Szyny i urządzenia elek- 
trowni zdemontowane”. Polska Agencja 
Prasowa w lipcu 1956 r. donosiła w de- 
peszy, że Centrala Rybna w Rzeszowie 
zaadaptowała m.in. olbrzymie ponie- 
mieckie bunkry w Strzyżowie na maga- 
zyn rybny. Pierwsze partie śledzi miały 
być przywiezione już w kolejnym mie- 
siącu. Nie ma wątpliwości, iż chodzi tu 
o strzyżowski tunel. Do tego samego 
celu wykorzystano zresztą naziemny 
schron w Stępinie. Oprócz beczek śledzi 
przechowywano też kwaszone ogórki. 

W 1958 r. strzyżowskim tunelem za- 
interesowali się Jerzy Orlewski i Prze- 
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Wschodni wylot 
tunelu z widocznymi 
szynami wtopionymi 
w beton. 


mysław Marcisz. Na łamach tygodnika „Przekrój” postawili nie- 
wiarygodną hipotezę, jakoby tunel miał służyć podczas wojny 
jako wyrzutnia rakiet V-1. Koronnym dowodem miało być po- 
dobieństwo fotografii wylotu tunelu do reprodukowanego 
obok zdjęcia pocisku V-1, stojącego ze złożonymi skrzydłami 
we wlocie jakiegoś betonowego schronu czy garażu. Zdjęcie 
miało być opublikowane w niemieckiej prasie w lecie 1944 r. 
Panowie Orlewski i Marcisz podali błędną datę budowy tune- 
lu pod Żarnowską Górą pisząc, że powstał w 1943 r. Ich zda- 
niem w trakcie adaptacji tunelu na magazyn rybny nieskutecz- 
nie usiłowano przebić strop w celu urządzenia wywietrzników 
i wentylatorów. Jedno ze zdjęć ilustrujących tekst ukazywało 
współczesny wygląd wnętrza tunelu. Był on zasadniczo pusty, 
tylko pod jedną ze ścian leżało w trzech warstwach kilkadzie- 
siąt beczek, zapewne ze śledziami. Jak długo urzędowała tu 
Centrala Rybna? Co najmniej kilka, może kilkanaście lat. Z re- 
lacji prasowych wynika, że na pewno w 1960 i 1961 r. w tu- 
nelu był magazyn śledzi. W jakiś czas potem użytkownikiem 
podziemnego wyrobiska została Spółdzielnia Transportu Wiej- 
skiego, urządzając w nim magazyn oraz garaż samochodowy. 
W 1976 r. obiekt, od jakiegoś czasu pusty, miał przejść na wła- 
sność Urzędu Miejskiego w Strzyżowie. 

W tym samym 1976 r. rozwikłaniem tajemnicy strzyżowskie- 
go tunelu zajął się Leszek Więcko, publikując na ten temat ob- 
szerny reportaż, w którym bez zastanowienia cytował swoich 
strzyżowskich rozmówców. Najbardziej absurdalną tezę przed- 
stawił wtedy Alojzy Markowicz, prezes koła Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację w Strzyżowie. Uważał on, że tunel służył 
jako... komora gazowa i krematorium do mordowania Słowian, 
o czym miały świadczyć drzwi uszczelnione filcem i „ruszty wiel- 
kie": „Tak pociąg z ludźmi pod Górę Żarnowską wjeżdżał, ludzi po- 
tem do bunkra korytarzem podziemnym pędzili, na ruszta rzucali; 
pod rusztami woda była z przepływem i popioły do Wisłoka, do mo- 
rza” — mówił Markowicz. Inni cytowani rozmówcy Leszka Więcki 
dystansowali się od wymysłów szefa koła ZBoWiD-u. 
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Powiało chłodem 

Kolejny pomysł wykorzystania wyrobiska pod Żarnowską 
Górą pojawił się w latach 70. W kwietniu 1978 r. na łamach 
branżowego miesięcznika„Chłodnictwo” dr inż. Bohdan Nie- 
lubowicz opublikował artykuł „Czy są możliwości budowy 
podziemnych chłodni składowych w Polsce?”. Autor był pra- 
cownikiem Ośrodka Badawczo-Rozwojowego Górnictwa Su- 
rowców Chemicznych „Chemkop” z Krakowa. Podając przy- 
kład wykonanej w 1975 r. w Norwegii chłodni, wskazywał, 
że najkorzystniej wykonać takie komory chłodnicze w tere- 
nie górzystym, w twardych skałach, oraz że w Polsce rysuje 
się możliwość wykorzystania bezużytecznych wyrobisk pod- 
ziemnych. Chociaż w tekście nie wskazał żadnej konkretnej 
propozycji, ani nie padła nazwa Strzyżowa, wkrótce tunel 
stał się obiektem zainteresowania Nielubowicza. 

Krakowski „Chemkop” zajmował się rozpoznaniem 
obiektów nie tylko na potrzeby przemysłu spożywczego. 
Tak się składa, że w tym samym 1978 r, gdy opublikowa- 
ny został artykuł w „Chłodnictwie' „Chemkop” rozpoczął 
poszukiwania miejsca nadającego się na składowisko od- 
padów radioaktywnych z przyszłych polskich elektrowni 
jądrowych w Klępiczu koło Wronek i Żarnowcu koło Puc- 
ka. Trudno powiedzieć, czy brano pod uwagę także tunel 
w Strzyżowie. Wiadomo, że do 1985 r. przebadano pod tym 
kątem 28 wyrobisk podziemnych, zarówno leżących bardzo 
głęboko, jak i kilkanaście, czy kilkadziesiąt metrów pod zie- 
mią. Wiadomo także, że „Chemkop” zinwentaryzował tunel 
pod Żarnowską Górą i sporządził odpowiednią dokumenta- 
cję. Udało mu się zainteresować nią Kombinat Rolno-Prze- 
mysłowy „Igloopol” w Dębicy. W 1986 r. w„Chemkopie; przy 
współpracy Ośrodka Badawczo-Rozwojowego Przemysłu 
Budowy Urządzeń Chłodniczych z Krakowa, powstał pro- 
jekt urządzenia w strzyżowskim tunelu chłodni. Zakładał on 
wydzielenie w tunelu ściankami działowymi 18 komór skła- 
dowych, zgrupowanych w 6 zespołach po 3 komory, każda 
o wymiarach 6x3 m. Pomiędzy zespołami komór miały znaj- 
dować się wnęki do mijania się wózków widłowych. Wolna 
przestrzeń na korytarz transportowy miała być zachowana 
przy jednej ze ścian tunelu. Drzwi do komór zasuwano by 
ręcznie. Wyjście awaryjne z tunelu zaplanowano od strony 
Żarnowy, gdzie przewidywano zamontować stalowe drzwi 
przesuwne. Natomiast wejście główne miało funkcjono- 
wać od strony Strzyżowa, tuż za nim - sortownia i przepa- 
kownia towaru. Obliczono, że w każdej z komór pomieści 
się 150 ton towaru. Zamierzano w poszczególnych komo- 
rach utrzymywać temperaturę od 0”C do +8'C.„Chemkop” 
liczył, że adaptacja tunelu strzyżowskiego na chłodnię pod- 
ziemną stanie się poligonem doświadczalnym programu 
budowy dalszych tego typu obiektów. Nawiasem mówiąc 
„Chemkop” w grudniu 1987 r., wystąpił z podobną propo- 
zycją urządzenia chłodni w podziemiach Międzyrzeckiego 
Rejonu Umocnionego. Mimo wszystko strzyżowski tunel 
nie został zamieniony na chłodnię składową. Trudno powie- 
dzieć dlaczego. Jeszcze na początku 1990 r. projekt adapta- 
cji tunelu na chłodnię uważano za aktualny. Wydaje się, że 
zabrakło czasu. „lgloopol” postawiony został w stan likwida- 
cji, prężne dotąd imperium gospodarcze rozpadło się w cią- 
gu kilkunastu miesięcy. Tunel nadal stał pusty. Co ciekawe, 
gdy w listopadzie 2000 r. odbyło się seminarium na temat 


ochrony i zagospodarowania zabytkowe- 
go zespołu obronnego Stępiny i Strzyżo- 
wa, to strzyżowski burmistrz Wiesław Zło- 
tek prezentując tunel, jako obiekt godny 
zainteresowania stwierdził, że w dalszym 
ciągu stanowi on ofertę Urzędu Miejskie- 
go dla inwestorów z branży chłodniczej 
lub magazynowej. Ale - dodawał — moż- 
na by go wykorzystać jako atrakcję tury- 
styczną. 

W 2002 r. powstała koncepcja ada- 
ptacji tunelu na strzelnicę wojskową. 
Poczyniono pewne kroki, od strony za- 
chodniej wrota tunelu obłożono wor- 
kami z piaskiem i zamknięto możliwość 
przejazdu. Dotąd bowiem tunel używa- 
ny był przez kierowców jako skrót, a uli- 
ca wiodąca do niego od strony stacji ko- 
lejowej nosiła nazwę ulicy Tunelowej, 
Korzystały z tego skrótu nawet samo- 
chody nauki jazdy. Okazało się jednak, 
że po szczelnym zamknięciu w środku 
wzrosła wilgotność i spowity mgłą tunel 
niezbyt nadawał się na strzelnicę. Wzrost 
wilgotności spowodowany był zapewne 
tym, że woda przesączająca się przez ce- 
glane sklepienie miała teraz gorsze wa- 
runki do opuszczenia wyrobiska. 

Niedługo potem zwyciężyła koncep- 
cja odpłatnego udostępniania tunelu 
zwiedzającym. W styczniu 2003 r. ogło- 
szony został pomysł adaptacji tunelu na 
cele turystyczne. Po obu stronach komo- 
ry tunelowej oraz w podziemnym kanale 
technicznym zainstalowano oświetlenie 
elektryczne. Przed stalowymi wrotami 
w obu wjazdach do tunelu zamonto- 
wano metalowe kraty, a także czujni- 
ki antywłamaniowe. Spąg kanału tech- 
nicznego miejscami wysypano żwirem. 
W bunkrze technicznym urządzono nie- 
wielką wystawę muzealną. Ze względu 
na wymogi przeciwpożarowe, umiesz- 
czono w tunelu gaśnice pianowe. Wiosną 
2004 r. należący do miasta tunel został 
udostępniony zwiedzającym. Podlegał 
pod Miejską Bibliotekę Publiczną, a od 
2007 r. administruje nim Centrum Sportu 
Turystyki i Rekreacji w Strzyżowie. Z pro- 
zaicznych względów finansowych tu- 
nel nie jest czynny non stop. Z informacji 
na oficjalnej stronie internetowej można 
się dowiedzieć, że udostępnia się go od 
maja do października w wyznaczonych 
godzinach, oprócz poniedziałków, a do 
tego po wcześniejszym uzgodnieniu te- 
lefonicznym. 

Wszystkiego jeszcze nie wiemy. Kiedy 
„Wyparowało” pierwotne wyposażenie tu- 


nelu? Kiedy dokonano betonowej wylew- 
ki przykrywającej szyny? Czy tylko becz- 
ki ze śledziami przechowywano w tunelu, 
czy może coś jeszcze? Oto pytania do ko- 
lejnych pokoleń odkrywców... » 
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Skarb 


Hansa Franka (cz. 2) 


Gdy w lutowym numerze „Odkrywcy” po raz pierwszy opisa- 
liśmy tę historię, nie podejrzewaliśmy, że wywoła ona pra- 
wie międzynarodowe perturbacje. Musieliśmy w ostatniej 
chwili wykreślić personalia głównych bohaterów zastępując 
je inicjałami. Udało się bowiem, tuż przed oddaniem do dru- 
ku lutowego numeru, nawiązać kontakt z obywatelem RFN, 
który 23 lata temu podpisał umowę z Ministerstwem Finan- 
sów PRL dotyczącą poszukiwań hitlerowskiego depozytu. Był 
wielce wzburzony niespodziewanym wypłynięciem na świa- 
tło dzienne sprawy, o której pragnął od dawna zapomnieć. 
W czerwcu br. w niemieckim dzienniku „Frankfurter Allgemei- 
ne Zeitung” pojawiło się pewne ogłoszenie. Ktoś zaoferował 
sprzedaż praw do projektu mającego na celu odzyskanie dóbr 
zrabowanych z Generalnego Gubernatorstwa... 
P: 2/2011), wydawało się, że zaprezentowana w nim hi- 
storia jest - jak wiele dotychczasowych - bez specjalnych 
powiązań z teraźniejszością. Okazało się, że nie tym razem. 
Dostarczone do redakcji, na początku roku, materiały archi- 
walne pochodzące z IPN-u, były niezwykle intrygujące. Rów- 
nież ich treść pobudzała wyobraźnię. Zanim się jednak można 
było z nią zapoznać, mnóstwo godzin zajęło mozolne rozszy- 
frowywanie wyjątkowo kiepskiej jakości kopii dokumentów. 
Wyłaniający się z nich powoli przekaz, motywował do wytężo- 
nej pracy. Oto dwóch obywateli RFN, pomiędzy rokiem 1985 
a 1988, prowadzi z Ministerstwem Finansów PRL negocjacje 
w sprawie warunków ujawnienia, poszukiwań i podziału po- 
hitlerowskiego depozytu ukrytego przez nazistów pod koniec 
Il wojny światowej. W świetle informacji jakimi dysponowali 
dwaj mieszkańcy Stuttgartu, gdzieś na terytorium Polski za- 
kopane zostały 22 skrzynie wypełnione dobrami kultury i in- 
nymi walorami o łącznej masie 3 ton! To jednak nie wszystko. 
Odnaleziona bowiem miała być także stalowa kaseta zawie- 
rająca papiery wartościowe, klucze i hasła do skrytek depo- 
zytowych w bankach szwajcarskich. Historia mogłaby wyda- 
wać się średnio wiarygodna, gdyby nie fakt, iż zapoznajemy 
się z nią na podstawie pism, korespondencji i opinii sygnowa- 
nych przez poszczególne instytucje państwowe — Ambasadę 
PRL w Kolonii, Departament Zagraniczny Ministerstwa Finan- 
sów, kilka departamentów Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
i Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Najbardziej jednak intry- 
gującym materiałem w udostępnionym zbiorze, wydaje się być 
finalna umowa zawarta w 1988 roku precyzująca warunki wy- 
dobycia i podziału depozytu. Świadczyło to dobitnie, że stro- 
ny doszły do porozumienia. Ewentualna akcja poszukiwawcza 
była więc tylko kwestią czasu. Pojawił się jednak pewien drob- 
ny, niemniej kluczowy problem. Dostępna dokumentacja ury- 
wa się na ostatniej stronie zawartego porozumienia. W efekcie 
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ustalenie ciągu dalszego na podstawie posiadanych materia- 
łów źródłowych było niemożliwe. Do podjęcia pozostały jedy- 
nie niejasne poszlaki i niepewne tropy... 

Przede wszystkim od samego początku wydawało się, że 
materiały liczące zaledwie 28 kart, dotyczące powyższej spra- 
wy, nie są kompletne. Nie pozostało więc nic innego jak prze- 
prowadzić samodzielną kwerendę w katalogach IPN w poszu- 
kiwaniu pełnej dokumentacji „skarbu Hansa Franka” Szybko 
okazało się, że teczka opatrzona takim tytułem jest jak najbar- 
dziej dostępna. Co więcej, zgodnie z opisem jej zawartości li- 
czyć miała aż 71 stron. Chcąc zapoznać się z ich treścią, mu- 
siało minąć kilka kolejnych miesięcy, podczas których wniosek 
czekał na realizację. Dodatkowo udało się odnaleźć w inwen- 
tarzach sporo materiałów wytworzonych przez Ambasadę 
PRL w Kolonii z lat 80., zgodnie z tytułami teczek rokujących 
nadzieję na złapanie tropu interesującej nas sprawy. Nieste- 
ty, „Sprawozdania wydziału konsularnego z lat 1984-1988", czy 
„Korespondencja różna z Kolonii dotycząca spraw tajnych z lat 
1985-1990”, zawierały sporo ciekawych informacji, lecz żadna 
nie dotyczyła omawianej historii. Udało się jednak odnaleźć 
dowód na to, że obywatele RFN dość często występowali do 
Ministerstwa Finansów z propozycjami wydobycia ukrytych 
w czasie wojny depozytów, w zamian za możliwość wywozu 
do Niemiec przeważnie 30% ich wartości. Reszta zasilać miała 
Skarb Państwa. W teczce zatytułowanej „Wywóz kosztowności 
przez obywateli RFN... 1982-1984", można znaleźć przykłady 
dwóch takich spraw. Opiszemy je szerzej w jednym z najbliż- 
szych numerów. Niemniej świadczy to, że zarówno Ambasa- 
da PRL w Kolonii, jak i Ministerstwo Finansów przed rozpo- 
częciem rozmów w sprawie „skarbu Hansa Franka miało już 
pewne doświadczenie w tego typu negocjacjach. 


Dokumentacja skarbu Hansa Franka 

Wróćmy do oryginalnej dokumentacji interesującej nas hi- 
storii. Liczy prawie 45 kart. W związku z tym, że w poprzed- 
niej części zaprezentowaliśmy już szczegóły omawianej spra- 
wy, nie ma sensu pisać jej na nowo. Pozyskane dokumenty 
znacząco ją uzupełniają w kontekście prowadzonych negocja- 


cji, precyzując ich przebieg, a także wzbogacając naszą wie- 
dzę w kwestii chronologii wydarzeń. Trzeba jednak przyznać, 
że i te archiwalia nie są kompletne. Ewidentnie brakuje czę- 
ści załączników, które zapewne „wyparowały” jeszcze w latach 
90. Z pewnością jednak w takim stanie zostały przekazane do 
archiwum IPN. Tak czy inaczej, na ich podstawie możemy od- 
powiedzieć na podstawowe pytania, które postawiliśmy w po- 
przednim odcinku: czy planowana akcja poszukiwawcza ma- 
jąca na celu dotarcie do depozytu odbyła się, i jakie były jej 
efekty? Rozpuściliśmy wici z takim zapytaniem również wśród 
naszych współpracowników, eksploratorów, znajomych 
urzędników kilku ministerstw, zaprzyjaźnionych funkcjona- 
riuszy służb wszelakich. Nikt jednak nie słyszał, aby na prze- 
łomie lat 80. i 90. odkryto cokolwiek godnego uwagi. Oczywi- 
ście działania tego typu mogły zostać maksymalnie utajnione, 
jednak nie na tyle, by nie funkcjonować choćby w postaci jed- 
nej z licznych legend skarbowych, jakich znamy przecież wie- 
le. Co więcej, dla większości osób, które z racji wykonywanej 
pracy mogłyby wiedzieć coś więcej, temat był kompletnie nie- 
znany. Nic dziwnego - akcja faktycznie się nie odbyła. 

Kulisy przyczyn zaniechania poszukiwań możemy odtwo- 
rzyć na podstawie korespondencji jaką przesłał 24 VI 1988 r. 
do Ministerstwa Finansów Tadeusz Halikowski - Dyrektor Izby 
Skarbowej w Katowicach. Jak pamiętamy urzędnik ten re- 
prezentował stronę polską w podpisanej z obywatelami Nie- 
miec umowie, a także prowadził z nimi ostatni etap negocja- 
cji. Najwyraźniej był również odpowiedzialny za realizację jej 
postanowień oraz przygotowania do podjęcia depozytu. War- 
to zwrócić uwagę, że mimo osiągniętego pomiędzy stronami 
porozumienia i precyzyjnego określenia warunków wydoby- 
cia oraz podziału skarbu, w jednej kwestii nie udało się znaleźć 
kompromisu. M.S. i A.L. opierali całą swoją wiedzę na temat 
lokalizacji ukrycia skrzyń na bezpośrednim przekazie dwóch 
obywateli NRD - najprawdopodobniej świadków, lub wręcz 
uczestników akcji z 1945 roku. Wielokrotnie Stuttgartczycy 
naciskali stronę polską na konieczność uczestnictwa NRD- 
owców w wizji lokalnej poprzedzającej poszukiwania, lecz sys- 
tematycznie im tego odmawiano. Ostatecznie kwestia ta nie 
została uwzględniona w finalnej umowie. Mało tego, stała się 
główną przyczyną późniejszych problemów. Cztery dni przed 
wejściem umowy w życie, co miało nastąpić 30 maja 1988 r., 
doszło do spotkania stron w Raciborzu. Niespodziewanie 
Niemcy oświadczyli Tadeuszowi Halikowskiemu, że wycofują 
się z realizacji swoich zobowiązań. Swoją decyzję tłumaczyli 
tym, że nie przystąpią do działań bez udziału wspomnianych 
mieszkańców Niemiec Wschodnich. Przyciśnięty do muru dy- 
rektor Izby Skarbowej w Katowicach musiał ratować sytuację. 
Niezależnie od ustaleń z przełożonymi i wbrew wytycznym 
MSW zgodził się na ultimatum Niemców, zaś uczestniczący 
w rozmowach tłumacz wysłać miał do NRD zaproszenia. Mi- 
nął kolejny miesiąc. Do następnego spotkania doszło 23 VI 
1988 roku. Ku zaskoczeniu Tadeusza Halikowskiego M.S. i A.L 
podtrzymali swoje wcześniejsze stanowisko o odstąpieniu od 
umowy, mimo spełnienia ich żądań. Najwyraźniej komuś jed- 
nak zależało na tym, aby świadkowie ukrycia depozytu do Pol- 
ski nie przyjechali. Tadeusz Halikowski raportując do Mini- 
sterstwa Finansów zaistniałą sytuację zdaje się nie rozumieć 
takiego stanu rzeczy: „Z przyczyn mnie nieznanych wymienieni 
(ob. NRD — przyp. P.M.) odmówili przyjazdu, czego potwierdze- 


TAJEMNICE HISTORII 


niem jest kserokopia telegramu. Z oświadczenia Obywateli RFN 
wynika, że telegramy zostały sfałszowane przez polską Służbę 
Bezpieczeństwa. Pomimo moich zapewnień wymienieni pozo- 
stali przy swoim twierdzeniu i odjechali do RFN”. Do materiałów 
archiwalnych dołączony jest wspomniany telegram wysłany 
na katowicki adres: „einladung erhalten wir kommen nicht wal- 
ter will nicht fahren dilge" (niem. „Zaproszenie otrzymane. Nie 
przyjedziemy. Walter nie przybędzie. Dilge”). Czyżby więc ma- 
nipulacja SB? Wszystko na to wskazuje, choć na podstawie po- 
siadanych materiałów nie jesteśmy w stanie tego wątku rozwi- 
nąć. Na tym kończy się możliwość dalszego ustalania faktów 
w oparciu o materiały archiwalne. W związku z tym przejdźmy 
do kolejnego fascynującego tropu, który niespodziewanie po- 
jawił się kilka miesięcy temu. Być może pozwoli rzucić nieco 
światła na tę coraz bardziej skomplikowaną historię. 


Pogoń za oferentami 

W zakończeniu poprzedniego artykułu obiecaliśmy rozej- 
rzeć się po „globalnej wiosce” w poszukiwaniu głównych bo- 
haterów sprawy „Skarbu Hansa Franka”. Efekt tego wirtualnego 
rekonesansu był zaskakujący. W związku z tym, że w dostęp- 
nych materiałach źródłowych widniały personalia i dane tele- 
adresowe obu mieszkańców Stuttgartu, istniało pewne praw- 
dopodobieństwo odnalezienia ich... w sieci sieci. Tym bardziej, 
że od opisywanych wydarzeń minęło zaledwie 25 lat, a oby- 
watele RFN nie wydawali się wówczas osobnikami w szcze- 
gólnie zaawansowanym wieku. Była więc szansa, że wciąż żyją 
i jest możliwość nawiązania z nimi kontaktu. Wpisanie w wy- 
szukiwarkę internetową znanego nam imienia i nazwiska jed- 
nej z osób, pozwoliło ograniczyć listę potencjalnych trafień do 
zaledwie kilkunastu rekordów. Uzyskany w ten sposób trop, 
związany był bezpośrednio z dość aktywną na lokalnej scenie 
politycznej okolic stolicy Badenii-Wirtembergii kobietą, no- 
szącą takie samo nazwisko. Na kilku stronach widniało także 
imię jej małżonka — identyczne jak„naszego” głównego boha- 
tera. Po zestawieniu powyższych danych istniała spora szan- 
sa, że zgodność personaliów i mniej więcej miejsca zamiesz- 
kania (okolice Stuttgartu) jest nie do końca przypadkowe. Aby 
się o tym przekonać wystarczyło zadzwonić — ustalenie właści- 
wego adresu i numeru telefonu w niemieckim internecie było, 
przynajmniej w tym wypadku, czystą formalnością. Jednak jak 
nawiązać rozmowę z kimś kto przed niemal ćwierćwieczem 
negocjował z Państwem Polskim warunki umowy w sprawie 
ujawnienia skarbu? Jakich użyć argumentów, aby kogoś takie- 
go namówić do wspomnień? 


Rozmowa telefoniczna 

W mroźny piątek, pod koniec stycznia tego roku popro- 
siliśrny naszego przyjaciela mieszkającego od 30 lat w Niem- 
czech, by zatelefonował w imieniu redakcji pod wskazany nu- 
mer. Oczywiście wcześniej zapoznał się ze szczegółami sprawy 
„Skarbu Hansa Franka” by móc samodzielnie poprowadzić roz- 
mowę. Wiedząc, że nasz przyjaciel często podróżuje po świe- 
cie, sądziliśmy, że prośbę spełni za jakiś czas. Historia jednak na 
tyle go zainteresowała, że zlecony telefon wykonał jeszcze tego 
samego wieczoru. Wykręcił numer. Po kilku sygnałach usłyszał 
kobiecy głos. Odebrała pani B.S. Spytana, czy można rozmawiać 
zM.S.potwierdziła, i bezżadnych oporów, czy wnikliwych pytań 
oddała słuchawkę... mężowi. — Czy pan M.S.? — Tak, przy apara- 


Odkrywca 9/2011 7 39 


cie — padła odpowiedź. 
Po wstępnej, osobistej 
prezentacji, nasz przy- 
jaciel przeszedł do sed- 
na rozmowy. — Dzwonię 
do Pana w imieniu re- 
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Strona tytułowa teczki 
„Skarb Hansa Franka". 


dakcji polskiego mie- 
sięcznika „Odkrywca 
Czy w latach 80. ne- 
gocjował Pan z Mini- 
sterstwem Finansów 
PRL warunki poszuki- 
wań pohitlerowskie- 
go depozytu ukryte- 
go na terenie Polski? 
Ostatnio zostały od- 
nalezione _ mate- 
riały dotyczące tej 
sprawy, w której, 
prawdopodobnie, 
był pan jedną ze stron. Zapadła dłuższa 
chwila krępującej ciszy. Ciszy przed bu- 
rzą. - Jakim prawem do mnie dzwonicie?! 
— zagrzmiał głos w słuchawce — jak do 
mnie dotarliście? Polacy zagwarantowa- 
limi dożywotnią nietykalność ianonimo- 
wość, ta sprawa nigdy miała nie wyjść na ed 5 
jaw. Oddam was do sądu, najlepszekan- —* „m 
celarie w Niemczech postarają się, by was zane * żę 
puścić z torbami... Dalszego ciągu roz- — - RODE A 
mowy nie ma sensu cytować, bo M.S. are. 
poważnie się wzburzył, krzycząc, groził > * 
konsekwencjami - wymieniając liczne 
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z negocjacjami wiele nieprzyjemności, grożono mu, zastrasza- 
no, próbowano oszukać. Kto za tym stał? Pospolici bandyci, SB, 
STASI, BND, w nerwach nie był w stanie tego sprecyzować. Hi- 
storia w każdym razie przestała być przyjemna, również dla na- 
szego przyjaciela, który się w nią zaangażował. Kiedy relacjono- 
wał nam przebieg rozmowy, numer lutowy „Odkrywcy” był już 
w druku. Żeby nie zaogniać dość poważ- 
nej sytuacji, postanowiliśmy w ostatniej 
chwili wycofać z tekstu pełne dane per- 
sonalne obu wskazicieli z Niemiec. Zastą- 
pione zostały inicjałami M.S. i A.L. Przyznać 
trzeba, że bardzo rzadko stosujemy tę for- 
mę wychodząc z założenia, iż zmniejsza 
ona wiarygodność przekazu. Zamieszcza- 
nie bowiem jedynie inicjałów, bądź wzo- 
rem kronik kryminalnych imienia i począt- 
kowej litery nazwiska, w publicystyce, nie 
tylko zresztą eksploracyjnej, było w swo- 
im czasie normą mającą na celu teoretycz- 
nie zachowanie anonimowości osób wy- 
stępujących w artykule. Praktycznie jednak, 
formuła ta stała się z czasem zabiegiem sty- 
listycznym mającym zaintrygować czytel- 
nika, wzmocnić sensacyjność i utwierdzić, 
że ma do czynienia z hi- 
storią wymagającą od 
jej bohaterów szczegól- 
nych środków ostrożno- 
ści. W opisywanym przy- 
padku niestety zostało to 
wymuszone sytuacją. Do 
rozmowy z M.S. doszło 
jeszcze dwa razy, w mar- 
cu i kwietniu br. lecz nie 
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wieka przez kogoś mani- 
pulowanego. Wszystko 
wskazywało na to, że dal- 
szy z nim kontakt nicze- 
go nowego do sprawy nie 
wniesie. 


Das Wawel-Projekt 
Wydawało się więc, że 
na tym etapie jest to ko- 
niec historii, gdy późną 
wiosną tego roku niespo- 
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z informacją o odwołaniu 
przyjazdu ś! iadków z NRD. 


— nie tylko nam, ale również naszemu 
przyjacielowi. Na szczęście nie rozłą- 
czył się. Po jakimś czasie, uspokojony, dopytywał o szczegóły. 
W żadnym jednak wypadku nie otworzył się. Nadal wyczuwal- 
ny był jego niepokój i dystans, z którego wciąż nic nie wynikało. 
Choć zasłaniał się niepamięcią, skrupulatnie cytował treści pa- 
ragrafów umowy sprzed niemal ćwierćwiecza, nie mogąc po- 
jąć w jaki sposób sprawa została ujawniona. Z całą pewnością 
był całkowicie zaskoczony i to niemile. Tym bardziej, że chciał 
o wszystkim zapomnieć. Przyznał się, że spotkało go w związku 
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dziewanie nastąpił wyraź- 
ny przełom. 11 czerwca 
br. na łamach niemieckiego dziennika „Frankfurter Allgeme- 
ine Zeitung” na str. 19 ukazało się intrygujące ogłoszenie na- 
stępującej treści: „Wspólnota sprzedaje na podstawie $ 453 BGB 
(niemieckiego kodeksu cywilnego) wszelkie prawa do Projek- 
tu Wawel, dotyczącego byłego Generalnego Gubernatora Guber- 
ni Rzeszy Niemieckiej Hansa Franka, za 5,8 milionów Euro. Return 
on Investment (ROI — zwrot z inwestycji - wskaźnik rentowno- 
ści) wynosi 60 milionów Euro, których wypłatę przez właścicie- 


la, polskie Ministerstwo Finansów, wynegocjowano w ciągu 4 lat 
i zagwarantowano przez zawartą umowę dotyczącą realizacji 
projektu”. Dla zainteresowanych podany został adres strony in- 
ternetowej, telefon oraz skrytka pocztowa. 

Jakież było zdziwienie, gdy na portalu odnaleźliśmy tre- 
ści, znane wcześniej z polskich dokumentów. Czyżby zatem 
M.S, być może z A.L reaktywowali swoją działalność przerwaną 
w 1988 roku? Najwyraźniej. Wydaje się, że dziwnym zbiegiem 
okoliczności opisana przez nas sprawa „skarbu Hansa Franka” 
ożyła na powrót po 25 latach. Wczytując się w treść obszernych 
opisów zamieszczonych na stronie, odnajdujemy znajome ele- 
menty przytoczonej w lutowym numerze „Odkrywcy” historii. 
Z lektury wynika, że osoby znane nam pod inicjałami M.S. i A.L. 
powołały do życia Gemeinschaft czyli wspólnotę, której celem 
jest finalizacja umowy zawartej w 1988 roku z Ministerstwem 
Finansów PRL! Nie wnikając w dość zawiłe szczegóły prawno- 
organizacyjne, na których bazuje owa oferta, transakcja pole- 
gać ma na odsprzedaniu całości praw do wydobycia depozy- 
tu znanego nam jako „skarb Hansa Franka”. W jej skład wchodzi 
wiedza na temat lokalizacji jego ukrycia, wykładnia prawna 
oraz częściowo nadal mająca obowiązywać (sic!) wynegocjo- 
wana umowa z Ministerstwem Finansów. W zamian inwestor, 
który zgodnie z precyzyjnymi wytycznymi wznowi z władza- 
mi polskimi negocjacje, ma szansę na gigantyczny zysk. Za- 
nim zdecydujemy się na skomentowanie powyższej oferty, ko- 
nieczne jest jednak nie tylko specjalistyczne przetłumaczenie 
jej na język polski, ale również dokładna interpretacja prawna. 
Obie czynności są obecnie w toku. Z całą pewnością więc do 
tematu jeszcze wrócimy czekając na dalszy rozwój wydarzeń. 


Treści prezentowane na stronie Projektu Wawel pozwalają 
na ustalenie wielu nieznanych dotąd szczegółów sprawy „skar- 
bu Hansa Franka” uzupełniających informacje zawarte w do- 
stępnych źródłach. Przede wszystkim brakowało nam jedno- 
znacznego dowodu powiązania ukrytego depozytu z osobą 
Generalnego Gubernatora. Oczywiście związek ten jest jasny, 
gdyż wynika z ogólnie znanej historii oraz używanej w doku- 
mentach nazwy sprawy, lecz w żadnym z materiałów archi- 
walnych nie przedstawiono tła historycznego dotyczącego 
okoliczności ukrycia poszukiwanego depozytu, a także precy- 
zyjnego określenia co mógł zawierać. Na stronie Projektu Wa- 
wel znajdujemy informacje, że zlecony przez Franka transport 
z depozytem o wadze 3,5 tony (więcej o 0,5 tony niż deklaro- 
wali Niemcy w latach 80., chyba, że różnica wynika z dolicze- 
nia masy skrzyni stalowej z dokumentami) wyruszył z Krakowa 
w styczniu 1945 roku, kierując się z Generalnego Gubernator- 
stwa na zachód, w stronę nieobjętych działaniami wojennymi 
terenów Ill Rzeszy. Informacja o najwyższym stopniu ogólno- 
ści. Nowością jest za to wyszczególnienie zawartości przewo- 
żonego depozytu. W zasadniczej części miały to być głównie 
niezwykle cenne dzieła sztuki sakralnej, zbiory numizmatycz- 
ne, zasoby kruszcowe (sztaby złota) kontrolowanego przez 
Reichsbank Banku Emisyjnego w Polsce (Generalnym Guber- 
natorstwie). Kolejne informacje dotyczą zapewne wspomnia- 
nej skrzyni stalowej, mającej być ukrytą oddzielnie, choć na 
stronie autorzy informacji tej nie potwierdzają. Mowa jest za 
to o kluczach do skrytek depozytowych zawierających najcen- 
niejsze obrazy z polskich kolekcji prywatnych i muzealnych — 
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uwaga — miin. jest adnotacja o tym, że w podobny sposób 
zdeponowany został zaginiony od końca wojny „Portret mło- 
dzieńca” Rafaela. Pozostała część zawartości to dokumenty 
z informacjami na temat numerów kont bankowych i skrytek 
depozytowych, a także pewna ilość przedmiotów wartościo- 
wych i kosztowności zdeponowanych w oddziałach Banku 
Emisyjnego z różnych dystryktów GG. Niewątpliwie skarb ten 
pobudza wyobraźnię, zresztą opis jest specjalnie tak skonstru- 
owany, by faktycznie robić wrażenie. 


Świadkowie 

Jak pamiętamy, przewidziane umową z 1988 r. poszuki- 
wania nie doszły do skutku z powodu odmowy przyjazdu do 
Polski obywateli NRD, mających wskazać miejsce ukrycia de- 
pozytu. Na stronie Projektu Wawel znaleźć można pewne od- 
niesienie i do tej kwestii. Przy okazji dowiadujemy się również 
o okolicznościach, w jakich M.S i A.L weszli w posiadanie in- 
formacji o „skarbie Hansa Franka” Otóż mieszkający w Niem- 
czech Wschodnich dowódca zorganizowanego w 1945 roku 
przez Generalnego Gubernatora transportu, pragnął wyson- 
dować na początku lat 80., czy w ówczesnych realiach poli- 
tycznych jest szansa na wydobycie i częściowe odzyskanie 
ukrytych w Polsce kosztowności. Niestety nie wiemy w jaki 
sposób skontaktował się z dwoma mieszkańcami Stuttgartu, 
którzy później podjęli się negocjacji z Ministerstwem Finan- 
sów PRL. Powierzył im jednak swoją tajemnicę, jak się dowia- 
dujemy, w obliczu śmiertelnej choroby na jaką zapadł. Gotowy 
był również przyjechać do Polski na wizję lokalną, by precy- 
zyjnie wskazać miejsce ukrycia skarbu. Pamiętamy, że do tego 
nie doszło z dość niejasnych przyczyn, o których wspomi- 
nał Tadeusz Halikowski w swojej korespondencji służbowej — 
prawdopodobnie w wyniku mataczenia SB. Informacje te czę- 
ściowo potwierdzają się w opisie powyższej sytuacji na stronie 
Projektu Wawel. Obywatele RFN faktycznie mieli uzyskać ust- 
ną zgodę na udział świadka w wizji lokalnej poprzedzającej 
wydobycie depozytu. Jednak w ostatniej chwili - tuż przed 
jego planowanym przyjazdem pozwolenie to zostało cofnięte 
przez „(...) partnera umownego Ministerstwo Finansów w War- 
szawie, Oddział w Katowicach”... a więc z pewnością dyrektora 
Izby Skarbowej z Katowic Tadeusza Halikowskiego, lub kogoś, 
kto się pod niego podszył... Cóż, wydawało się na początku, 
że analizując materiały archiwalne dotyczące sprawy „Skarbu 
Hansa Franka', odkrywamy jedynie kolejną tajemnicę histo- 
ri. Tymczasem okazuje się, że jest to temat na powrót aktual- 
ny, niezależnie od dalszego rozwoju wydarzeń. Z pewnością 
będziemy go dalej kontynuować, bo jak widzimy, robi się co- 
raz ciekawiej. Zwłaszcza postaramy się zasięgnąć opinii przed- 
stawicieli polskich instytucji państwowych wymienianych na 
stronie Projektu Wawel, m.in. Ambasady RP w Niemczech czy 
Ministerstwa Finansów RP. 

Na koniec drobna dygresja studząca nieco emocje. Nie- 
wykluczone, że reaktywacja tej historii może okazać się... so- 
cjologicznym żartem, wzorem sprawy słynnych listów von 
Schrecka. Taką ewentualność również należy wziąć pod uwa- 
gę. Tego byśmy nie chcieli, zwłaszcza, że ostatnio głośno zro- 
biło się o „skarbie” z miechowickiego szybu w Bytomiu. To 
historia również z Górnego Śląska, z Hansem Frankiem i depo- 
zytami w tle... Oj skarbowe jest lato tego roku. Do sprawy nie- 
bawem wrócimy. » 
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Gdy w maju 2007 roku wydobywa- 
no wannę ciągnika RSO, zalegającą pod 
nasypem drogowym w Krzyszkowicach, 
zapewne mało kto wówczas brał pod 
uwagę całkowitą rekonstrukcję pojaz- 
du. Stan wydobytego podwozia był, mó- 
wiąc oględnie, słaby. — Jeśli chcielibyśmy 
zastosować 10-punktową skalę, dałbym 
krzyszkowickiemu RSO jeden punkt, ai tak 
byłoby to zbyt dużo — mówi Paweł Lema- 
niak, koordynator prac wydobywczych. 
— Nikt przy zdrowych zmysłach nie podjął- 
by decyzji o rekonstrukcji pojazdu na pod- 
stawie tego, co wydobyliśmy w Krzyszko- 
wicach — dodaje. 

O tym, że przy moście, pod pasem 
drogowym zalega drugowojenny po- 
jazd wiedziano od dawna. Z relacji naj- 
starszych mieszkańców pamiętających 
czasy wojny wynikało, że utknął tam 
podczas próby przeprawy przez bród 
na rzece Głogoczówce. Tkwił tak od za- 
kończenia wojny do czasu, gdy okolicz- 
na ludność zdemontowała z pojazdu to, 
co mogło przydać się w gospodarstwie. 
Pozostały elementy, których nie dało się 
wyciągnąć. Następnie wrak przysypano 
ziemią i od tej pory służył jako podjazd 
do mostu. 

W każdej takiej historii ciąg nastę- 
pujących po sobie zdarzeń jest po- 


dobny. Legenda żyje do momentu, 
aż ktoś postanowi ją zweryfikować. 
W tym przypadku tą osobą był Paweł 
Lemaniak, w 2007 roku student histo- 
riii a przede wszystkim pasjonat mili- 
tariów. Wspólnie z myślenickim Mu- 
zeum Regionalnym „Dom Grecki” oraz 
grupą wolontariuszy zorganizował ak- 
cję wydobywczą. I tak po wielu latach 
podwozie niemieckiego ciągnika arty- 
leryjskiego Raupenschlepper Ost, czy- 
li RSO, ujrzało światło dzienne. Legen- 
da okazała się prawdą. Każdej akcji 
zakończonej sukcesem towarzyszy ra- 
dość i ogromna satysfakcja, gdy jed- 
nak emocje opadną, pozostaje żmudna 
i kosztowna praca zabezpieczania wra- 
ku przed korozją i zgubnymi wpływami 
czynników atmosferycznych. Wrak tra- 
fił do Pawła Lemaniaka, który wspólnie 
z przyjaciółmi, Andrzejem Szostakiem 
i Krzysztofem Brytanem, rozpoczę- 
li proces wstępnej konserwacji pod- 
wozia. Kiedy zapadła decyzja odbudo- 
wy pojazdu, tego przypuszczalnie sami 
twórcy nie pamiętają. Zapewne niema- 
ły wpływ na jej podjęcie miały infor- 
macje o możliwości zdobycia części do 
RSO i co najważniejsze — o ich dostęp- 
ności. Chociaż owa dostępność nie była 
wcale taka prosta. Zdobycie potrzeb- 


nych do odbudowy pojazdu elemen- 
tów wiązało się z licznymi wyjazdami 
w różne części Polski. Wielokrotnie stan 
pozyskanych części nie był najlepszy. 
Wyławiane z morza, rzek, inne — służą- 
ce jako narzędzia codziennego użytku 
— wymagały dodatkowej pracy. 

Na początku 2008 roku narodził się 
„Projekt RSO” — sformalizowany plan 
działań Pawła Lemaniaka i wszystkich 
zaangażowanych w odbudowę osób. 
W prasie lokalnej oraz na tematycz- 
nych forach internetowych pojawiają 
się informacje o pracach i ich postępie. 
Trwa poszukiwanie materiałów archi- 
walnych, brakujących części itp. Coraz 
więcej pasjonatów angażuje się w pro- 
jekt i coraz więcej osób z najdalszych 
zakątków Polski, a nawet świata, de- 
klaruje pomoc. Uroczyste zakończenie 
„Projektu RSO” miało miejsce 1 lipca br. 
w budynku strzelnicy sportowej w My- 
ślenicach. Wówczas to doszło do pre- 
zentacji całkowicie odrestaurowane- 
go, jeżdżącego niemieckiego ciągnika 
artyleryjskiego Raupenschlepper Ost. 
O tym, czym był „Projekt RSO”, jak po- 
wstał i jakie były jego założenia oraz 
warunki jego realizacji, opowiada Czy- 
telnikom „Odkrywcy” jego twórca — Pa- 
weł Lemaniak. 


dobycie wanny ciągnika RSO. Początkowo chcia- 
łem jedynie zakonserwować znalezisko, bowiem 
TEKST: PAWEŁ LEMANIAK nie miałem żadnego doświadczenia w rekonstruk- 
j ZDJĘCIA WSPÓŁCZESNE I ARCH.: ZBIORY AUTORA cji historycznych pojazdów. Cztery lata temu moje 
| pojęcie o rekonstrukcji nie miało wiele wspólnego 
z rzeczywistością. Myślę, że rekonstruktorzy sprzę- 
tu wojskowego, czytając moje pierwsze wpisy na 
forum, mieli z ich powodu dużo radości. Niedługo 
potem okazało się, że RSO to pojazd, do którego za- 
chowało się wiele części i można pokusić się o pró- 
bę pełnej jego rekonstrukcji. | decyzja zapadła... 
Głównym celem „Projektu RSO” była rekonstruk- 
cja wraku, przy czym nie było to jedyne jego kryte- 
rium. Od samego początku traktowałem to przed- 
sięwzięcie znacznie szerzej, wychodząc z założenia, 
że tego typu inicjatywy bez udziału ludzi zarażonych 
pasją są niemożliwe. Projekt dał więc możliwość ca- 
łej rzeszy miłośników historii techniki wzięcia udzia- 
łu w odbudowie tego unikatowego pojazdu, konso- 
lidując środowisko kolekcjonerów, rekonstruktorów 
i muzealników. Stał się także punktem wyjścia do 
realizowanego do dzisiaj programu edukacyjnego 
oraz szeroko pojętej promocji Myślenic, a także lu- 
dzi, którzy pokazali, że potrafią wspólnie robić rze- 
czy niemożliwe. Kluczowe jednak znaczenie pod- 


Projekt RSO 


h mpulsem do powstania „Projektu RSO" było wy- 
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czas realizacji projektu miał internet, projekt żył tak 
naprawdę na forum „Odkrywcy”, miesięcznik zresz- 
tą od początku patronował temu przedsięwzięciu. 
To właśnie tam forumowicze z całego świata pra- 
cowali nad gromadzeniem dokumentacji i orygi- 
nalnych fotografii. To forum było miejscem kon- 
taktu z ludźmi z Polski i świata, zajmującymi się 
odbudową pojazdów oraz tymi, którzy chcieli po- 
móc w gromadzeniu części i przekazaniu na ten cel 
środków finansowych. 

Sukcesem samym w sobie jest 
przeprowadzona praktycznie od 
zera odbudowa RSO, który dziś 
jeździ napędzany oryginalnym 
silnikiem V8. Jednak zdecydo- 
wanie najwięcej satysfakcji czer- 
pię z tego, że uwierzyli mi ludzie. 
Pamiętajmy, że nasze środowisko 
jest w tym względzie bardzo wy- 
magające. Uwierzyli i postanowi- 
li pomóc, wbrew temu, że czło- 
wiek znikąd, bez wcześniejszych 
sukcesów rekonstrukcyjnych na 
swoim koncie, wydobył „ogryzek” pojazdu i nie 
posiadając warsztatu ani środków finanso- 
wych ogłosił, że pojazd zostanie odbudowany. 
W realizacji tego przedsięwzięcia pomogli mi 
przede wszystkim koledzy z forum, niesamowi- 
ci ludzie, z którymi w większości przypadków 
nigdy się nie spotkałem. Stowarzyszenia i mu- 
zea, m.in. koledzy ze Stowarzyszenia działają- 
cego przy Muzeum Orła Białego, prywatni ko- 
lekcjonerzy, w szczególności Maciej i Stanisław 
Kęszyccy. Ich ogromnemu zaangażowaniu za- 
wdzięczam wiele. Największą pomoc w for- 
mie dotacji finansowej otrzymałem od Miasta 
i Gminy Myślenice. Stało się to dzięki wsparciu 
burmistrza Macieja Ostrowskiego, który ode- 
grał kluczową rolę w realizacji projektu. Maciej 
Ostrowski nie tylko zapewnił środki na dokoń- 
czenie projektu, ale objął go honorowym pa- 
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tronatem. Nie sposób tu wymienić wszystkich osób, które udzieliły mi 
pomocy — mam nadzieję, że mi to wybaczą — to tak naprawdę setki lu- 
dzi z Polski i całego świata. Korzystając z okazji chciałbym serdecznie 
im wszystkim podziękować — za każdą przysłaną część, każdą informa- 
cję, dokumentację, środki finansowe, a przede wszystkim za zaufanie 
i wiarę w to, co wspólnie robiliśmy. 

Realizacja „Projektu RSO” przebiegała dwuetapowo. Pierwszy można na- 
zwać etapem „weekendowym: Była to konserwacja i odbudowa realizowa- 
na u mnie w domu - szło to bardzo wolno, bowiem do dyspozycji mieliśmy 
tylko soboty. Na tym etapie bardzo pomogli mi koledzy: Krzysztof Brytan 

i Andrzej Szostak. Równocześnie prowa- 


Raupenschlepper Ost/ Steyr 470RS0 

W momencie rozpoczęcia operacji „Rudobro- 
dy 22 W 1941 r, Niemcom przyszło zmierzyć 
się nie tylko z Armią Czerwoną, ale także z nie- 
sprzyjającymi warunkami klimatycznymi Rosji, 
Kołowe i półgąsienicowe pojazdy Wehrmachtu | 
nie były w stanie poradzić sobie w tych warun- | 
kach. Dlatego w Urzędzie Uzbrojenia Wojsk Lq- 
dowych zdecydowano o rozpoczęciu prac nad 
nową konstrukcją, zaprojektowaną specjalnie 
dla potrzeb frontu wschodniego. Zadania tego 
podjęły się m.in zakłady Steyr Deymler Puch, wprowadzając do produkcji w roku 1942 gąsie- 
nicowy ciągnik artyleryjski Raupenschlepper Ost o oznaczeniu Steyr 470. Pojazd ten, w skró- 
cie oznaczony jako RS0/01, częściowo oparty został na konstrukcji ciągnika radzieckiego 
STZ-3 Komsomolec, a wyposażony w produkowany seryjnie silnik samochodu Steyr 15004. 
Ten ośmiocylindrowy benzynowy silnik chłodzony powietrzem pozwalał rozwinąć ważące- 
mu 3,5 tony RSO prędkość maks. 19 km/h, zużywając przy tym od 90 do 120 I paliwa na 100 
km. Pomimo dużego zużycia paliwa, RSO doskonale sprawdził się w warunkach błotnistych 
bądź zasypanych śniegiem bezdroży. Podstawowym przeznaczeniem tego ciągnika był prze- 
wóz zaopatrzenia i amunicji oraz holowanie wielu wzorów uzbrojenia, w tym m.in. armaty 
przeciwpancernej Pak 40 kal. 75 mm, haubicy 105 mm, czy też ciężkiego moździerza 120 mm 
Granatwerfer 42. Produkowano także wersje o specjalnym przeznaczeniu, były to m.in.: am- 
bulans, amfibia, rotacyjny pług śnieżny, pojazd warsztatowy, transporter piechoty oraz wer- 
sje bojowe z zamontowanym działem p-panc Pak 40 lub przeciwlotniczy Flak 38 kal. 20 mm. 
Ze względu na duże zapotrzebowanie produkcji podjęły się dodatkowo trzy firmy: Grafestiff 
w Wiedniu, Auto Union AG w Sigma — Schonau, Klockner-Humboldt AG w Ulm, wprowadza- 
jączmodyfikowaną wersję RS0/03. Zastosowanie prostej konstrukcji i wykorzystanie silnika 
już produkowanego seryjnie pozwoliło Niemcom na wyprodukowanie do końca wojny 28 tys. 
egz. ciągnika Raupenschlepper Ost. Dowodem na to, żebyła to konstrukcja udana jest fakt, iż 
RS0 używane były jeszcze po wojnie w wielu armiach świata. 
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dzona była bardzo żmudna praca, której 
wielu nie docenia. Było to gromadzenie 
dokumentacji technicznej i nawiązywa- 
nie kontaktów z ludźmi, którzy odbudo- 
wują pojazdy i dysponują dużą ilością 
części — ta wiedza i kontakty bardzo się 
później przydały. Drugi etap rozpoczął się 
pod koniec 2009 roku, kiedy odszedłem 
z Muzeum Regionalnego, aby zająć się pi- 
saniem monografii Myślenic. Zdając so- 
bie sprawę z tego, iż nie będę mógł w ca- 
łości poświęcić się swojej pasji, skupiłem 
się na tym, aby pozyskać poważne środki 
finansowe, dzięki którym RSO mógł trafić 
do profesjonalnego warsztatu. Tak jak już 
mówiłem, zwrot w historii „Projektu RSO” 
zawdzięczam pomocy burmistrza Macieja 
Ostrowskiego, gdyby nie jego pomoc i za- 
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ufanie odbudowa trwałaby jeszcze kilka 
lat. Sam projekt stał się od tego momen- 
tu formalnie moim projektem autorskim. 
Status zrekonstruowanego pojazdu jest 
następujący - Muzeum jest jego właści- 
cielem, ja dysponuję nim, zgodnie z umo- 
wą organizując wyjazdy na zloty militar- 
ne czy inne tematyczne imprezy. 1 lipca 
br. RSO wyjechał z warsztatu o własnych 
siłach. To koniec pewnego etapu. Teraz 
pojazd musi zacząć żyć własnym życiem, 
tego dopiero będę się uczył. Obecnie, aby 
nie „zardzewieć, podjąłem się budowy 
kolejnego RSO, prace już ruszyły. Składam 
sam, ale nie dla siebie. Stanie się on wła- 
snością Skarbu Państwa, a o tym, do któ- 
rej placówki trafi, zdecyduję po zakończe- 
niu odbudowy. 


Według najnowszych ustaleń auto- 
ra ogólnoświatowego rejestru zacho- 
wanych RSO, Waltera Schwabe z Holan- 
dii, do naszych czasów zachowało się ok. 
26 ciągników RSO. Raupenschlepper Ost 
z Myślenic został do tego wykazu wpi- 
sany. Jest to jedyny, jak na razie, jeżdżą- 
cy RSO w Polsce. W polskich kolekcjach 
i muzeach prywatnych znajdują się 3, 4 
pojazdy w częściach. 


Paweł Lemaniak 

Myśleniczanin, absolwent Historii i Pedagogiki UJ, au- 
tor książki „Myślenickie cmentarze, koordynator i jeden 
z autorów powstającej obecnie „Monografi Myślenic” 
Autor szeregu przedsięwzięć o charakterze historycznym, 
w tym „Projektu RSO', obecnie — jako pracownik UMiG 
w Myślenicach — zajmuje się ochroną zabytków i dóbr hi- 
storycznych. 
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neczną pogodą, co było odmianą od dwóch poprzednich 
edycji, podczas których uczestnicy mieli okazję doświad- 
czyć „mocy” broni pancernej w dwóch jakże odmiennych, lecz 
równie jednoznacznie kojarzących się ze stalowymi potworami, 
żywiołach - w nieznośnym skwarze i kurzu (2009) oraz w błocie 
i deszczu (2010). A było co doświadczać. W Operacji Południe 
wzięło udział ponad 700 członków grup rekonstrukcyjnych oraz 
130 pojazdów wojskowych. Było wiele okazji do podziwiania 
maszyn i sprzętu z bliska oraz do przejażd: 
ki pojazdami gąsienicowymi i kołowy! 
Ogromna frekwencja — sam byłem jednym 
z około 30 tys. widzów — po raz kolejny po- 
twierdziła słuszność wyboru formy. 


JET Zlot powitał uczestników komfortową, sło- 


—2011 


Na „Operację Południe" warto wracać co roku, ponieważ za 
każdym razem pojawiają się nowe atrakcje. Jedną z gwiazd te- 
gorocznego zlotu był jeżdżący, zrekonstruowany polski czołg 
7TP - legenda Kampanii Wrześniowej. Niestety, zaprezento- 
wano ją w ruchu jedynie w sobotę, tak więc widzowie „nie- 
dzielni” mogli podziwiać tę wspaniałą maszynę jedynie na sta- 
nowisku statycznym. 

Rekonstrukcja 7TP jest jednym z przykładów, jak dzięki en- 
tuzjastom z zapomnienia wydobywane są tradycje oręża po|- 
skiego i osiągnięcia polskiej techniki wojskowej. Rekonstruk- 
cję tego pojazdu doceniają zarówno pasjonaci historii, jak 
i osoby nieobeznane z tematyką militarną. Warto zauważyć, że 
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F-22 model 1936). | egzemplarz tej konstrukcji mogliśmy po- 
dziwiać na Operacji „Południe” w tym roku, także podczas in- 
scenizacji batalistycznych. Z niemieckich pojazdów, choć już 
raczej nie opancerzonych, w oczy rzucał się Volkswagen Gar- 
bus. W dzielnym wojskowym kamuflażu, z bagażnikiem na da- 
chu, w którym królował poręczny Panzerfaust, z rejestracją 
wojsk Waffen-SS, prawie w niczym nie przypominał dobrotli- 
wego i sentymentalnego pojazdu, którego fanów na drogach 
do dziś nie brakuje. 

Pojazdy alianckie z Il wojny światowej były reprezentowa- 
ne jak zwykle godnie. Przed publicznością dumnie paradowa- 
ły Jeepy (w tym jeden 
z przyczepką), cięża- 
rówki Dodge, amfibia 
DUKW,brytyjskisamo- 
chód rozpoznawczy 
Daimler Dingo, ame- 
rykańskie  halftracki 
M16. Tych ostatnich 
było po raz pierwszy 
w historii Operacji Po- 
łudnie aż trzy, w tym 
jeden w wersji prze- 
ciwlotniczej z cztere- 
makarabinamimaszy- 


w ostatnim czasie pojawiło się 
już w Polsce kilka zrekonstru- 
owanych pojazdów Wojska 
Polskiego z Wojny Obronnej 
1939 roku, które uświetniają 
imprezy historyczne. 

Kolejnym debiutantem na tegorocznej Operacji Południe nowymi Browning cal. 50. Większość tych pojazdów pochodzi 
był odbudowany Sd.kfz. 131 Marder Il, który powstał na zre- z kolekcji Muzeum Broni Pancernej z Bielska Białej, głównego 
konstruowanym nieco wcześniej podwoziu czołgu Pz.Kpfw. Il. _ organizatora Zlotu. Nie lada atrakcją był wspaniale prezentu- 
Ojcem Mardera Il była operacja „Barbarossa” — inwazja Ill Rze- jący się czołg Sherman ze zbiorów Muzeum Zabytków Techni- 
szy na Związek Radziecki. Niemcy, zdumieni gru- ki Wojskowej Braci Kęszyckich. 
bością pancerza sowieckich czołgów T-34 i KW, Bielskie Błonia zaprezento- 
szybko zorientowali się, że potrzebują „coś” wały też nieco innej klasy „za- 
co da sobie radę z tymi przeciwnikami na bytek militarny”. Oto w jednym 
średnich dystansach. Odpowiedzią przemy- z halftracków przejechał przed 
słu niemieckiego był improwizowa- wiwatującą publicznością sam 
ny mariaż podwo- generał Patton. Oczywiście nie 
zia czołgu Panzer prawdziwy, ale na takiej impre- 
Il i armaty prze- zie, jak „Operacja Południe” nie 
ciwpancernej kal. mogło zabraknąć tak cha- 
75 mm Pak 40 (bądź rakterystycznej dla walk 
zdobycznej radzieckiej w zachodniej Europie po- 
armaty kal. 76,2 mm staci. 
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Na koniec Operacji Południe organizatorzy za- 
pewnili atrakcje może nie historyczne, ale za to peł- 
ne adrenaliny i humoru. Oto cierpliwi widzowie do- 
czekali się kolejnego widowiska typu Tank Crash, 
czyli starcia stalowych potworów z Fiacikami 126p. 
Dla równych szans - dwóch na dwóch. Rozpoczął 
się niczym hiszpańska corrida pokazem mocy obu 
ryczących „torreadorów". 

Ostatnim elementem Operacji Południe był po- 
kaz sprawności transportera opancerzonego MTLB, 
choć może bardziej pokaz fantazji jego kierowcy — 
dr. Mateusza Hena. Notabene chirurga z zawodu, 
co nie dziwi, ponieważ do pewnych rzeczy trzeba 
„mieć rękę”... Pojazd, z dwiema atrakcyjnymi pasa- 
żerkami w górnych włazach (jedną z nich była p. Pa- 
trycja Pączko, Prezes Fundacji Ochrony Zabytków 
Techniki Militarnej, współorganizator Zlotu), szalał 


po błoniach, lubując się szczególnie w penetracji 
błotnistych zagłębień i w huśtaniu się na muldach. 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Punkt kulminacyjny nastąpił podczas najazdu na wielką kału- 
żę, do której 19-tonowy potwór wpadł z impetem, śląc w stro- 
nę widowni fontannę błota i wody. Słów mało, żeby ten wi- 
dok opisać. 

Pojazdy i grupy rekonstrukcyjne obecne na Operacji 
łudnie w 2011 roku można wymieniać w nieskończono: 
Il wojny światowej do współczesności, od motocykli do śred- 
nich czołgów, od armii ZSRR z czasów Wojny Ojczyźnianej do 
żołnierzy z wojny w Iraku i Afganistanie — wszystkie grupy 
i eksponaty prezentowały się świetnie i zapewniły wspaniałą 
atmosferę i show. Czekamy na XII zlot w 2012 roku! 
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19 sierpnia 1813 roku na płakowickich 
błoniach miało miejsce starcie, podczas 
którego zginęło ponad 2 tys. żołnierzy 
francuskich, a 6 tys. dostało się do nie- 
woli. Mimo, iż decydującą bitwę kam- 
panii stoczono trzy dni wcześniej nad 
Kaczawą, w której dowódca sił rosyj- 
sko-pruskich Gebhard von Bliicher pobił 
francuskiego marszałka Macdonalda, to 
dopiero porażka nad Bobrem przyczyni- 
ła się do ostatecznego wycofania wojsk 
napoleońskich ze Śląska." 


liich tu 

Po przegranej bitwie nad Kacza- 
wą (26 VIII 1813 r.), w zachodnich Su- 
detach nastąpił okres obfitych desz- 
czów, z brzegów wylały zarówno rzeki, 
jak i małe potoki. Ponieważ w bitwie 
nie uczestniczyła 17. Dywizja, a sytuacja 
militarna stawała się krytyczna, gene- 
rał Puthod skierował się ku Świerzawie, 
a następnie Jeleniej Górze. Po dotar- 
ciu do Bobru okazało się, że wojska nie 
są w stanie przekroczyć rzeki z powo- 
du zbyt wysokiego poziomu wód oraz 
niszczenia mostów. Szukając lepsze- 
Jo miejsca do przeprawy, Puthod, ran- 
kiem 28 sierpnia, skierował swą dywizję 
na Wleń. Deszcz padał jednak przez wie- 
_ le godzin, więc kolejnym etapem na dro- 
dze żołnierzy był Lwówek. Podczas po- 
wolnego marszu, wycieńczeni żołnierze 
musieli jeszcze z pomocą ognia artyle- 
ryjskiego i dwóch kompanii woltyżerów 
stawić czoło pułkom kozackim i rosyj- 
skim pod Sobotą. W końcu jednak po 
kilku potyczkach dotarto do Płakowic. 
Jednak i tutaj powódź poczyniła ogrom- 
ne szkody. Z polecenia dowództwa sta- 
cjonującego w mieście nakazano już 27 
sierpnia odbudować mosty. Niestety, 
wszystkie próby nie powiodły się. Rów- 
nie bezskuteczne działania odbudowy 
mostu, miały miejsce po drugiej stronie 
rzeki. 29 sierpnia dywizja gen. Puthoda, 
zdając sobie sprawę z możliwości okrą- 
żenia przez stale zwiększające się wojska 
ruskie i rosyjskie, postanowiła przygo- 
ować specjalne tratwy i jednocześnie 
stawić opór wrogom. Około godz. 11:00 
rozpoczęły się krwawe i bezpośrednie 
zmagania, podczas których wojska na- 
poleońskie zostały otoczone niemal ze 


Bliicherfest 
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— święto upamiętniające bitwę nad Bobrem 


wszystkich stron. 17. Dywizja Puthoda 
znalazła się w śmiertelnym potrzasku. 
O godz. 15:00 rozpoczął się decydujący 
szturm na wojska francuskie. Mimo że 
kilka pułków broniło się nader dzielnie, 
część uległo rozproszeniu. Nie mając in- 
nej możliwości, jak tylko powoli cofać się 
w pobliże rzeki, w krytycznym momen- 
cie bitwy dowództwo poleciło swym 
żołnierzom, aby ratowali się pokonu- 
jąc Bóbr wpław. Kilka dział wepchnięto 
do Bobru, kilkanaście innych wysadzo- 
no w powietrze wraz z wozami pełnymi 
amunicji i ekwipunku. Podczas tej cha- 
otycznej próby ucieczki w samych tylko 
nurtach rzeki straciło życie kilkuset ofi- 
cerów i zwykłych żołnierzy! 

Dwa dni po bitwie w Płakowicach 
feldmarszałek Bliicher oraz książę Prus 
Wilhelm postanowili poszukać zakwa- 
terowania w pobliskim Lwówku Śl. Kil- 
ka godzin później sztab Bliichera opu- 
blikował komunikat armijny: „Bitwa nad 
Kaczawą i jej następstwa posiadały naj- 
większe znaczenie. 2 orły, 1 sztandar, 100 
dział, ponad 200 wozów amunicyjnych, 
fura lazaretu, apteka polowa, kuźnia po- 
lowa, większa ilość fur wszelakiego rodza- 
ju. W naszych rękach są: 1 generał dywizji, 
2 generałów brygady, spora ilość pułkow- 
ników i oficerów sztabowych oraz 15 tys. 
jeńców. Dnia 27 sierpnia awangarda hra- 
biego Langerona zaatakowała korpus ge- 
nerała Lauristona, który cofnął się przez 
Złotoryję. (...) Wrogi generał dywizji Pu- 
thod 26 sierpnia próbował ze swoją dywi- 
zją, poprzez Świerzawę na Jawor wyjść na 
tyły kombinowanej armii. Przybył tu już po 
przegranej bitwie, lecz poprzez wezbrany 
Bóbr nie mógł się wycofać, podjął zatem 
próbę skierowania swych wojsk na Jele- 
nią Górę celem przeprawy. Skoro mu się 
to nie powiodło, z powodu wysokiego sta- 
nu wód, zawrócił prawym brzegiem Bobru 
w kierunku Lwówka. Tu został otoczony 
przez korpus hrabiego Langerona i wzięty 
do niewoli. Armia jest zwrócona do Kwisy 
i Śląsk jest wyzwolony!”.? 

Dla upamiętnienia zmagań militar- 
nych w 1813 roku, władze wielu ślą- 
skich miast decydowały się na wysta- 
wianie rozmaitych pomników ku chwale 
zwycięzców oraz dla oddania czci po- 
ległym: „Zwycięstwa nad Francuzami 


w większości miast śląskich przyjmowa- 
no entuzjastycznie, obchodzono je bardzo 
uroczyście” — pisze prof. dr hab. Marek 
Czapliński. Znacznie rzadziej decydo- 
wano się na zorganizowanie cyklicznych 
i zarazem bardzo kosztownych uroczy- 
stości. Wśród tych ostatnich znalazł się 
niewielki Lwówek, w którym miejscowe 
władze zdecydowały się urządzić święto 
na cześć Bliichera. Pierwsza uroczystość 
odbyła się już rok po zwycięstwie, 30 VIII 
1814 roku. Spotkali się weterani wojen 
napoleońskich, lokalne władze oraz oko- 
liczni mieszkańcy. — Uroczystość z 1814 
roku można uznać za pierwszą, a jedno- 
cześnie najstarszą na Śląsku — twierdzi 
Iwówecki historyk, Tomasz Szota.* 
Jeszcze ważniejsze jest to, że święto 
ustanowione dla uczczenia okoliczności 
związanych ze zwycięstwem odniesio- 
nym nad wojskami napoleońskimi, stało 
się zaczynem do organizacji corocznych 
Bliicherfestów. Do 1868 r. urządzano je 
30 sierpnia, zaś później w ostatnią nie- 
dzielę tego miesiąca. Zdaniem Eugeniu- 
sza Braniewskiego już od samego po- 
czątku była to największa tego rodzaju 
impreza na Śląsku upamiętniająca te 
wydarzenia. Przyczyniały się do tego 
w głównej mierze atrakcyjna formuła 
oraz okolicznościowe pisma i broszury 
wydawane m.in. przez dr. Augusta HUb- 
nera.* Ten ostatni nie dość, że opisywał 
barwny przebieg święta, to jeszcze po- 
budzał fantazje czytelników historiami 
o ukrytych skarbach: „W sobotę 28 sierp- 
nia (1813 roku - przyp. Sz.W.) u podnóża 
płakowickich wzgórz zatrzymała się spo- 
ra kolumna wozów bagażowych i amuni- 
cyjnych, którą spalono i wysadzono w po- 
wietrze. Przy tych wozach była także kasa 
wojenna; była ona własnością korpusu 
armii marszałka Macdonalda (...). Nie- 
którzy uważają, że została ona skierowa- 
na do Bolesławca, gdzie był jeszcze jeden 
most na Bobrze i razem z Macdonaldem 
oraz Lauristonem przekroczyła rzekę. We- 
dług innych opinii, eskorta ta nie dotarła 
już do Bolesławca, a kasa wywieziona zo- 
stała do Bielanki — tam żołnierze rozdzieli- 
li wśród siebie część pieniędzy, a resztę za- 
kopali w lesie. Mówiło się również, że kasa 
ta zakopana została na Jaglarzu, a ostat- 
nio, że na Wietrzniku (były to wzniesienia 


nieopodal bitwy nad Bobrem — przyp. 
Sz.W.). Za tym ostatnim miejscem prze- 
mawiać miał fakt, że w roku 1828 pojawił 
się tam pewien obcy znad Renu, nazwi- 
skiem Fusch. Kręcił się z mapą w rękach, 
buszował po lesie w nocy i podobno pie- 
niądze jakieś znalazł, bo później płacił sta- 
rymi frankami i przez to ściągnął na sie- 
bie dozór policyjny”. Historia ta została 
powtórzona przez dr. Augusta Hilbnera 


Medal okolicznościo- 
wy wybity na rocz- 
nicowy _ Bliicherfest 
w 1913 r., ze zbiorów 

PHM, fot. Sz. Wrze- 
siński. 


Pamiątkowa pla- 
kietka z 1936 r. Zbio- 
ry Ilwóweckiej PHM, fot. 
Sz. Wrzesiński. 


podczas Bliicherfestu zorganizowane- 
go 20 VIII 1841 roku. Przemówienie tak 
wielce poruszyło umysły zgromadzo- 
nych i nie tylko, że przez kolejne kilka- 
dziesiąt lat w okolicy pojawiali się liczni 
„poszukiwacze skarbów”. 


Wychodząc naprzeciw oczekiwa- 
niom okolicznych mieszkańców i stale 
zwiększającej się liczbie zamiejscowych 
gości, w latach 1860-1861, za pieniądze 
pochodzące z budżetu miasta, na oby- 
dwu tarasach Buchholza (ówcześnie za- 
lesiona część miasta, zwana obecnie 
Wzgórzem Kombatantów) zbudowano 
niezwykły kompleks. Jego głównym ele- 
mentem była restauracja „Pod bukami”, 
podcieniami skierowana w kierunku pły- 
nącego poniżej Bobru i miejsc związa- 
nych z kampanią 1813. Ozdobny wystrój 
wnętrz, nietypowa architektura i ma- 
lownicze otoczenie spowodowały, że 
po ostatniej wojnie restaurację nazwa- 
no Pałacykiem Bliichera. — Budynek ten, 
jak i okalający go niegdyś park oraz pro- 
menady, stanowiły niejako całość dawne- 
go kompleksu wypoczynkowo-rekreacyj- 


rama triumfalna podczas Bliicherfestu w 1919 
Litografia barwna ze zb. PHM w Lwówku Śląskim 


nego z nieopodal znajdującą 
się również Szwajcarią Lwó- 
wecką — opowiedział mi 
miejscowy regionalista, 
Przemysław Popławski. — 
Samo umiejscowienie pa- 
łacyku jako centrum kom- 
pleksu wypoczynkowego 
nie było jednak przypad- 
kowe. Stojąc bowiem w miej- 
scu, gdzie mieścił się niegdyś 
pomnik Bliichera, widziano pa- 
noramę, ukazującą miejsce daw- 
nej bitwy nad Bobrem. Kompleks składał 
się niegdyś z pałacyku, muszli koncerto- 
wej znajdującej się tuż przy nim — mówi 
P. Popławski. — Nieopodal pałacyku kie- 
rując się w stronę Dębowego Gaju znajdo- 
wała się romantyczna altanka z alejkami 
spacerowymi i pomnikiem, poświęconym 
cesarzowi Fridrichowi. Była też specjal- 
na dróżka prowadząca do małego stawu 
oraz do rzeki, gdzie spacerowicze mogli 
skorzystać z usług ówczesnych flisaków. 
Sam pałacyk był dwukondygnacyjną bu- 
dowlą z charakterystycznymi ażurowymi 
podcieniami. Tuż przy schodach prowa- 
dzących do punktu widokowego ustawio- 
ny był szereg stołów dla gości przybywają- 
cych do restauracji. Dzisiaj, po ozdobnej 
altance nie ma śladu i dlatego z wielkim 
trudem można odnaleźć miejsce, gdzie 
się niegdyś znajdowała. 


Św 

Wróćmy jednak do słynnych lwówec- 
kich uroczystości, w których po 1814 
roku brały udział delegacje wielu miast 
śląskich. Przybywały tu ze swoimi orkie- 
strami, bractwami kurkowymi, reprezen- 
tacjami cechów, związków sportowych. 


waza. 


W uroczystych obchodach pojawiali się 
również przedstawiciele duchowień- 
stwa, miejscowego garnizonu, władz 
miejskich oraz organizacji rzemieślni- 
czych. Największą uwagę skupiali jednak 
przebierańcy z epoki: żołnierze, Bliicher. 
ze swym sztabem, landwerzyści, ochot- 
nicy, ówcześni mieszczanie. „W uroczy- 
stych pochodach (...) przedstawiano mię- 
dzy innymi sceny związane z Lwówkiem, 
np. Obrazki z czasów Fryderyka Wielkiego, 
Lwówek na przestrzeni stuleci” - pisze au- 
tor„Leoriany"* 

W 1841 roku obchody Święta Bliichera 
rozpoczęła poranna salwa moździerzowa. 
Następnie udekorowanymi ulicami mia- 
sta w kierunku Buchholza, w rytm wojsko- 
wej orkiestry, skierował się barwny koro- 
wód „który (...) składał sięz następujących 
grup: 1. Stojący tu, wydzielony oddział in- 
walidów z muzyką. 2. Oddział miejski to- 
warzystwa strzeleckiego ze Złotoryi z muzy- 
ką. 3. Odziany na zielono związek strzelecki. 
z Lwówka z muzyką. 4. Związek myśliwych 
z Gryfowa z muzyką. 5. Oddział miejski 
z Lwówka z muzyką janczarską. 6. Dwuna- 
stu świątecznie przystrojonych młodzień- 
ców i dwanaście dziewcząt z zielonymi 
wieńcami. 7. Magistrat i liczni goście hono- 
rowi, znani ludzie, deputowani i inni. 8. Dru- 
gi oddział miejski z Lwówka. 9. Miejski zwią- 
zek strzelecki z Lwówka, odziany na zielono 
iniebiesko” - pisze Doris Baumert.” Po czę- 
ści oficjalnej goście korzystali z atrakcji ca- 


łego kompleksu. Na dwóch tarasach roz- - 
stawiono wcześniej dziesiątki namiotów, — 


w których prezentowano rozmaite wysta- 
wy i kiermasze. Nie brakowało stoisk z lo- 
kalnymi wyrobami oraz miejsc, gdzie spo- 
żywano rozmaite mięsiwa i gatunki piw. 
„Także w gminie Płakowice święto Bliiche- 
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Współczesne miejsce, gdzie były główne obchody Iwóweckich Bliicherfestów. 
Fot. Sz. Wrzesiński. 


ra upłynęło w niezapomnianej atmosferze. 
Podobny pochód ciągnął z muzyką, w tym 
samym czasie, brzegiem Bobru (...). Świę- 
to zakończyły salwy i pieśni” - dodaje Bau- 
mert.'” W sumie w lwówecko-płakowic- 
kich obchodach miało uczestniczyć od 12 
do 15 tys. osób. Warto nadmienić, iż ów- 
czesny Lwówek miał w tym czasie niespeł- 
na 4 tys. mieszkańców." 

W czasie kolejnych Bliicherfestów sta- 
rano się przygotowywać nowe atrakcje. 
W 1842 roku z okazji zbliżającego się świę- 
ta w muszli koncertowej znajdującej się 
na Buchholzu muzycy z orkiestry dętej za- 
prezentowali specjalny program klasycz- 
ny, który wszedł na stałe do Iwóweckie- 
go „Święta Bliichera Z myślą o dzieciach 
przygotowano specjalny plac zabaw. Rok 
1872 był nietypowy głównie z racji wpro- 
wadzenia Bliicher-Senad-Festu. Dorocz- 
ny festyn poświęcony zwycięskiej bitwie 
nad Bobrem i zakończeniu wojen napo- 
leońskich na Śląsku połączony został z na- 
rodowym świętem pamięci wojny fran- 
cusko-pruskiej (1870-1871). Z tej okazji 
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miejscowe władze ufundowały uczestni- 
kom piwo, zimne kiełbaski i kawę. W kolej- 
nych latach powrócono jednak do wcze- 
śniejszej formuły. W 1913 roku wielką 
atrakcją był balon, którym wzniósł się do 
góry dr Lóbner z Jeleniej Góry. Tą samą 
uroczystość uświetniła obecność gościa 
honorowego — wnuka adiutanta Bliiche- 
ra, 78-letniego hrabiego von Nostitz z So- 
boty. Z kolei w 1928 roku Blicherfest uzu- 
pełniony został o Oberschlesiertag (Dzień 
Górnoślązaka). Z tej okazji na lwówec- 
kie uroczystości zaproszono grupę Niem- 
ców przybyłych stamtąd po plebiscycie 
i trzech powstaniach śląskich (1919-1921). 
30VIII 1933 roku w Lwówku i Płakowicach 
miał miejsce ostatni Bliicherfest w peł- 
nej okazałości. W toku kolejnych kilku lat 
uroczystości przybierały nieco skromniej- 
sze oprawy, choć nadal pojawiali się prze- 
bierańcy oraz wydawano okolicznościowe 
zapinki. Lwóweckie święto na długo zapa- 
miętał naoczny świadek tych wydarzeń, 
z którym spotkał się dwa lata temu Prze- 
mysław Popławski: — Całą historię zacznę 


jednak od chwili, gdy do biura informa- 
cji turystycznej we Lwówku Śląskim wszedł 
bohater naszej opowieści. Jest nim starszy 
siwiejący Pan, który nieco później przedsta- 
wił się jako Herbert Hassman. To emery- 
towany nauczyciel, którego rodzina pro- 
wadziła we Lwówku sklep z wyrobami 
mięsnymi. — Po wstępnej rozmowie, Pan 
Hassman rozpoczął swą opowieść o LWóW- 
ku zczasów jego dzieciństwa. Do dziś pozo- 
stały mu w pamięci sceny święta zwanego 
Bliicherfest, będącego swoistą wizytówką 
okolic — dodaje od siebie lokalny regio- 
nalista. — Mój rozmówca opowiadał z zafa- 
scynowaniem, jak przez wiele tygodni po- 
przedzających rocznicę bitwy nad Bobrem, 
niemal całe miasto przygotowywało się do 
odwiedzin gości, turystów, organizacji bie- 
siad i wielkiego historycznego pochodu. 
W trakcie trwania obchodów wielką atrak- 
cją była karuzela ustawiona tuż przy fon- 
tannie naprzeciw sklepu Emila Dreschera, 
która w tamtych czasach była obiektem za- 
interesowania niemal każdego Iwóweckie- 
godziecka inie tylko. Mój rozmówca oprócz 
karuzeli, żołnierzy w dawnych strojach, za- 
pachu świeżego mięsa i pieczywa, pamię- 
ta niemiłosierny zaduch i tłok. Każdy z przy- 
byłych chciał zobaczyć uczestników parady, 
ozdobne wozy, żołnierzy w strojach z epoki, 
reprezentacje organizacji oraz, co ciekawe, 
nowe modele aut biorących udział w pa- 
radzie. Ponadto samo święto było okazją 
do realizowania wielu transakcji, czemu to 
sprzyjały przyjezdne kramy, stoiska itp. 

W czasie Il wojny światowej Bliicher- 
festu nie obchodzono, choć nie zapo- 
mniano o tym święcie, czego dowodzą 
artykuły miejscowej gazety wydanej wio- 
sną 1941 roku.'? Po zakończeniu ostat- 
niej wojny Lwówek Śl. znalazł się w gra- 
nicach Państwa Polskiego, tym samym 
tradycja organizowania Bliicherfestów 
na długie dziesięciolecia została wyma- 
zana z pamięci. 


Biwak napoleoński 

Po rozebraniu starej restauracji i znisz- 
czeniu pomników, niemiecki Buchholz 
próbowano przemianować na polskie 
„Wzgórze Kombatantów''3 Od 1966 do 
1995 zorganizowano tu 9 Zlotów Komba- 
tantów Ziemi Lwóweckiej. W międzycza- 
sie górny i dolny taras wykorzystywany 
był na uroczystości partyjne, szkolne i har- 
cerskie. Ponadto w niższej części,Wzgórza 
Kombatantów" wzniesiono „Zajazd Leśny” 
oraz przygotowano pole campingowe 
(ob. zniszczone). Jedynymi pamiątkami po 
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Bliicherfestach były nieliczne przedmio- 
ty przechowywane w Iwóweckim ratuszu, 
gdzie mieści się Placówka Muzealno-Hi- 
storyczna. W 2010 r. nastąpiły jednak zmia- 
ny. Mieszkańcy podlwóweckiej wsi Mo- 
jesz wrócili do tradycji upamiętniania walk 
wojsk francuskich: — Kiedy dowiedzieliśmy 
się (tj. Stowarzyszenie Srebrna Dolina oraz 
Rada Sołecka — przyp. Sz.W.), że na naszym 
terenie te wojska stacjonowały, wpadliśmy 
na pomysł, by co roku organizować imprezę 
przypominającą te wydarzenia i w ten spo- 
sób promować naszą wieś i okolicę - mówi 
Mariola Szczęsna, sołtys wsi Mojesz. - $wo- 
je historyczne odniesienie mają też tytuło- 
we jarmarki, które były rozstawiane w 1813 
roku. Wówczas lokalni mieszkańcy wiedzieli, 
że wygłodniałym żołnierzom można sprze- 
dać niemal wszystko. Na nasze jarmarki 
mieszkańcy i nie tylko, przynoszą swoje ręko- 
dzieła artystyczne i użytkowe, wyroby sztuki 
ludowej i regionalnej”.'* Na „imprezę napo- 
leońską" przyjechało w ubiegłym roku nie- 
mal 50 żołnierzy z Nysy, Krotoszyc, Sobótki, 
Częstochowy i innych miejscowości z Pol- 
ski. Na całość złożyły się dwa wydarzenia: 
obóz napoleoński i jarmarki towarzyszące 
imprezie. Przed bitwą w Mojeszu grupy ar- 
tylerii i strzelców pojechały do Lwówka Śl., 
gdzie oddział zwerblami i sztandarami wy- 


ruszył do rynku pod współczesny obelisk 
Napoleona. Tam złożono kwiaty i zmienio- 
no wartę oraz wystrzelono salwę karabi- 
nową i artyleryjską. Natomiast w Mojeszu 
miały miejsce rozmaite pokazy wojsko- 
we (musztra, atak, obrona, wydawanie ko- 
mend, działoczyny). 

Podobną formułę wykorzystali orga- 
nizatorzy „Il Niecodziennego Jarmarku 
Dziedzicowego”. 20 VIII br. był wymarsz 
pod pomnik Napoleona w Lwówku Śl., 
armatnie salwy. W Mojeszu natomiast 
rozegrano inscenizację bitwy. Nie zabra- 
kło również pokazów: wojskowej musz- 
try, ładowania broni, wystrzałów z armat, 
dawnego tańca. Na koniec uczestnicy 
imprezy zwiedzili obóz oraz wzięli udział 
w „Imieninach Napoleona, czyli... noc- 
nej biesiadzie przy muzyce. » 


Autor dziękuje za pomoc w groma- 
dzeniu materiałów Pani Małgorzacie 
Stankiewicz, autorce książki „Gościszów. 
Dzieje zamku” oraz Pani Aleksandrze 
Szymanowicz-Bogdan, specjalistce ds. 
prowadzenia Placówki Historyczno-Mu- 
zealnej w Lwówku Śl. 

Przypisy; 
Jedynie Głogów, aż do 17 IV 1814 r. pozostał w rę- 


kach francuskich. Por. „Historia Śląska pod red. 
Czaplińskiego M., Wrocław 2002, str. 253. 


+ Braniewski E., Bossowski J. A. „Napoleon we 
Lwówku Śląskim, Częstochowa 2003, str. 112. 

» „Historia Śląska” 
* Szota T. „Pamiątki z bitew napoleońskich pod. 
Lwówkiem Śląskim w 1813 r', Lwówek Śl. 2003, 
str. 40. 

* Braniewski E.„Leoriana”, str. 214. 

*Por. Hibner A. „Das Bliicherfest zu Lówenberg in 
Schlesien Am 30 August 1833" 

7Braniewski E.„Leoriana' op. cit., str. 213. 

* Braniewski E.„Leoriana op. cit. str. 214. 
*_www.doris-baumert.de/Dokumente/100_jahre_ 
bluecherbueste.htm 

18 www.doris-baumert.de/Dokumente/100_jahre_ 
bluecherbueste.htm 

" WBliicherfeście w 1833 r. wzięło udział ok. 6 tys. 
gości. 

" „Lówenberger Anzeiger" z 3 IV 1941 r. 

* Miejscowi zamiast Wzgórze Kombatantów, czę- 
ściej mówią Bucholc (od niem. Buchholz). 

* www.jelonka.com, wpis z 22VIII 2010 r. pt. Biwak 
napoleoński w Mojeszu. 


<__ Szymon Wrzesiński 
Absolwent Wydziału Nauk Historycznych i Pedagogicz- 
nych oraz Wydziału Nauk Społecznych na Uniwersyte- 
cie Wrocławskim. Autor wielu popularnych książek hi- 
storycznych. Jego najnowsza publikacja to: „Tajemnice lll 
Rzeszy. Hitlerjugend na Śląsku” 

Przemysław Popławski 
Absolwent Dolnośląskiej Szkoły Wyższej Edukacji we 
Wrocławiu, regionalista, kolekcjoner dawnych kart 
pocztowych z Pogórza Kaczawskiego i Pogórza lzerskie- 
go, pracownik ZPEW w Lwówku Śląskim. 


i ponad 140 fotografii — 


Polecamy również: 


Niemieckie umocnienia i systemy obrony w Il wojnie światowej 
Publikacja ta jest pierwszym wyczerpującym omówieniem umocnień Ill Rzeszy, 
które tworzyły najsilniej ufortyfikowane terytorium w historii. Wzbogacona 
dziesiątkami rysunków technicznych, zawiera szczegółowy opis rozwoju 
niemieckich systemów obronnych w latach 1933-1945. 
Przedstawia 85 rysunków technicznych, 17 szczegółowych map 

w tym wiele dotąd niepublikowanych. 
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Ułani Najjaśniejszego Pana 


Pod znakiem 


TEKST: PIOTR GALIK 
ZDJĘCIA I POCZTÓWKI ARCHIWALNE: ZBIORY AUTORA 


Kaprys dziejowy sprawił, że naj- 
młodszymi regimentami austro-wę- 
gierskich formacji ułańskich stały się dwa 
polskie pułki ochotnicze, powstałe w ramach 
Legionów Polskich. Tak oto historia zatoczyła 
koło, a najbardziej polska z habsburskich for- 
macji powróciła u kresu istnienia do swoich 


narodowych korzeni... 


Głęboko zakorzeniona w naszej tra- 
dycji miłość do konia i szabli dała o sobie 
znać już w pierwszych dniach wieszczo- 
nej przez Mickiewicza wojny powszech- 
nej, która miała przynieść Polsce wol- 
ność. Wprawdzie polskie organizacje 
strzeleckie miały charakter zdecydowa- 
nie „piechociarski”, ale ułańska fanta- 
zja, jak zawsze, wzięła górę nad obiek- 
tywnymi trudnościami. Nocą z 2 na 3 
sierpnia 1914 roku granicę rosyjskie- 
go zaboru przekroczyła grupka sied- 
miu zwiadowców. Mieli oni stać się za- 
czątkiem pierwszego oddziału konnego 
w powstańczym wojsku polskim. Dowo- 
dził Władysław Prażmowski pseudonim 


Goszyce, 4 VIII 1914 r., ułańska siódemka Beliny jesz- 
cze jako piesi zwiadowcy w mundurach strzeleckich. 
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„Belina, a pozostałymi ułanami in spe 
byli: Janusz Głuchowski „Janusz” Antoni 
Jabłoński „Zdzisław”, Zygmunt Karwacki 
„Bończa, Stefan Kulesza „Hanka, Stani- 
sław Skotnicki„Grzmot”i Ludwik Skrzyń- 
ski „Kmicic”. Piesi ułani (w rzeczywistości 
podróżujący dwoma powozami konny- 
mi) kierowali się na Jędrzejów z zada- 
niem zaatakowania rosyjskiego punk- 
tu mobilizacyjnego i zdobycia tam koni 
oraz siodeł. Zadanie było szalenie ryzy- 
kowne, gdyż „siódemka Beliny” w razie 
ujęcia przez wroga mogła zostać stra- 
cona - zgodnie z prawem wojennym 
- jako szpiedzy lub dywersanci, gdyż sta- 
tus polskich 
ochotników 
u boku Au- 
stro-Węgier 
nie był jesz- 


(cz. 4) 


cze uregulowany, więc mundur strze- 
lecki nie zapewniał konwencjonalnych 
praw przysługujących żołnierzom regu- 
larnym. Dlatego żart Józefa Piłsudskie- 
go, mówiącego im na odchodne: „Choć 
będziecie wisieć, spełnicie pięknie żołnier- 
ski obowiązek, ale historia o was nie zapo- 
mni” brzmiał raczej złowieszczo... 
Siedmiu straceńców dotarło rankiem 
do dworu w Goszycach, gdzie przyjęto 
ich przyjaźnie (właścicielka była znajomą 
jednego z ułanów, sympatyzowała z ru- 
chem niepodległościowym) i upamięt- 
niono ich przybycie wspólną fotografią. 
Pokrzepieni zwiadowcy dotarli wkrótce 
do Jędrzejowa, jednak punkt mobiliza- 
cyjny zastali już zamknięty. Postanowili 
zatem wrócić do Krakowa, wybrali jednak 
inną trasę, przez Słomniki, by móc zebrać 
dodatkowe informacje i zaatakować ro- 
syjski posterunek graniczny. W pobliżu 
Słomnik okazało się, że stacjonuje tam 
kompania nieprzyjacielskiego wojska. 
Zgodnie z powstańczą tradycją („Idźcie 
przez zboże, we wsi Moskal stoi...") ułani 
przeczekali w ukryciu, aż Rosjanie odejdą 
w kierunku Miechowa. Następnie wyru- 
szyli w stronę Prandocina. Tam doszło do 
spotkania z patrolem konnym przeciwni- 
ka, który wycofał się bez oporu. Przecho- 
dzących koło miejscowego kościoła Be- 


Sześciu z„siódemki” po dwóch latach, 
już jako prawdziwi ułani w paradnych 
uniformach nawiązujących do XIX- 
wiecznej tradycji mundurowej. 


liniaków pobłogosławił proboszcz, 
ks. Wiadrowski, weteran Powstania 
Styczniowego. Scena godna pędzla 
Grottgera czy Kossaka... Następnie 
ułani dotarli do Skrzeszowic, gdzie 
„popasali” u państwa Leszczyńskich 
i otrzymali wymarzone wierzchowce 
oraz siodła. Do Krakowa ułańska sió- 
demka powróciła 4 sierpnia (na dwa 
dni przed wymarszem kompanii ka- 
drowej), już jako prawdziwy patrol 
kawaleryjski (pięciu konno, dwóch 
bryczką, ale z siodłami, choć jeszcze 
bez szabel!). Tak zrodziła się legen- 
da odrodzonej po półwiecznym nie- 
istnieniu jazdy polskiej, ruszającej do 
walki o Niepodległą pod znakami na- 
rodowymi. 

Zanim jeszcze oddziały strzelec- 
kie stały się Legionami Polskimi, „sió- 
demka" zasilona pięcioma nowymi 
wolontariuszami wyruszyła do wal- 
ki z Moskalami jako pluton Beliny, 

a wkrótce wzmocniona 34 konny- 

mi ochotnikami ze Lwowa uzyskała na- 
zwę Pierwszego Szwadronu Ułanów. We 
wrześniu 1914 r. szwadron liczył już 120 
szabel w czterech plutonach, a kolejne 
cztery formowały się w Piotrkowie, Łodzi 
i Częstochowie. Powstał z nich kolejny — 
2. (oficjalnie 4.) szwadron. W październi- 
ku awansowany do stopnia rotmistrza 
Władysław Prażmowski objął dowódz- 
two dwuszwadronowego dywizjonu. 
Komendant musiał zmierzyć się z wielo- 
ma problemami, tak logistycznymi (do- 
tkliwe braki w uzbrojeniu, umundurowa- 
niu i wyposażeniu, a przede wszystkim 
niedostatek koni!), jak również szkole- 
niowymi. Ochotniczy charakter jednost- 
ki wprawdzie zapewniał wysokie morale 
ułanów, jednak przy braku polskiego re- 
gulaminu służbowego i szkoleniowego 
konieczna była nieustanna improwiza- 
cja. Rotmistrz Belina-Prażmowski okazał 
się oficerem wymagającym i surowym. 
Było to konieczne, gdyż służba w kawa- 
lerii - powszechnie uważana za najbar- 
dziej elegancką i zaszczytną — oznaczała 
zarazem znacznie większe obowiązki niż 
w oddziałach pieszych. „Ogromnie róż- 
ni się nocleg kawalerii od noclegu piecho- 
ty. W piechocie pluton wchodzi do stodo- 
ły czy innej kwatery, każdy kolejno kładzie 
pod ścianą swój plecak, układa płaszcz na 
ziemi jako posłanie, karabin wzdłuż sie- 
bie i może już spać. W kawalerii nie idzie 
to tak prędko. Po wprowadzeniu konia na 
stanowisko, rozsiodłowuje się go, grzbiet 
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i nogi wyciera wiechciem, należycie zło- 
żony rynsztunek umieszcza się w rzędzie 
poza końskimi ogonami i idzie się szukać 
siana. Po tym jest pojenie, po tym zada- 
nie owsa, a po tym dopiero można my- 
śleć o sobie” - wspominał Wincenty So- 
lek, który mógł osobiście doświadczyć 
specyfiki służby w „królowej broni”, gdy 
za dyskusję z przełożonym (poszło — jak 
to w kawalerii - o konia...) przeniesiony 
został karnie do piechoty. Gdy po blisko 
półroczu poprosił o zgodę na powrót do 
swojego szwadronu, komendant Belina 
przyjął „ułana marnotrawnego” słowami: 
„No, teraz już nie będziesz chyba brykał?”. 
Warto dodać, że w pułku nie stosowano 
regulaminowych w wojsku austro-wę- 
gierskim kar cielesnych, a przeniesienie 
do piechoty uważano za najsurowszą 
sankcję dla winowajców wykroczeń dys- 
cyplinarnych. 

W tym czasie „cyrk Belliniego”, jak 
nieco złośliwie nazywano ułanów, roz- 
rósł się do wielkości pułku, początkowo 
nieoficjalnie, gdy w styczniu 1915 r. po- 
wstał 3. szwadron. Po zorganizowaniu 
4. szwadronu (w listopadzie 1915 r.) od- 
dział został urzędowo nazwany 1. Puł- 
kiem Ułanów Legionów Polskich. Beli- 
niacy z poświęceniem pełnili służbę na 
rzecz swojej macierzystej Pierwszej Bry- 


Czapka ułanów legionowych, wczesny 
wzór beliniacki, zaprojektowana przez 
Stefana Felsztyńskiego. 


Rotmistrz Władysław Belina-Prażmowski, 
„ojciec-założyciel” 1. pułku ułanów, portret 
pędzla Leopolda Gottlieba. 


Przykład nieregulamino- 
wej, indywidualnie zama- 
wianej czapki ułańskiej, 
powszechnie (i mylnie!) na- 
zywanej wówczas czakiem. 


gady Legionów Polskich, dzieląc jej losy 
aż do lata 1917 roku, kiedy blisko dwie 
trzecie ułanów zostało internowanych 
za odmowę złożenia przysięgi na wier- 
ność cesarzowi niemieckiemu. Piłsud- 
czycy chcieli w ten sposób uzyskać do- 
niosłe cele polityczne (zerwanie sojuszu 
z Austro-Węgrami i Niemcami) kosz- 
tem likwidacji formacji legionowych. 
W konsekwencji pułk uległ rozwiązaniu 
z końcem sierpnia tego roku. Wielu Be- 
liniaków zasiliło wówczas szeregi kon- 
spiracyjnej Polskiej Organizacji Wojsko- 
wej, przygotowując się do dalszej walki 
zbrojnej o niepodległość Polski. Wojen- 
ne losy nie dały ułanom Beliny okazji do 
podtrzymania bohaterskiej tradycji szar- 
ży konnej „za wszelką cenę”. Szansa taka 
przypadła w udziale bratniemu oddzia- 
łowi legionowej kawalerii. 
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Oddziały konne Towarzystwa Gim- 
nastycznego „Sokół” z Krakowa i Lwowa 
wraz z napływającymi ochotnikami sta- 
ły się zalążkiem dwóch szwadronów uła- 
nów legionowych, oficjalnie oznaczo- 
nych jako 2. i 3. Nie dane im było jednak 
połączenie się z oddziałem Beliny, wal- 
czącym w Królestwie. Z początkiem paź- 
dziernika 1914 r. potrzeba szybkiego 
załatania frontu karpackiego spowodo- 
wała wysłanie słabo wyekwipowanych 
ułanów, którzy nie zakończyli jeszcze 
podstawowego szkolenia, na Węgry. 
Mieli tam walczyć w charakterze kawa- 
lerii towarzyszącej 2.i 3. pułkowi piecho- 
ty legionowej, czyli późniejszej Drugiej 
Brygadzie Legionów Polskich. Jan Du- 
nin-Brzeziński, leutnant rezerwy habs- 
burskiego 3. pułku ułanów Landwehry 
oddelegowany do Komendy Legionów 
Polskich, tak wspominał początki przy- 
szłego 2. pułku ułanów legionowych: 
„Okropnie zabawnie wyglądały obydwa 
te kawaleryjskie oddziały (szwadrony). Lu- 
dzie nie mający pojęcia o konnej jeździe, 
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Rotmistrz Zdzisław Dunin-Wąsowicz, 
komendant ułanów Brygady Karpac- 
kiej, bohater spod Rokitny wg pocz- 
tówki upamiętniającej jego śmierć 
na polu chwały. 


Klasyczny kossakowski wizerunek uła- 
na legionowego w mundurze polowym. 
W roku 1916 „maciejówki” Piłsudczyków 
z I Brygady wyparły inne, bardziej strojne 
nakrycia głowy. 


szable na sznurkach, niektórzy w żakie- 
tach, wtwardych kapeluszach, ogromnych 
czakach. Wszystko to zawagonowano 
i rozpoczęła się podróż dziesięciodniowa 
na Węgry (...). Podczas organizacji szwa- 
dronu nie miałem jeszcze ludzi, na których 
mógłbym polegać. Sam z kapralem Rygie- 
rem musiałem chodzić z putnią wody, by 
kontrolować, czy konie są pojone. Żołnie- 
rze zaś owies w ten sposób koniom dawa- 
li, że brali worek i sypali na ziemię, skąd 
zwierzęta z trudem ziarno zbierały. Z cza- 
sem już pokochali oni konie, nauczyli się 
lepiej jeździć, a także cenić wiernego towa- 
rzysza służby wojennej”. Zanim to jednak 
nastąpiło, do „zielonych” ułanów, z tru- 
dem znoszących wielogodzinną jazdę 
w siodle, przylgnęło drwiące określenie 
„cacypupki”. Dowództwo nad obydwo- 
ma szwadronami (oficjalnie uznanymi 


Austro-węgierska furażerka kawaleryj- 
ska z oznaką Drużyn Bartoszowych za- 


miast cesarskiej kokardy, praktyczne, co- 
dzienne nakrycie głowy, używane w 2. 
i 3. szwadronie ułanów podczas kampa- 
nii karpackiej i bukowińskiej. W takich 
furażerkach szarżowali ułani Wąsowicza 


pod Rokitną. 


za dywizjon dopiero w czerwcu 1915 r.) 
objął rotmistrz Zbigniew Dunin-Wąso- 
wicz. Jego podwładni przyjęli chrzest 
ognia pod Cucyłowem, kiedy to 2. szwa- 
dron został okrążony przez Rosjan, lecz 
przebił się kosztem zaledwie trzech 
rannych. Podczas zwycięskiej kam- 
panii karpackiej (X 1914-III 1915) 
ułani wielokrotnie wsławili się od- 
wagą i umiejętnością radzenia so- 
bie z liczniejszym przeciwnikiem 
w trudnym, górskim terenie. Jed- 
nak nieśmiertelną sławą okryli się 
podczas walk na Bukowinie. 13 VI 
1915 r. rotmistrz Dunin-Wąsowicz, 
wykonując lekkomyślnie wydany 
rozkaz przełożonych, osobiście po- 
prowadził 2. szwadron do szarży 
konnej na umocnione pozycje pie- 
choty rosyjskiej pod Rokitną, od kil- 
ku dni skutecznie odpierającej ata- 
ki polskich legionistów. Z brawurą 
godną napoleońskich szwoleżerów 
gwardii spod Somosierry, ułani le- 
gionowi w sile 63 szabel uderzyli na 
umocniony w kilku liniach okopów 
batalion przeciwnika. W kilkunasto- 
minutowym starciu w ogniu kara- 
binów, broni maszynowej i artylerii 
wroga poległo 15 ułanów, 27 od- 
niosło rany, padło 25 koni. O własnych 
siłach powróciło zaledwie sześciu pol- 
skich kawalerzystów. Wśród poległych 
był także rtm. Wąsowicz. Szarża pod Ro- 
kitną stała się najsłynniejszym bojem 
epopei legionowej, a jej uczestników — 
poległych i ocalałych — uhonorowano 
wieloma odznaczeniami za waleczność. 
Wykrwawiony „karpacki” dywizjon uła- 
nów wkrótce przeniesiono wraz z całą 
Il Brygadą Legionów Polskich na Wołyń. 
Tam 10 XI 1915 r. nastąpiło połączenie 
szwadronów 2. i 3. z nowo powstałymi 
5. i 6. Tak powstał 2. Pułk Ułanów Legio- 
nowych pod dowództwem majora Ju- 
liusza Ostoja-Zagórskiego. Walki na Wo- 
łyniu okryły ułanów obu legionowych 
pułków zasłużoną chwałą. Ostojacy, po- 
dobnie jak wielu żołnierzy macierzystej 
Żelaznej Brygady, uznali wyższość ra- 
cji militarnych nad politycznymi, pod- 
kreślając konieczność dalszego istnienia 
polskich formacji bojowych jako zalążku 
przyszłej armii niepodległej Polski. Zło- 
żyli więc w lipcu 1917 roku — nie bez roz- 
terek moralnych i nie wszyscy — przysię- 
gę wymaganą przez sprzymierzeńców. 
Pułk wszedł w skład Polskiego Korpu- 
su Posiłkowego i skierowany został na 


Kapelusz konnych oddziałów „Sokoła, no- 
szony we wczesnym okresie istnienia kawa- 


lerii legionowej. 


Bukowinę. Gdy w lutym 1918 roku 
w proteście wobec antypolskich 
postanowień Pokoju Brzeskiego 
część dawnej Il Brygady przeszła 
na Ukrainę, by połączyć się zforma- 
cjami polskimi z dawnej armii carskiej, 
2. Pułk Ułanów stacjonował zbyt 
daleko od sił głównych, by przy- 
łączyć się do akcji. Z powodu 
antyaustriackich nastrojów na 
granicy jawnego buntu jed- 
nostkę rozwiązano. Los uła- 
nów zależał wówczas od ich 
miejsca urodzenia. „Królewia- 
cy” zostali internowani, a pod- 
dani austro-węgierscy zostali 
przeniesieni do armii habs- 
burskiej i rozproszeni wśród 
licznych oddziałów na fron- 
cie włoskim, przy czym ofice- 
rów zdegradowano do stopni 
podoficerskich jako,politycznie 
podejrzanych”. Pod bronią pozo- 
stał tylko „lojalny” szwadron za- 
pasowy pułku rtm. Juliusza Kle- 
eberga, wcielony do Polskiej Siły 
Zbrojnej tworzonej pod auspicjami Rze- 
szy Niemieckiej. Pododdział ten - jako 
jedyny z całej kawalerii legionowej - 
przetrwał do 11 XI 1918 roku, utrzymu- 
jąc w ten sposób symboliczną ciągłość 
czynu legionowego od pieszej siódem- 
ki do odrodzonej Polski. 


W służbie Niepodległej 

W listopadowych dniach wyzwole- 
nia 1918 roku aktywny udział w organiza- 
cji polskiej kawalerii wzięli liczni weterani 
ułańskich pułków legionowych. Legen- 
da beliniacka i rokitniańska działała jak 


OPROCESOROWY 


PENELEKTRONIK 
- RUMIA 058 551 4298, 


Orzeł pułkowy Beliniaków no- 
szony na ułańskich czapkach. 


magnes, przyciągając licznie młodych, 
niewyszkolonych, lecz pełnych entu- 
zjazmu i patriotyzmu ochotników. Pod 
okiem doświadczonych Legunów szyb- 
ko stawali się oni prawdziwymi kawale- 
rzystami. Szkolenie nieraz przebiegało 
już w warunkach bojowych, gdyż już od 
pierwszych dni istnienia Rzeczpospolita 
musiała zmagać się z wrogami swojej nie- 
podległości. Bezpośrednimi sukcesorami 
tradycji dawnego 1. Pułku Ułanów Legio- 
nowych stały się w Wojsku Polskim 1. Pułk 
Szwoleżerów Józefa Piłsudskiego, 7. Pułk 
ułanów Lubelskich i 11. Pułk Ułanów Le- 


504 458 599 


Orzeł 2. Pułku Ułanów Legio- 
nowych. Rzymska cyfra „I” na 
tarczy amazonek wskazuje 
na ambicję stania się Pierw- 
szym Pułkiem. 
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gionowych oraz Szwadron Przyboczny 
Naczelnika Państwa (od 1922 r. Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej). Oficjalnym „spad- 
kobiercą” 2. Pułku Ułanów Legionowych 
został 2. Pułk Szwoleżerów Rokitniań- 
skich, a nieformalnie także 5. Pułk 
Ułanów Zasławskich, w skład 
którego wszedł dawny szwa- 
dron zapasowy Ostojaków. Po- 
nadto wielu daw- 

7 nych ułanów 
ai legionowych słu- 
żyło w różnych 
formacjach  ka- 
waleryjskich, kon- 
tynuując już pod 
znakiem Orła Białe- 
go karierę wojskową 
zapoczątkowaną jesz- 
cze za czasów Najja- 
śniejszego Pana. b 
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FORTYFIKACJE 


a się ścieżka rowerowa. 


| Schron przy ul. Sportowej, widok ogólny od si 
pola. Stan w roku 2006, obecnie w miejscu dro 


1 ZDJĘCIA: MARCIN DUDEK 


WSE żelbetowe Lądowej Obrony ywacłac z 1939 r. 


Gdyńskie fortyfikacje, zwłaszcza te 
wzniesione przed rokiem 1939, to jeden 
z ciekawszych, a jednocześnie praktycz- 
nie nie znany fragment wojennej histo- 
rii miasta. Już od momentu podjęcia de- 
cyzji o budowie w Gdyni dużego portu 
morskiego i wojennego, oczywiste stało 
się, że inwestycje te wymagają solidne- 
go zabezpieczenia na wypadek wojny. 


tym czasie za głównego prze- 
ciwnika Polski uważano Ro- 
sję Radziecką. Niepokój mogły 


budzić również stosunki z Wolnym Mia- 
stem Gdańsk, które było formalnie roz- 
brojone, ale nie kryło swoich związków 
z Republiką Weimarską i proniemiec- 
kich sympatii, co mogło być w przyszło- 
ści przyczyną konfliktu. Dlatego niemal 
od początku budowy portu zakłada- 
no ufortyfikowanie rejonu Gdyni, czego 
efektem było utworzenie w 1926 roku 
Obszaru Warownego Gdynia. Istniał on 
jedynie na papierze, lecz obejmował ze- 
spół oficerów podległych bezpośred- 
nio Dowódcy Marynarki Wojennej. Efek- 
tem prac studyjnych prowadzonych 
przez ten zespół było opracowanie sze- 
regu projektów teoretycznych, które 
w większości zostały odrzucone, przede 
wszystkim ze względu na koszty. Prace 
fortyfikacyjne zostały ograniczone do 
artylerii przeciwlotniczej i nadbrzeżnej. 
Dlatego powszechnie uważa się, że je- 
dyne wzniesione w tym czasie obiekty, 
to 4 stałe baterie przeciwlotnicze i 1 im- 
prowizowana bateria nadbrzeżna, zna- 
na jako bateria Canet (w istocie były to 
2-działowe półbaterie). 
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Niemal wszystkie dokumenty Lądo- 
wej Obrony Wybrzeża (LOW), dotyczące 
planowania i tworzenia obrony od stro- 
ny lądu, zostały zniszczone we wrześniu 
1939 r. Tym samym od początku bada- 
cze tematu zmuszeni są do korzystania 
najczęściej ze wspomnień byłych obroń- 
ców. | choć zachowały się one w sporej 
liczbie, to jak większość tego typu mate- 
riałów zostały spisane już po wojnie, gdy 
czas zatarł w pamięci część szczegółów. 
Ale i one zawierają liczne, przydatne 
w badaniach informacje, niestety frag- 
mentaryczne. Jest to jedna z głównych 
przyczyn, z powodu której badania nad 
tym interesującym problemem nie zo- 
stały jeszcze zakończone. Również bada- 
nia terenowe nie przyniosły początkowo 
rozstrzygających ustaleń. Jedną z przy- 
czyn była zapewne informacja z 1 tomu 
monograficznego opracowania „Polskie 
Siły Zbrojne w Il Wojnie Światowej” o pla- 
nowanej w 1939 roku na terenie Gdyni 
budowie 37 lekkich, żelbetowych schro- 
nów fortyfikacji polowej. Dlatego na po- 
czątku badań fortyfikacji LOW, autor 
poszukiwał ich śladów, zwłaszcza fun- 
damentów lub wykopów budowlanych, 
oczywiście bez wyników. Małe, żelbe- 
towe obiekty fortyfikacyjne wzniesio- 
ne w lecie 1939 r. na niemal wszystkich 
głównych kierunkach obrony w liczbie 
około 600 sztuk, stanowią jeden z sym- 
boli Wojny Obronnej. | tam, gdzie było 
tylko dane podjąć w oparciu o nie wal- 
kę, zdały swój egzamin bardzo dobrze. 
Ich brak w rejonie Gdyni spowodował, 
że droga do wyjaśnienia sprawy fortyfi- 
kacji LOW nie była ani prosta ani szyb- 
ka, ale wyniki badań są na tyle interesu- 
jące, że warto je zaprezentować. Dzięki 


temu została być może rozwiązana ko- 
lejna zagadka dotycząca polskich forty- 
fikacji wzniesionych latem 1939 roku. 
Prace badawcze w okolicach Gdy- 
ni, mające na celu wstępne rozpoznanie 
znajdujących się tu fortyfikacji LOW, zo- 
stały przeprowadzone jeszcze na prze- 
łomie lat 80. i 90. ubiegłego wieku. Wy- 
kazały istnienie tylko jednego obiektu, 
który pod pewnymi względami mógł zo- 
stać uznany za schron wzniesiony przez 
polskich saperów i to raczej jako bier- 
ny. Przemawiała za tym żelbetowa kon- 
strukcja, ale forma nie pozwalała na jed- 
noznaczną identyfikację, czy budowla 
miała przeznaczenie wojskowe czy cy- 
wilne, oraz czy jej budowniczymi byli Po- 
lacy czy raczej Niemcy. Obiekt znajduje 
się w Redłowie, na skraju lasu Witomino, 
w miejscu, gdzie ul. Sportowa łączy się 
zul.Wileńską. Z grubsza przypomina ga- 
raż z poprzecznym, zagłębionym w ziemi 
podjazdem, częściowo przykrytym stro- 
pem. Uwagę zwracał solidnie wykonany 
strop nad podjazdem i ściany oporowe 
umożliwiające niemal całkowite obsypa- 
nie ziemią na kształt płaskiego pagórka. 
Bliższe obserwacje uszkodzonej miej- 
scami dolnej powierzchni stropu, wyka- 
zały obecność pod cienką warstwą beto- 
nu gęsto ułożonych (w odstępie od 6 do 
10 cm), gładkich prętów zbrojeniowych 
o średnicy 20 milimetrów. Taki sposób 
zbrojenia jest charakterystyczny dla nie- 
których polskich schronów wzniesio- 
nych latem 1939 roku, m.in. w rejonie 
Grudziądza, co stanowiło pewną poszla- 
kę. Również ustawienie schronu oko- 
ło kilometra na północ od głównej linii 
obrony, którą na kierunku Orłowa wy- 
znaczała rzeka Kacza, odpowiadał zało- 


żeniom obrony stałej, przewidzianej dla 
oddziałów Lądowej Obrony Wybrzeża 
na tym właśnie kierunku. Obrona na kie- 
runku Wolnego Miasta Gdańska, w miej- 
scu, gdzie granica znajdowała się zaled- 
wie kilka kilometrów od centrum Gdyni, 
w rejonie Orłowa i Redłowa od początku 
planowana była w ten sposób, aby za- 
trzymać nieprzyjaciela na dłuższy czas. 
Jako główna rubież obrony wybrana zo- 
stała rzeka Kacza, która stanowiła dobrą 
przeszkodę przeciwpancerną. W 1937 
roku, a więc na długo przed wojną, wy- 
konano w Orłowie, w rejonie mostu na 
rzece Kaczej, solidną zaporę przeciw- 
pancerną w postaci zabetonowanych 
w jezdni odcinków stalowych rur. W rury 
te, w razie potrzeby, można było wsta- 
wić odcinki szyn kolejowych, blokują- 
cych przejazd. W okresie pokoju otwo- 
ry w jezdni były zamykane betonowymi 
korkami. Przeszkodę przeciwpiechotną 
w 1939 roku stanowił płot kolczasty roz- 
pięty na stalowych i drewnianych słup- 
kach. Dlatego należało się spodziewać, 
że właśnie ten rejon był miejscem, gdzie 
w pierwszej kolejności planowano bu- 
dowę schronów w celu wzmocnienia 
fortyfikacji polowych. 

Nieco później okazało się również, że 
nie był to jedyny taki obiekt na tym tere- 
nie. Podobny do niego schron-stanowi- 
sko znajdował się w odległości około pół 
kilometra, na terenie ogródków działko- 
wych przy Alei Zwycięstwa, głównej arte- 
rii wylotowej w kierunku Sopotu. Nieste- 
ty, schron ten został rozebrany w trakcie 
prac budowlanych na początku lat 80. XX 
w. przy wznoszeniu (nie ukończonej osta- 
tecznie) przychodni lekarskiej Marynarki 
Wojennej. Na szczęście zachował się jego 
odręczny szkic, wykonany przez nieżyją- 
cego już sympatyka fortyfikacji, p. Jana 
Rzymana i odnaleziony w pozostawio- 
nych przez niego notatkach. Jego plan 
odpowiadał schronowi przy ul. Sporto- 
wej, ale w lustrzanym odbiciu. Ze szki- 


Schron przy ul. Redłow- 
skiej. Widok od przodu. 
Dobrze widoczna nie- 
wielka szerokość sta- 
nowiska armaty. 


dukcji rosyjskiej kalibru 
76,2 mm. Jedna z nich 
została następnie prze- 
kazana na Westerplat- 
te. W relacjach określane 
są nazwą pozycyjnych, 
a więc pozbawionych za- 
przęgów i przeznaczo- 


FORTYFIKACJE 


nych do ustawienia na 

stałych stanowiskach ogniowych. I praw- 
dopodobnie właśnie trzy pozostałe ar- 
maty miały być ustawione w opisanych 
schronach. Powyższe ustalenia zosta- 
ły przedyskutowane ze znawcami tema- 
tu polskich fortyfikacji z lata 1939 roku 
i spotkały się z życzliwym przyjęciem, 
ciągle jednak brakowało autorowi roz- 
strzygającego dowodu na potwierdze- 
nie powyższych hipotez. Dopiero nie tak 
dawno okazało się, że na terenie Redło- 
wa istnieje jeszcze jeden schron o niemal 
identycznej konstrukcji. Został zbudowa- 
ny około pół kilometra na północ od obu 
schronów pierwszej linii obrony. Znaj- 
duje się przy ul. Redłowskiej, w pobliżu 
skrzyżowania z ul. Legionów, wbudowa- 
ny w przeciw stok wzgórza osłaniającego 
obiekt od strony nieprzyjaciela. O ile dwa 
pierwsze schrony są przystosowane do 
prowadzenia ognia czołowego, to trze- 
ci schron umożliwia prowadzenie ognia 
ukośnego. Posiada również znacznie 
węższy podjazd-stanowisko. Jego sze- 


rokość wynosi zaledwie 2,40 m; podczas 
gdy obiekt przy ul. Sportowej ma pod- 
jazd o szerokości 6 metrów (bez proble- 
mu więc mieszczą się w nim obok siebie 
2 armaty polowe — półbateria?). Również 
przednie ściany oporowe są nieco krótsze 
od tylnych. Wszystkie te różnice przema- 
wiają za tym, że dla tego schronu przewi- 
dziane było również inne uzbrojenie. Sto- 
sunkowo niewielka szerokość wskazuje, 
że bardzo prawdopodobne jest zastoso- 
wanie armaty przeciwpancernej wz. 36 
kalibru 37 mm, choć bez większych pro- 
blemów może się tam zmieścić armata 
polowa kalibru 76,2 mm; której szerokość 
nie przekraczała 2 metrów. Sam schron 
znany był autorowi od dawna, ale z po- 
wodu niemal całkowitego zasypania zo- 
stał początkowo błędnie zaliczony do 
schronów przeciwlotniczych. Spowodo- 
wane było to faktem, że okoliczne tereny 
Redłowa były do niedawna wręcz usiane 
sporą ilością prowizorycznych schronów 
w postaci szczelin przeciwlotniczych, ob- 
murowanych cegłą i przykrytych cien- 
kim betonowym stropem, które stano- 
wiły ukrycie dla ludzi zamieszkujących 
znajdujące się w pobliżu wojskowe osie- 
dla, wzniesione przez Niemców podczas 
wojny. Obecnie są to tereny budowlane, 
a powstające nowoczesne osiedla powo- 

dują, że dawne pustkowia, poro- 


cu wynika również, że jego podjazd- 


śnięte krzakami żarnowca, zmienia- 


stanowisko był węższy (przeznaczony 
tylko dla jednej armaty?). Wszystkie te 
dane łączą się z informacją o przydzie- 
leniu 2. Morskiemu Pułkowi Strzelców 
mającemu swoje koszary w Redłowie 
czterech starych armat polowych pro- 


Plan i przekrój schronu 
przy ul. Sportowej. Ar- 
mata wz. 97 ilustruje 
wielkość budowli. 


ERZE 


 Bplęztopipatzozpioląniey 


ją swój charakter na miejski. Właśnie 
jednej z nowych inwestycji opisa- 
ny schron zawdzięcza swoje ponow- 

ne odkrycie. Na szczęście nie został 
rozebrany, jak kilka innych schronów 
przeciwlotniczych w okolicy, a jedynie 
częściowo odkopany, a obok poprowa- 
dzono szeroki chodnik. 


[ 


h 
* 


Niestety, część ziemi ze- 
branej obok schronu zo- 
stała wsypana do jego 
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wnętrza, tak, że jego dokładny pomiar 
nie jest nadal możliwy. Ale i tak prezentu- 
je się znacznie lepiej niż niegdyś, gdy był 
niemal cały zasypany śmieciami. Również 
schron przy ul. Sportowej znalazł się na 
terenie objętym inwestycjami budowla- 
nymi, a to za sprawą budowy w pobliżu 
nowego stadionu. W ramach przebudo- 
wy okolicznych dróg, w pobliżu obiektu 
poprowadzono ścieżkę rowerową. Nie- 
gdyś w jej miejscu znajdowała się bie- 
gnąca skrajem lasu droga gruntowa. 
Sam schron, użytkowany przez gdyńskie 
koło Związku Hodowców Gołębi Poczto- 
wych jako magazyn klatek, również zmie- 
nił swój wygląd na skutek zamurowania 
przedniej części podjazdu. Jednak do 
momentu, do którego użytkownicy nie 
ingerują w pierwotną strukturę schronu, 
nie jest to groźne, choć szpeci zabytkowy 
obiekt i wskazane byłoby przywrócenie 
jego pierwotnego wyglądu. 

Być może na terenie Redłowa znaj- 
dują się jeszcze inne, podobne obiek- 
ty, jednak z powodu znacznego rozwoju 
budownictwa na tym terenie mogą zo- 
stać rozebrane, zanim zostaną zbadane 
i poddane inwentaryzacji. Tak stało się 
podczas przebudowy ul. Lotników, na 
której w pobliżu toru i przystanku kole- 
jowego Gdynia Redłowo zostały odsło- 


nięte fundamenty małej żelbetowej bu- 
dowli, ale znikły, zanim autor zdołał do 
nich dotrzeć. 

Podsumowując powyższe ustalenia, 
trzeba zauważyć, że saperzy budujący 
schrony dla oddziałów Lądowej Obro- 
ny Wybrzeża poszli zupełnie inną, wła- 
sną drogą, tworząc obiekty całkowicie 
odmienne od standardowych wzorów. 
W związku z tym do historii budowy for- 
tyfikacji w Polsce możemy dopisać ko- 
lejny, ciekawy rozdział. W sumie mamy 
do czynienie z jeszcze jednym przy- 
kładem, że sztuka budowy fortyfikacji 
w Il Rzeczypospolitej stała na wysokim 
poziomie, a polscy saperzy, zmagają- 
cy się na każdym kroku z ogranicze- 
niami finansowymi, byli w stanie stwo- 
rzyć własne, niekiedy bardzo oryginalne 
konstrukcje oparte na nowoczesnych 
założeniach. Jak w przypadku opisa- 
nych schronów, kiedy wymogiem było 
zachowanie w miarę możliwości najbar- 
dziej cywilnego wyglądu, utrudniające- 
go rozpoznanie przeznaczenia budowli, 
a jednocześnie stworzenie maksymalnie 
uniwersalnej konstrukcji (na tyle udanej, 
że w 1945 roku schron przy Alei Zwycię- 
stwa bez większych problemów wyko- 
rzystali Niemcy jako stanowisko własnej 
armaty przeciwpancernej). 


Artykuł ten nie wyczerpuje tematu 
i w przyszłości, za sprawą kolejnych od- 
kryć, będzie wymagał rozszerzenia lub 
poprawek, jednak udało się być może 
nareszcie wyjaśnić kolejną zagadkę do- 
tyczącą polskich fortyfikacji z okresu 
Il Rzeczypospolitej. B 


Badania terenowe i pomiary: Marcin 
Dudek, Tomasz Tymiński i Szymon Ku- 
charski. 
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Marcin Dudek 
Technolog z wykształcenia. Z zamiłowania badacz forty- 
fikacji i fotogra. Specjalizuje się w niemieckich fortyfika- 
cjach wschodnich okresu II wojny światowej. Autor kilku 
książek i wielu publikacji z tej dziedziny. 


REKLAMA 


Wrzesień 1939. Rozpoczyna się Il wojna światowa. Padają pierwsze 
strzały w kampanii wrześniowej... 


Oczami oficerów armii polskiej, niemieckiej i rosyjskiej obserwujemy prze- 
bieg walk i poznajemy splatające się losy bohaterów. Porucznicy to obraz 
nie tylko śmierci, ale także miłości i niełatwego życia codziennego w oku- 
powanej Polsce. 


ELBING 1945 


Tom 112 


„lo, co zrobił Tomasz Stężała, można porównać z odkopaniem ruin Pompejów. 
Jego dwutomowa epopeja o ostatnich dniach Elbinga, hanzeatyckiego miasta, 
to rzecz porównywalna z książkami Marka Krajewskiegi 

Rafał Geremek, Focus Historia 


Patroni medialni 
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KRYWCA 


Fot. 2 Schron „Wąwóz”; widok prawej ściany 
bojowej po walkach. Na pierwszym planie wi- 
doczna jest wnęka dla reflektora, dalej uszko- 
dzona strzelnica broni ręcznej. 


Fortyfikacje Ośrodka Oporu 


w boju i w filmie 


Fot. 3 Schron „Wąwóz” w widoku od zapola. 


Fot. 4 Schron „Wąwóz” od czoła. Dobrze widać, że przy mocno pochylonym na- 
sypie czołowym uzbrojenie kopuły pancernej miało bardzo duże pole martwe. 
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FOTOGRAFIE ARCHIWALNE UDOSTĘPNIŁ 
WOJCIECH SAR 


Przegrana Kampania Wrześniowa, po- 
łączona z katastrofą 17 września, spo- 
wodowała powstanie wielu opowie- 
ści służących pokrzepieniu serc. W tym 
klimacie różne bitwy, starcia oraz małe 
nawet epizody Wojny Obronnej posłu- 
żyły do upamiętnienia bohaterstwa 
żołnierza polskiego. Dotyczy to rów- 
nież fortyfikacji Il Rzeczypospolitej, 
które nie miały wielu okazji by spraw- 
dzić się w ogniu bitwy. Choć prawdzi- 
wie zacięty bój o ciężkie schrony bo- 
jowe stoczono pod Nowogrodem nad 
Narwią, sławą okryły się Westerplat- 
te, Wizna i Węgierska Górka. Wszędzie 
obrońcy spełnili swój obowiązek najle- 
piej jak mogli. Jednak czy wszędzie for- 
tyfikacje były atakowane tak zawzię- 
cie, jak to bywa przedstawiane? Ślady 
pozostałe w żelbecie schronów, dają- 
ce świadectwo dawnym wydarzeniom, 
wskazują, że różnie to bywało. Przyj- 
rzyjmy się więc fortyfikacjom Ośrod- 
ka Oporu „Węgierska Górka”, co ułatwi 
nam garść archiwalnych fotografii. 


Fot. 5 Schron „Włóczęga” w widoku od zapola. 
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Oznaczenia pomieszczeń 
(dla wszystkich rysunków): 
ib - izba bojowa 

ś- śluza 

k- korytarz 

iż — izba załogi 

id - izba dowódcy 

ił - izba łączności 

kp - szyb kopuły pancernej 
u - ubikacja 

m - maszynownia 

a - akumulatornia 

f- filtr przeciwkurzowy 

w - wentylatory ręczne 

am - amunicja 


z pozycji przygranicznych spowo- 

dowało, że starcie z Wehrmachtem 
pod Węgierską Górką nie miało znaczenia 
operacyjnego, i nie był to szczególny suk- 
ces. Lecz los i przewrotna historia sprawi- 
ły, że Węgierska Górka miała dobrych kro- 
nikarzy, którzy zadbali o upamiętnienie 
walk. Z biegiem czasu wiele elementów 
tej historii osiągnęło niespotykanie wiel- 
kie rozmiary. Z niewielkiego, wojennego 
epizodu wypieczono dorodne „Wester- 
platte południa” a standardowe schro- 
ny bojowe urosły do,„fortów”. Jakoś zapo- 
mniano, że walki służyły osłonie odwrotu 
a nie symboli politycznych, trwały tyl- 
ko dobę i teren został zajęty przez prze- 
ciwnika. Bliższe więc byłoby porównanie 
do obrony wąwozu Termopile, choć pol- 
skich żołnierzy poległo niewielu, a okrą- 
żenie obrońców było efektem wycofania 
piechoty. Same zaś walki o fortyfikacje 
Ośrodka Oporu „Węgierska Górka” były 
efektem pozostawienia na pozycji nie- 
wielkiej, lecz znakomicie wyszkolonej 
kompanii fortecznej, którą w ten sposób 
zostawiono na pastwę losu. Oczywiście 
zyskano cenny czas, co zapewniło spo- 
kojny odwrót z doliny Soły. 

Fortyfikacje Ośrodka Oporu „Węgier- 
ska Górka” zaczęto budować latem 1939 
roku, jako jeden z kilku węzłów obro- 
ny w Beskidzie Zachodnim. Pla- 
nowano zamknięcie przej- 
ścia przez dolinę Soły 
grupą 16 schronów bo- 
jowych zdolnych do 
walki w okrążeniu. 
Z uwagi na brak ja- 
snej koncepcji dla for- 


$; wycofanie Wojsk Polskich 


Rys. 1 Plan 
schronu „Wędrowiec'. 


tyfikacji górskich i ingerencje Szefa Szta- 
bu Głównego, prace projektowe trwały 
długo, a budowa ruszyła później niż na 
innych pozycjach umocnionych fortyfi- 
kacjami stałymi. W efekcie, w ostatnich 
dniach sierpnia ukończono betonowanie 
dopiero piątego z budowanych schro- 
nów bojowych, a cztery schrony wykona- 
ne wcześniej były w stanie surowym. Ich 
beton już związał, więc można było zdjąć 
szalunki i wstawić uzbrojenie, w taki pro- 
wizoryczny sposób przygotowując je do 
walki. Kolejne budowane schrony były na 
różnych etapach prac- do dziś spod śmie- 
ci wystaje co najmniej jedna gotowa pły- 
ta fundamentu z zarysem pomieszczeń 
i wiadomo o kolejnych, które całkowicie 
zasypano. W innych miejscach wykona- 
no jedynie wykopy i zwożono materiały 
budowlane. Każdy z placów budowy oto- 
czono wysokim, drewnianym ogrodze- 
niem obejmującym wykop, 

skład kruszywa i stali, 
wiatę na cement 


Rys. 2 Plan schronu „Wąwóz' 


oraz miejsce na węzeł betoniarski. Kilka- 
naście takich wielkich ogrodzeń, przypo- 
minających nieco drewniane forty rodem 
z Dzikiego Zachodu, wypełniało okolice 
wsi Węgierska Górka. 

30 sierpnia żołnierze nowo sformo- 
wanej 151. kompanii fortecznej obsadzili 
cztery schrony, które można było wykorzy- 
stać w walce. Były to „Waligóra” oraz „Włó- 
częga” na zachodnim brzegu Soły oraz 
„Wędrowiec"i,Wąwóz" na brzegu wschod- 
nim. Schron „Waligóra” był tradytorem ar- 
tylerii lekkiej (dla armat polowych), nato- 
miast pozostałe schrony przeznaczone 
były dla broni piechoty — przeciwpancer- 
nych armat fortecznych i broni maszyno- 
wej. Schrony były dalekie od ukończenia 
i nie otrzymały praktycznie żadnego wy- 
posażenia poza uzbrojeniem i amunicją. 
Brakowało też kopuł pancernych, więc 
otwory w stropach schronów przekształ- 
cono w improwizowane stanowiska ob- 
serwacyjno-bojowe, układając wokół 
nich worki wypełnione piaskiem. Zaim- 
prowizowano także inne elementy wy- 
posażenia, np. lampy naftowe oraz 
wiadra i wanienki na wodę pozy- 
skano od mieszkańców wsi. Za- 

łogi schronów przygotowały 
również przeszkody z drutu kol- 
czastego i przewrócono płoty 
otaczające schrony (zostały wia- 
ty na sprzęt i cement oraz od- 
cinki ogrodzeń). Pododdziały 
piechoty, zajmujące obronę 
w rejonie wsi, wykonały wła- 
sne fortyfikacje polowe na wy- 
branych rubieżach (nie wiado- 
mo w jakim stopniu pokrywały się 
z linią planowanych schronów bo- 
jowych). Taki też widok fortyfikacji 


Rys. 3 Plan schronu „Włóczęga”. 


(i drewnianych „płotów-fortów”) ukazał się 
niemieckim obserwatorom. 

Czołowe pododdziały Wehrmachtu 
podeszły do Węgierskiej Górki od stro- 
ny Milówki w dniu 2 września i nawiąza- 
ły kontakt bojowy z oddziałami polski- 
mi ok. godziny 16:00. W miarę napływu 
niemieckich kolumn piechota rozpoczę- 
ła rozpoznawanie linii obrony, a artyleria 
zajmowała pozycje ogniowe. Późnym po- 
południem wzdłuż całej pozycji obronnej 
dochodziło do wymiany ognia. Około go- 
dziny 17:00 odezwała się też niemiecka 
artyleria, ostrzeliwując wykryte stanowi- 
ska ogniowe, a wg relacji jej celem były 
także schrony bojowe. Walki rozgorza- 
ły na całym odcinku obrony, szczególnie 
atakowane były skrzydła. Lecz już około 
godziny 18:00 pododdziały polskie otrzy- 
mały rozkaz odwrotu z uwagi na ogólną 
sytuację na froncie. O zmroku przekaza- 
no go pododdziałom piechoty i prawdo- 
podobnie załogom schronów bojowych 
na lewym brzegu Soły. W nocy zorganizo- 
wano oderwanie się od przeciwnika, wy- 
cofując w pierwszym rzucie artylerię, ta- 
bory i odwody. Wycofała się także załoga, 
lub tylko artylerzyści, ze schronu „Waligó- 
ra". Wykonanie rozkazu odwrotu spowo- 
dowało, że już w nocy przeciwnik podjął 
próby szturmu na schrony. Według relacji 
kpt. Semika, dowódcy 151. kompani for- 
tecznej, schron,„Wędrowiec” był atakowa- 
ny czterokrotnie. 

Rankiem 3 września niemieckie pa- 
trole szybko ujawniły, że polskie okopy są 
całkowicie puste. Prawdopodobnie gru- 
py rozpoznawcze sprawdziły też wszyst- 
kie z ogrodzonych i znakomicie widocz- 
nych placów budowy fortyfikacji. Bez 
większej zwłoki ustalono, gdzie znajdują 
się ostatni obrońcy Węgierskiej Górki, co 
ułatwiały przewrócone ogrodzenia. Do 
akcji skierowano grupy szturmowe, któ- 
rych zadaniem było obejście schronów 


Fot. Ę Schron „Włóczęga” w widoku od czoła. 


poza zasięgiem 

ich broni i zaata- 

kowanie od tyłu. Akcje 
szturmowe rozpoczę- 
to na zachodnim brze- 
gu Soły, czemu sprzy- 
jało _ ukształtowanie 
terenu. Schrony „Wali- 
góra” i„Włóczęga” były 
praktycznie całkowi- 
cie bezbronne od stro- 
ny stoku góry Glinne, 
w który je wbudowa- 
no. W tym kierunku 
mogły działać jedy- 
nie uzbrojeniem ko- 
puł pancernych, któ- 
rych jednakże nie 
było. Otwarte stano- 
wiska obserwacyjno-bojowe w szybach 
montażowych było zaś łatwo obezwład- 
nić, dzięki temu, że szturmujący mogli 
zająć stanowiska powyżej schronów, na 
stoku. Pierwszy zamilkł schron Waligóra”. 
Niestety, nie wiadomo czy tylko zajęto 
opuszczony obiekt lub kiedy go zdobyto 
(po walkach widziano przy tym schronie 
ciała kilku poległych żołnierzy). Schron 
„Włóczęga” zaatakowany został przez sa- 
perów szturmowych, którzy do otworu 
na kopułę wrzucili granaty oraz ładunki 
wybuchowe. Jednocześnie ostrzeliwano 
strzelnice, wobec czego załoga schronu 
skapitulowała około godziny 8:30. Jed- 
nak szosa do Żywca była nadal blokowa- 
na ogniem przez schrony ostrzeliwują- 
ce ją ze wschodniego brzegu Soły. Grupy 
szturmowe skierowano więc teraz w ten 
rejon i zastosowano analogiczną taktykę 
zdobywania schronów. Ich strzelnice zo- 
stały oślepione ogniem broni maszyno- 
wej, a następnie do akcji skierowano ar- 
maty przeciwpancerne kalibru 37 mm, 
które precyzyjnie ostrzelały widoczne 
otwory niszcząc uzbrojenie. Atak prowa- 


dzili także saperzy szturmowi. Pierwszym 
celem stał się schron „Wędrowiec który 
szybko stracił ckm skierowany na wschód 
(w stronę schronu,Wąwóz”). Około godzi- 
ny 14:00 wyeliminowany został ckm, któ- 
ry znajdował się w strzelnicy skierowanej 
na zachód (w strzelnicach ckm brakowa- 
ło pancernych wkładek). Natomiast oko- 
ło 16:00 uszkodzono lufę i strzelnicę ar- 
maty ppanc. tego schronu, a prowadzący 
ogień kpt. Semik został ranny i stracił 
przytomność. Gdy oprzytomniał, wydał 
rozkaz poddania schronu. 

Schron „Wąwóz” według relacji, od 
rana aż do późnych godzin popołudnio- 
wych, był nękany „huraganowym ogniem 
artyleryjskim. Z pewnością jego okoli- 
ce zadymiano, aby osłonić działania grup 
szturmowych. Jednak atakujących zdra- 
dzały błyski wystrzałów, co wykorzystano 
likwidując obsługę armaty ppanc. ostrzeli- 
wującą wschodnią stronę schronu (po dłu- 
giej serii z ckm, oddanej przy zamkniętych 
ryglach kierunku i podniesienia, armata 
już się nie odezwała). Załoga widziała ka- 
pitulację schronu „Wędrowiec, a nawet 
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ostrzelała żołnierzy niemieckich chcą- 
cych ja przyjąć, ponieważ biała flaga nie 
od razu była widoczna. Dopiero około go- 
dziny 18:30 niemieccy saperzy rozpoczęli 
szturm na„Wąwóz”, przy wsparciu artylerii 
zadymiającej okolicę. Po rozpoznaniu bu- 
dowli środki ogniowe schronu zostały ko- 
lejno wyeliminowane. W strzelnicy arma- 
ty przeciwpancernej założono ładunek 
wybuchowy, który wykrzywił lufę. Obło- 
żono kamieniami i zatkano zrzutnie gra- 
tów oraz zniszczono karabiny maszyno- 
we. Około godziny 19:30 załoga schronu 


|Fot. 9 Sttzelniewschton L; 
Widać uszkodzenia śttą 


odparła ostatni szturm, używając jedynie 
granatów ręcznych. Dla atakujących był to 
zapewne znak, że ostrzał drogi na Żywiec 
jest już niemożliwy, a więc zadanie zostało 
wykonane i wycofali się. Był to koniec walk 
o Węgierską Górkę i w nocy także załoga 
schronu Wąwóz” wycofała się. 

Jednak huk wystrzałów i dymy wy- 
buchów zawitały do Węgierskiej Gór- 
ki już parę tygodni później. Tym 
razem było to za sprawą ekipy nie- 
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Fot. 8 Strzelnice schronu „Waligóra” tużpo ' 
walkach. Widać jeszcze lufy armat, a ścia- 

_  nynie mają jakichkolwiek uszkodzeń. p 


— wr narask 


mieckiej kroniki filmowej, która tu mia- 
ła zrealizować „relację z walk” o fortyfika- 
cje. Za plan filmowy posłużyły schrony 
„Waligóra” i „Włóczęga” ponieważ znaj- 
dowały się blisko drogi. Przez kilka dni 
powtarzano pozorowane ujęcia sztur- 
mu, w trakcie których obrzucano schro- 
ny świecami dymnymi i granatami oraz 
ostrzeliwano z broni ręcznej. Ostrą amu- 
nicją strzelała także armata przeciwpan- 
cerna i oba schrony zostały mocno po- 


Rys. 4 Plan schronu „Waligóra”. 


kiereszowane. Zniszczenia dotknęły 
także schron „Wąwóz”, w którym zdeto- 
nowano miny oraz amunicję pozostałą 
po walkach. Wybuch rozerwał i odrzu- 
cił ścianę ze strzelnicami armaty ppanc. 
i ckm, mocno uszkodzoną w walkach, 
a więc zawierającą najciekawszy mate- 
riał dla badacza (patrz rys. 2, partie ścian 
wypełnione jaśniejszym tłem). 

W roku 1945 nawała wojenna omi- 
nęła schrony, lecz niestety, 20 lat później 
zainteresowali się nimi polscy saperzy 
z 6. PDPD. Podczas ćwiczeń w roku 1968 
zdewastowali nie biorący udziału w wal- 
kach i nieuszkodzony schron„Wyrwidąb” 
niszcząc prawie całą ścianę tylną, a dzie- 
ła destrukcji dopełniło zdetonowanie sil- 
nego ładunku w pomieszczeniu ubikacji. 
Żelbetowy gruz zasypał pola w okoli- 
cy, lecz to przecież nie był kłopot żoł- 
nierzy z LWP... Zmiany dotknęły po raz 
kolejny schron „Wąwóz, który w latach 
70. wykorzystano jako magazyn i prze- 
budowano. Szczególna zmiana spadła 
również na głównego „aktora” niemiec- 
kiej kroniki filmowej, czyli schron „Włó- 
częga', który został obudowany domem 
mieszkalnym, co całkowicie ukryło ślady 
walk przed oczami ludzi. 

Podsumowując można stwierdzić, że 
to znane miejsce walk nie ma szczęścia, 
ponieważ zatarto wiele ze śladów wrze- 
śniowych bojów co utrudnia badanie ich 
historii. Zadbano jednak o ich upamiętnie- 
nie tworząc w schronie „Wędrowiec” izbę 
pamięci i ekspozycję militariów. Lecz po- 
wstanie Miejsca Pamięci Narodowej mia- 
ło kolejne konsekwencje dla tej zabytko- 
wej budowli obronnej. Szyb dla kopuły 


pancernej otrzymał szkaradną nadbudo- 
wę, zupełnie nie przypominającą tego co 
tu było w czasie walk, ani kopuły, którą pla- 
nowano tu umieścić. Gdy obok schronu 
zbudowano amfiteatr, to zniszczono dre- 
naże budowli i podniesiono rzędną terenu 
wrejonie wejścia (zlikwidowano jednocze- 
śnie równię ogniową dezorganizując „kra- 
jobraz forteczny”). Po zniszczeniu drenaży 
woda zaczęła dostawać się do wnętrza bu- 
dowli, więc wylano nowe betonowe pod- 
łogi likwidując ślady dawnych instalacji. 
W sąsiedztwie schronu, na wystawie ze- 
wnętrznej, stoją sowieckie armaty stano- 
wiące pamiątkę po czasach PRL-u. Jednak 
niedawno ustawiono obok hitlerowskie 
„kochbunkry”, co stanowi szczególną eks- 
pozycję w Miejscu Pamięci Narodowej 
zroszonym krwią polskich żołnierzy. 

Ślady walki i niemieckiego ostrzału 
są na schronie „Wędrowiec” bardzo do- 
brze czytelne, choć cześć zakryto tabli- 
cami pamiątkowymi. Wyraźnie widać, 
że był to ogień broni maszynowej i ar- 
mat kalibru 37 mm. Z ułożenia tych śla- 
dów trafień i ich nawarstwienia można 
spróbować odczytać kierunki i kolej- 
ność ostrzału. Na schronie nie widać jed- 
nak śladów trafień pocisków artylerii, 
choćby lekkiej. Może się o tym prze- 
konać każdy z licznych zwiedza- 
jących. Jak więc z tym ostrzałem 
niemieckiej artylerii było? 

Sąsiedni schron „Wąwóz” (rys. 
2) w trakcie walk odniósł naj- 
większe uszkodzenia, a gru- 
py szturmowe wyrobione 
wcześniejszymi _ akcja- 
mi, a może nawet rozzu- 
chwalone łatwymi sukcesa- 
mi, działały tu najaktywniej (ładunki 
wybuchowe podłożono nawet w strzel- 
nicy armaty). Niestety, te najciekawsze 
dla badań miejsca są dziś całkowicie 
zniszczone. Bezcenną wskazówką pozo- 


Fot. 10 Fotografia pochodząca 
prawdopodobnie z planu filmowe- 
go w Węgierskiej Górce i pokazują- 
ca schron „Waligóra” spowity dy- 
mem wybuchów i świec dymnych. 


stają więc archiwalne fotografie, w tym te 
ukazujące stan pomiędzy walkami a wysa- 
dzeniem. Widać na nich, że schron ma na- 
syp czołowy i starannie wykonany płaszcz 
kamienny — elementy dziś już zniszczone. 
Ślady ostrzału od strony wschodniej — le- 
wej nie różnią się do widocznych obec- 
nie i zawierają ciekawy materiał dla bada- 
cza (fot. 1). Ściana zachodnia-prawa (fot. 
2) jest silnie uszkodzona ostrzałem, choć 
część widocznego na fotografii gruzu to 
płaszcz kamienny. Strop schronu (fot. 3) 
nie wykazuje śladów trafień pocisków ar- 
tyleryjskich, a przeszkody nie są zniszczo- 
ne. Także otoczenie schronu „Wąwóz” (fot. 
4) nie nosi śladów działania pocisków arty- 
leryjskich i nadal dobrze są widoczne prze- 
wrócone przęsła ogrodzenia placu budo- 
wy. Jak więc było z tym „huraganowym 
ogniem artyleryjskim”? Może to tylko su- 
biektywne i ubarwione wspomnienie? 
Zakryty dziś domem schron „Włóczę- 
ga" (rys. 3) również widoczny jest na garści 
archiwalnych fotografii. Szczególnie do- 
brze pokazany jest strop schronu zwień- 


Rys. 5 Plan schronu „Wyrwidąb”. 


FORTYFIKACJE 


czony gęstą przeszkodą przeciwpiechotną 
i pokryty darnią (fot. 5). Nie widać na nim 
większych uszkodzeń, a na pewno brak tu 
trafień artylerii. Otoczenie schronu może- 
my zobaczyć na fotografiach wykonanych 
już po „akcji” filmowców (fot. 6). Ogrodze- 
nie placu budowy widoczne na pierwszym 
planie jest rozbite, lecz szopa z tyłu nie ma 
większych uszkodzeń. Także na zbliżeniu 
pokazującym zniszczenia „filmowe” (fot. 
7) widać, że darń na stropie nad strzelnicą 
ckm nie jest nawet naruszona. 
Największy ze schronów, tradytor ar- 
tylerii „Waligóra” (rys. 4), został opusz- 
czony jako pierwszy i 3 września już nie 
walczył. W relacjach opisany jest jako 
„spalony wczoraj wieczorem, cały jest 
okopcony i czarny”. Lecz fotografie wy- 
konane tuż po walkach pokazują czy- 
ste i nieuszkodzone ściany tego schronu 
(fot. 8). Ślady, mogące wynikać z okop- 
cenia, widać natomiast na późniejszej 
fotografii, pokazującej stan schronu już 
po zlikwidowaniu placu budowy (fot. 9). 
Prawdopodobnie można je wiązać z ak- 
cją niemieckich filmowców, ponieważ 
w trakcie realizacji zdjęć nie żałowano 
środków pozoracji pola walki, co również 
pokazują archiwalne fotografie (fot. 10). 
Na marginesie analizy „występu” schro- 
nu„Waligóra” na planie filmowym można 
dodać, że ciekawostką są wyloty rur łącz- 
ności optycznej widoczne na fot. 9. Na 
tym ujęciu są całe, choć dziś obecnie są 
rozerwane, a ich okolica spękana. Czyż- 
by było to kolejny ślad powojennych 
„zabaw” saperów? Zostanie to chyba 
następną zagadką związaną z historią 
fortyfikacji Ośrodka Oporu „Węgierska 
Górka”. I pytanie to dołączy do tych, które 
można stawiać w kwestii użycia niemiec- 
kiej artylerii i spowodowanych przez nią 
zniszczeń. Relacje uczestników walk opi- 
sują jej działania, lecz poszukiwania śla- 
dów pocisków artylerii kalibru 75 mm 
i większych, zarówno w terenie jak 
i na archiwalnych fotografiach, 
nie dały rezultatu. Jak więc 
naprawdę było? Ja nie wiem, 
i zapraszam czytelników do 
podjęcia dyskusji. » 


ś?__ Jerzy Sadowski 
Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” 
dział Fortyfikacje. Specjalista z dziedzi- 
ny fortyfikacji i techniki wojskowej, 
kustosz Skansenu Fortyfikacji w Ja- 
starni. Założyciel wielu stowarzyszeń, 
działacz Stowarzyszenia „Fortisó” 
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100 lat kanału Mazurskiego 


pojawiła się równolegle z realizacją 

budowy kanałów pomiędzy poszcze- 
gólnymi jeziorami mazurskimi tj. w XVIII 
wieku. Twórcą projektu był Johann 
Friedrich von Domhardt (1712-1781). 
W 1764 r. zaczęto realizować inwestycję, 
określono trasy kanałów i przystąpio- 
no do budowy. Kilkanaście lat później 
powstała nowa droga żeglowna, łączą- 
ca mazurskie jeziora. Wraz z budową ka- 
nałów łączących poszczególne akweny, 
pojawiły się pierwsze plany połączenia 
nowo powstałej, lokalnej drogi wodnej 
z Bałtykiem. Rozważano budowę kanału 
wiodącego od jeziora Śniardwy do rze- 
ki Guber, dalej Łyną do Pregoły i Bałtyku, 
następnie kanał z jeziora Mamry przez 
Węgielsztyn do Łyny, częściowe wyko- 
rzystanie rzeki Omet, jak również budo- 
wę drogi wodnej z wykorzystaniem rze- 
ki Węgorapy. W tym ostatnim przypadku 
szybko okazało się, że transport Węgora- 
pą jest nieopłacalny. Powrócono więc do 
koncepcji budowy kanału łączącego jez. 
Mamry zŁyną. W latach 1849-1862 opra- 
cowano trasę kanału oraz sporządzo- 
no pierwszy projekt drogi wodnej (ka- 
nał długości ok. 50 km, spad ok. 111 m, 
6 stopni wodnych). Projekt przewidywał 
budowę kanału z następującymi stop- 
niami wodnymi: Drużba ujście, Druż- 
ba, Gross Allendorf, Ozierki, Bajory, Wę- 
gielsztyn i Stawki, 

W 1874 r. powstał kolejny projekt 
połączenia Wielkich Jezior Mazurskich 
z Bałtykiem, który zakładał budowę po- 
chylni, jak na Kanale Oberlandzkim (El- 
bląskim). Projekt został zatwierdzony 
przez Krajowy Parlament Prus Wschod- 
nich, a w budżecie Państwa została wy- 
dzielona na ten cel pierwsza rata w wy- 
sokości 1,5 mln talarów. Do realizacji 
nie doszło, z powodu problemu przeję- 
cia gruntów pod jego budowę. W 1877 r. 
stworzono kolejne plany, które miały za- 
pobiec skargom rolników posiadających 
grunty w strefie Wielkich Jezior Mazur- 
skich. Zakładały one obniżenie poziomu 
wód w kompleksie jez. Mamry o 1,5 m 
i budowę stopnia wodnego w okolicach 
Giżycka. Były to jednak plany czysto teo- 
retyczne, bowiem obniżenie poziomu 
wody w kompleksie jez. Mamry spo- 
wodowałoby niepowetowane straty — 


I powstania Kanału Mazurskiego 
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przesuszenie, degradację terenów przy- 
brzeżnych i przyległych — o czym zdali 
sobie sprawę niemieccy inżynierowie. 
W 1890 r. ponownie poruszono kwe- 
stię Kanału Mazurskiego, a podwaliny 
do nowego projektu opracował Hess 
w 1892 roku. Zaproponował zamianę po- 
chylni na śluzy, a dla lepszego wykorzy- 
stania kanału, budowę elektrowni wod- 
nych przy stopniach wodnych. Budowa 
miała również przyczynić się do odwod- 
nienia ok. 19 tys. hektarów łąk i bagien. 
W 1898 r. parlament pruski zaaprobował 
wykup części terenu pod budowę kana- 
łu za 200 tys. Goldmarek. Opracowa- 
no również kolejne założenia, m.in. 
zamianę pochylni na śluzy, zamiast 
obniżenia poziomu wody w kom- 
pleksie jez. Mamry o 1,5 m oraz cią- 
głe odprowadzanie wody przez Ka- 
nał Mazurski w ilości 6 m*/s. Projekt 
przewidywał także budowę kana- 
łu, którego spad podzielono sześcio- 
ma stopniami wodnymi: śluza Druż- 
ba, Gross Allendorf, Ozierki, Bajory, 
Suchodoły, Przystań (początek kana- 
łu przy północno-wschodniej zatoce 
jez. Mamry, ujście kanału w okolicach 
Drużby). W projekcie przewidziano 
również dwie bramy bezpieczeństwa 
(jazy walcowe) — pierwsza w obrębie 
dawnej miejscowości Mauenwalde, 
druga na wysokości przecięcia kana- 
łu z linią kolejową Żeleznodorożnyj- 


% 


gi. Druga dotyczyła regulacji stosunków 
wodnych w jeziorach mazurskich, która 
winna opierać się na prowadzeniu racjo- 
nalnej gospodarki wodnej i tworzeniu 
zbiorników retencyjnych w ich obrębie. 
Ustalono również ostatecznie wielkość 
poboru wody jaka była potrzebna do za- 
silenia Kanału Mazurskiego — 0,3 m*/s. 
W 1907 r. projekt budowy Kanału Ma- 
zurskiego był już gotowy. Równolegle 
powstał plan utworzenia zbiorników re- 
tencyjnych, które miały zmagazynować 
odpowiednią ilość wody potrzebnej do 
zasilenia Kanału Mazurskiego. Mając na 


PEM 


NK 


Kryłowo. Powyższy projekt również 
nie został wdrożony do realizacji, 
skutkiem sprzeciwów mieszkańców 
doliny Pregoły i Dejmy, obawiających 


Przebieg Kanału Mazurskiego. W prawym 
górnym rogu twórca projektu połącze- 
nia jezior mazurskich Johann Friedrich 
von Domhardt. Źródło: www.bildarchiv- 


się najazdu żywiołu wodnego z Ma- 

zur. Pojawiły się także obawy, iż stałe 

odprowadzanie wody w ilości 6 m*/s 

może ujemnie wpłynąć na żeglugę, 
szczególnie w porze letniej, co potwier- 
dziły późniejsze badania. W 1906 roku 
odbyły się dwie narady administracji 
z mieszkańcami Doliny Mazurskiej, Łyny, 
Pregoły i Dejmy w sprawie opracowa- 
nia ostatecznych ustaleń co do planów 
budowy Kanału Mazurskiego. W konse- 
kwencji zaakceptowano wcześniej spo- 
rządzony projekt składający się z dwóch 
Części. Pierwsza, dotyczyła budowy ka- 
nału jako żeglownej drogi wodnej, któ- 
ry miał odprowadzać tylko taką ilość 
wody, jaka byłaby potrzebna dla żeglu- 


ostpreussen.de/ 


uwadze względy oszczędzania wody, 
w projekcie znalazły zastosowanie śluzy 
oszczędnościowe. 

14V 1908 roku Pruski Parlament Kra- 
jowy w porozumieniu z Królewskim Rzą- 
dem Państwa przyjął ostatecznie projekt 
budowy drogi wodnej łączącej Wiel- 
kie Jeziora Mazurskie z Bałtykiem - Ka- 
nału Mazurskiego. W budżecie została 
wydzielona kwota 14 700 000 marek na 
jego budowę oraz 1 815 000 marek na 
zbiorniki retencyjne w obszarze jezior 
mazurskich. Projekt lokalizacji i tworze- 
nia zbiorników retencyjnych został zle- 


cony Królewskiemu Urzędowi Budow- 
nictwa Wodnego w Giżycku. 

W Interburgu utworzono dwa Urzę- 
dy Budownictwa Wodnego podległe 
Prezydentowi Rządu w Królewcu, które 
swoją działalność rozpoczęły 1 | 1909 r. 
Urząd | odpowiadał za realizację prac 
projektowych i budowlanych na odcin- 
ku od rzeki Łyny do linii kolejowej Że- 
leznodorożnyj-Kryłowo - odcinek ok. 
28 km, urząd Il - za realizację budowy 
od powyższej linii kolejowej do jezio- 
ra Mamry - odcinek ok. 22 km. Przyjęty 
przez parlament pruski projekt zakładał 
budowę kanału w pasie obszaru między 
Łyną pod Drużbą, a północną częścią jez. 
Mamry. Pas ten został rozdzielony linią 
kolejową Żeleznodorożnyj-Kryłowo na 
dwie różne krajobrazowo części: połu- 
dniową - pofałdowaną z dużą ilością je- 
zior, bagien i północną — równinną, bez 
jezior, ale ze sporą ilością bagien. Ogól- 
na linia przebiegu kanału została zacho- 
wana we wszystkich wersjach projektów 
i mieściła się w pasie terenu pomiędzy 
rzekami Omet i Oświnką. Niemieccy in- 
żynierowie projektując przebieg kana- 
łu, zgodnie z parametrami eksploatacyj- 
nymi dla śródlądowych dróg wodnych, 
musieli uwzględnić kilka istotnych wa- 
runków, tj.: droga wodna musiała omi- 
jać miejsca niebezpieczne, jak osuwiska, 
strome stoki (dlatego m.in. nie można 
było wykorzystać do jego budowy bie- 
gu rzeki Omet). Należało natomiast wy- 
korzystywać naturalne udogodnienia, 
np. przejścia przez jeziora lub najko- 
rzystniejsze miejsca dla krzyżowania się 
z drogami i liniami kolejowymi, tak, aby 
nie zmieniać ich poziomu. Po opracowa- 
niu kompletnej dokumentacji technicz- 
nej, w kwietniu 1911 r. przystąpiono do 
realizacji inwestycji. W przetargu na bu- 
dowę kanału wyłoniono przedsiębior- 
stwa „Philipp Holzmann” i „Dyckerhoff 
8 Widmann”, które specjalizowały się 
w budowie tego typu obiektów, zapew- 
niały odpowiednią ilość wykwalifikowa- 
nych inżynierów, robotników i sprzętu. 
Prace zaczęto od robót geodezyjnych, 
następnie przystąpiono do robót ziem- 
nych. Średni koszt budowy 1 kilometra 
kanału wynosił ok. 300 tys. marek. 

Wybuch I wojny światowej pokrzy- 
żował plany dalszej budowy Kanału 
Mazurskiego. W 1914 r. stan zaawanso- 
wania robót przedstawiał się następują- 
co: wykonano 3/4 robót ziemnych oraz 
większość obiektów za wyjątkiem śluz, 
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z których tylko trzy rozpoczęto. Po za- 
kończeniu wojny w 1919 r. Pruskie Mini- 
sterstwo Robót Publicznych podjęło de- 
cyzję o kontynuacji budowy kanału. Do 
pracy zatrudniono wielu ludzi, wykorzy- 
stując także wziętych do niewoli jeńców 
wojennych. Prace ziemne, budowę mo- 
stów, bram, syfonów i przepustów kon- 
tynuowano w szybkim tempie. Nie pod- 
jęto natomiast budowy największych 
obiektów, jakimi były śluzy, z powo- 
du braku odpowiedniej ilości dobrego 
cementu. W 1921 roku wszystkie dro- 
gi wodne, w tym Kanał Mazurski, zgod- 
nie z ustawą o drogach wodnych, prze- 
szły spod administracji Prus Wschodnich 
pod administrację Rzeszy. Postępująca 
w tym czasie inflacja, czego efektem był 
brak środków finansowych, doprowa- 
dziła do tego, że w 1922 r. została wyda- 
na decyzja Ministra Komunikacji Rzeszy 
o wstrzymaniu budowy Kanału Mazur- 
skiego. Mimo zakazu, do 1924 r. trwały 
prace związane z utrzymaniem i zabez- 
pieczeniem tego co dotychczas zostało 
wykonane. Po ostatecznym wstrzyma- 
niu budowy kanału, stan prac budow- 
lanych był następujący: 20 km całkowi- 
cie wykonanego kanału, 10 km w trakcie 
realizacji, zbudowano wszystkie przepu- 
sty, syfony, groble, prawie wszystkie mo- 
sty oraz jedną kompletną śluzę żeglugo- 
wą — Drużbę |. Poza tym niemałą część 
robót przeprowadzono i przy 9 pozosta- 
łych śluzach. Zbudowano także liczne 
obiekty mieszkaniowe. Nabyto również 
wszystkie potrzebne grunty i przepro- 
wadzono w całości wywłaszczenia. 

Po wstrzymaniu prac, nie milkły głosy 
za ich kontynuacją i ukończeniem budo- 
wy tak ważnej arterii wodnej. Głównym 
przeciwnikiem dalszej budowy kana- 


łu, rzekomo ze względów finansowych, 
było Ministerstwo Komunikacji Rzeszy, 
natomiast jej orędownikiem Państwowa 
Rada Przyboczna Dróg Wodnych Rzeszy. 
Prawie 10 lat przeciągała się kwestia do- 
kończenia budowy kanału. W tym czasie 
kilkakrotnie podejmowano próby wzno- 
wienia budowy, bez większego skutku. 
Zmiana nastąpiła w 1934 r. po zdobyciu 
władzy przez narodowych socjalistów. 
W ramach aktywizacji gospodarczej dla 
Prus Wschodnich podjęto decyzję o kon- 
tynuacji budowy kanału. Wyliczono, że 
koszt dokończenia budowy wyniesie 
19 500 000 marek i taką kwotę zarezer- 
wowano w budżecie. Do pracy zatrud- 
niono pracowników z zachodu Niemiec 
oraz ludność miejscową. Pracownicy 
kwaterowani byli w barakach zlokalizo- 
wanych przy placach budowy. Od 1936 r. 
do pracy przy budowie kanału włączyła 
się również Służba Pracy Rzeszy (RAD), 
lokując swoje obozy m.in. w Drużbie i Ba- 
jorach. W 1936 roku niemieccy eksperci 
określili tę inwestycję jako drugi co do 
wielkości projekt Prus Wschodnich. Stan 
zaawansowania budowy w tym czasie 
przedstawiał się następująco: prace zwią- 
zane z korytem kanału ukończono na 
odcinku Łyna-jez. Rydzówka, do wyko- 
nania pozostał odcinek ok. 6 km od jez. 
Rydzówka do jez. Mamry, który częścio- 
wo rozpoczęto w pierwszym etapie bu- 
dowy. Ukończono drugą śluzę - Drużba 
dworzec kolejowy, zdecydowanie ruszy- 
ły prace przy budowie śluz w Ozierkach 
i Piaskach. Budowę pozostałych śluz za- 
planowano na lata 1937-39. Zgodnie 
z założeniami i szybkim tempem realiza- 
cji inwestycji przewidywano, że w maju 
1941 roku Kanał Mazurski zostanie odda- 
ny do eksploatacji. 


* Kanał Mazurski 
w rejonie Bajor, 
lata 30. Źródło: 

www.bildarchiv- 


ostpreussen.de/ 
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Niestety, plany pokrzyżował wybuch 
kolejnej wojny. Już na początku 1940 r. 
front robót na kanale został poważ- 
nie zahamowany. Po wybuchu Il wojny 
światowej oddziały RAD zostały odde- 
legowane do prac na rzecz Wehrmach- 
tu. Z roku na rok malała liczba pracują- 
cych przy budowie kanału. Pod koniec 
roku 1942 prace ostatecznie wstrzyma- 
no i nie podjęto ich nigdy więcej. Ich roz- 
miar oszacowano na 90%. Koryto kana- 
łu zostało wykonane na całej długości 
(oprócz niektórych podłączeń do śluz). 
Prace przy budowie śluz przerwano 
w różnym stopniu zaawansowania (jed- 
na ze śluz weszła w etap realizacji dopie- 
ro w 1939 r.), Pod koniec 1944 roku nie- 
mieckie siły zbrojne w celu utrudnienia 
natarcia zbliżającej się Armii Czerwonej, 


wysadziły mosty na Kanale Mazurskim. 
Od tego czasu ta imponująca budowla 
hydrotechniczna stopniowo, najpierw 
przez Armię Czerwoną, potem przez 
miejscowych, czas i przyrodę zaczęła 
ulegać coraz większej degradacji. 

16 VIII 1945 r. w Moskwie została 
podpisana umowa między Rzeczpospo- 
litą Polską, a ZSRR o polsko-radzieckiej 
granicy państwowej. Wraz z podziałem 
Prus Wschodnich podzielono Kanał Ma- 
zurski, przekreślając na dziesięciolecia 
możliwość ukończenia i eksploatacji tej 
ważnej i tak długo oczekiwanej arterii 
wodnej. 


Pi r: d 
tów z 

Trasa Kanału Mazurskiego prowadzi 
z jez. Mamry poprzez jez. Ry- 
dzówka do rzeki Łyny iwyno- 
si 50, 4 km. Cała droga wod- 
na liczy 170 km, z czego poza 
kanałem, 22 km przypada na 
Łynę, 65 km na Pregołę i 33 
km na Zalew Wiślany. 

Zgodnie z projektem 
z 1907 r. Kanał Mazurski bie- 
rze swój początek w pół- 
nocnej części jez. Mamry, 
w miejscowości Przystań. 
Stąd najpierw wykopem, 
a następnie nasypem bie- 
gnie w kierunku północno- 
zachodnim do jez. Rydzówki. 
Przed tym jeziorem zapro- 
jektowano dwie śluzy w bli- 
skiej odległości od siebie, 
śluzy o największym spa- 
dzie. Przez jezioro przebiega 
część trasy kanału o długo- 
ści 3,5 km. Przy wyjściu z je- 
ziora kanał przecina wysoki 
wał ziemny, po czym obni- 
ża się poprzez śluzę Piaski na 
niższy obszar, częściowo po- 
rośnięty lasem (Marschall- 
sheide). Na końcu lasu zapro- 
jektowano kolejny stopień 
wodny o znacznym spadzie 
— Bajory. Dalej droga wodna 
przebiega przez tereny rolni- 
cze, głównie łąki i pastwiska. 
W okolicach miejscowości 
Adolfowo usytuowano ślu- 
zę o najmniejszym spadzie 
— Długopole. Kanał w dal- 


Mapa Kanału Mazurskiego. 


szym ciągu kieruje się ku północnemu 
zachodowi, przecina linię kolejową Że- 
leznodorożnyj-Kryłowo, dalej nasypem 
przecina las Bolszakowskij. Na północ- 
nym skraju tego lasu zaprojektowano 
śluzę Ozierki. Kilka kilometrów dalej bie- 
gnie przez tereny równinne i kończy się 
stopniem wodnym Marinowka. Następ- 
nie przecina tereny rolnicze, po czym 
zmienia swój kierunek z północno-za- 
chodniego na zachodni, zataczając po- 
tężny łuk w lewo. Koniec łuku wyznacza 
kolejna śluza — Kostromino (Gross Allen- 
dorf). Za śluzą kanał biegnie w kier. za- 
chodnim. Na jego trasie zlokalizowano 
dwa kolejne, ostatnie już stopnie wodne 
w obrębie miejscowości Drużba. Za ślu- 
zą ujściową kanał zatacza ostatni łuk, by 
połączyć się z wodami rzeki Łyny. 
Ogólna długość kanału od jez. Mam- 
ry do rzeki Łyny wynosi 50,4 km. Prze- 
krój poprzeczny kanału dostosowany 
był do możliwości żeglugowych dla jed- 
nostek pływających o ładowności do 
250 ton i zanurzeniu nie większym niż 
1,5 metra. Szerokość dna wynosiła do 13 
m, a na poziomie wody średniej docho- 
dziła do 25 m. Głębokość maks. w osi ka- 
nału do 2 m w wykopie i 3 m w nasypie, 
głębokość przy przejściu z dna w skar- 
pę kanału — od 1,5 do 2,5 m. Wymiary 
przekroju Kanału Mazurskiego dosto- 
sowano do wymiarów kanałów łączą- 
cych jeziora mazurskie, żeglownej Łyny 
i Pregoły. Jako najmniejszy promień łuku 
osi kanału przyjęto, jako dopuszczalny, 
400 metrów i taki występuje w 3 miej- 
scach: w obrębie Bajory, Gross Allendorf 
i przy ujściu kanału do Łyny. Na odcin- 
kach między śluzami kanał poprowa- 
dzony został nie tylko w wykopie, ale 
także w wysokich kilkumetrowych na- 
sypach, co pozwoliło na redukcję ilości 
śluz. Chcąc koncentrować spadki, śluzy 
sytuowano na stromych zboczach, przez 
co roboty wypadły możliwie oszczęd- 
nie, mimo to w pobliżu śluz wypadły na- 
sypy 9-cio metrowej wysokości. Po obu 
stronach kanału przewidziane były dro- 
gi holownicze o szerokości do 3 m oraz 
miejsca mijania się statków, jak również 
zimowego postoju. Dno i skarpy ubez- 
pieczono narzutem z grubego tłucznia. 
W celu uniknięcia powodzi lub lokal- 
nych podtopień, w przypadku wystą- 
pienia nieszczelności w korycie kanału 
biegnącego nasypem lub podczas re- 
montów obiektów hydrotechnicznych, 
zaplanowano bramy bezpieczeństwa 


(jazy walcowe) z zamknięciem wal- 

cowym, szerokości 16 metrów. W pro- 

jekcie z 1907 roku przewidziano dwie 
takie bramy: przed śluzą Leśniewo 

Górne w rejonie Stawek/Leśniewa 

oraz Ozierki, w rejonie nieistniejącej 

już miejscowości Wickerau. W projek- 
cie z 1935 r. w celu zwiększenia bez- 
pieczeństwa i zapobieżeniu możliwej 
utraty wody z jeziora Rydzówka, za- 
projektowano trzecią bramę bezpie- 
czeństwa przed śluzą w Piaskach. Na 
początku kanału, przy wyjściu z jez. 

Mamry, dodano jeszcze jedno zabez- 

pieczenie, które można było szybko 

zamknąć — bramę zamykającą o szer. 

8 metrów. Brama była dodatkowym 

zabezpieczeniem chroniącym  za- 

soby wodne kompleksu jez. Mam- 
ry w razie uszkodzenia obiektów hy- 
drotechnicznych położonych poniżej, 
lub w przypadku nieszczelności kory- 
ta kanału. Zgodnie z projektem z po- 
czątku XX w. Kanał Mazurski został za- 
projektowany jako jednostronny, bez 
stanowiska szczytowego. Spad wyno- 

szący ok. 111 m (średni spad ok. 2 m 

na 1 km) podzielony jest na 10 stop- 

ni śluzowych zlokalizowanych w niżej 
wymienionych obrębach: 

» Śluza Leśniewo Górne (Leśniewo |) 
- Oberschleuse Fiirstenau. 

» Śluza Leśniewo Dolne (Leśniewo Il) 
- Unterschleuse Fiirstenau. 

» Śluza Piaski - Schachtschleuse 
Sandhof. 

» Śluza Bajory - Schachtschleuse 
Bajohren. 

» Śluza Długopole - Schleuse Lan- 
genfeld. 

» Śluza Ozierki - Schachtschleuse 
Georgenfelde. 

» Śluza Marinowka - Schleu- 
se Wilhelmshof. 

» Śluza Kostromino - Schacht- 
schleuse Gross Allendorf (dzisiej- 
sza nazwa — Kostromino pochodzi 
od nazwy miejscowości położo- 
nej kilka km na zachód od obiek- 
tu. Miejscowość Gross Allendorf 
obecnie nie istnieje. 

» Śluza Drużba Il (dworzeckolejowy) 
— Bahnhofschleuse Allenburg (na- 
zwa ze względu na położenie przy 
dawnej linii kolejowej Friedland- 
Wehlau i dworcu Allenburg). 

» Śluza Drużba I (ujściowa, wyrów- 
nawcza) — Miindungsschleuse Al- 
lenburg. 
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Śluza Leśniewo 
Górne. 


Śluza Kostromino. 


Śluza Ozierki. 


Śluzy zostały za- 
projektowane w miej- 
scach, gdzie znajdu- 
je się naturalny uskok 
w terenie, co pozwoliło 
uniknąć budowy więk- 
szych nasypów ziem- 
nych. Wszystkie zosta- 
ły wykonane z betonu 
i szkieletu zbrojenia sta- 
lowego. Są to budowle 
konstrukcji żelbetowej 
o jednakowych wymia- 
rach użytkowych ko- 
mory - dł. 45 m i szer. 
7,5 m. Wymiary śluz 
zostały dostosowane 
do wymiarów jedno- 
stek pływających, któ- 
re w przyszłości miały 
poruszać się po kana- 
le. Zamknięcia śluz na 
głowie górnej stanowią 
stalowe wrota wspor- 
ne (tam, gdzie zwiercia- 
dło wody górnej ulega 
wahaniom) lub szerzej 
stosowane zamknięcia 
klapowe. W głowie dol- 
nej zamknięcia, w przy- 
padku śluz o spadku do 
8 m, stanowiły stalowe 
wrota wsporne, o spad- 
ku powyżej 8 m - za- 
suwy stalowe płaskie. 
Napełnianie i opróż- 
nianie komór odbywa 
się kanałami obiego- 
wymi, wyposażonymi 
w zawory cylindrycz- 
ne-wentylowe, których 
wymiary i układ zosta- 
ły przetestowane pod 
względem skuteczności 
w Ośrodku Badawczym 
Budownictwa Wodne- 
go i Okrętowego w Ber- 
linie. Dodatkowo śluzy 
o spadku powyżej 8 m 
zostały _ wyposażone 
w jeden lub dwa zbior- 
niki oszczędnościowe, 
które jak nazwa wska- 
zuje, miały ograniczać 
zużycie wody podczas 
śluzowania. Z planowa- 
nej wielkości transpor- 
tu na ok. 300 tys. ton 
rocznie, uwzględniając 


Odkrywca 9/2011 7 67 


| WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


średnią ładowność statków, wyliczono 
rzeczywistą ilość śluzowań, która wynio- 
sła 2 775 razy, przy czasie trwania żeglugi 
wynoszącym 220 dni w roku (liczba ślu- 
zowań na 1 dzień to ok. 13). Biorąc pod 
uwagę pozostałe parametry, w tym stra- 
ty spowodowane nieszczelnością bram, 
wyliczono dopuszczalne zużycie wody 
na każde śluzowanie, które wynosiło ok. 
1920 m*. W tych skrupulatnych wylicze- 
niach nie brano pod uwagę strat wody 
przez parowanie i wsiąkanie. Powyższe 
ubytki miały być uzupełniane przy po- 
mocy urządzeń melioracyjnych. Regu- 
lowanie stanu wody miało być wspoma- 
gane tzw. samoczynnymi lewarami, za 
pomocą których można było opróżniać 
pojedyncze stanowiska bez użycia śluz. 
Z powyższego możemy wnioskować, iż 
projektanci Kanału Mazurskiego zadba- 
li o wszelkie wymogi funkcjonalno-ek- 
sploatacyjne, dostosowując je do aktu- 
alnego w połowie lat 30. stanu techniki. 
Inn jjekty na trasii LED r- 

Budowie Kanału Mazurskiego towa- 
rzyszyła konstrukcja przepraw ułatwia- 
jących pokonanie przeszkody wodnej 
jaką stanowił. Kanał przecinały liczne 
drogi komunikacyjne, o dużym znacze- 
niu, jak również lokalne, łączące wsie lub 
pojedyncze gospodarstwa z łąkami i po- 
lami. Na trasie Kanału Mazurskiego zbu- 
dowano 40 przepraw mostowych, 
w tym 10 samodzielnych mostów 
stalowych, 15 samodzielnych mo- 
stów betonowych, 8 mostów be- 
tonowych zespolonych ze śluza- 
mi, 2 mosty stalowe zespolone 
z bramami bezpieczeństwa, 2 mo- 
sty kolejowe konstrukcji stalowej, 
2 konstrukcji betonowej i 1 żelbe- 
towy. Ztej ogólnej liczby przepraw 
3 mosty nie były ujęte w projekcie 
z początku budowy, a mianowicie 
most drogowy, betonowy przy 
wyjściu z jez. Rydzówka w kierun- 
ku śluzy Piaski, most kolejowy, żel- 
betowy na linii Skandławki-Kryło- 
wo (oddany do użytku w 1916 r.), 
most drogowy, betonowy przy 
moście kolejowym na linii Praw- 
dinsk-Znamiensk. Rozpiętość mo- 
stów projektowano w taki spo- 
sób, by pod mostami mogły się 
zmieścić przejścia do holowania 
barek, jako przedłużenia dróg ho- 
lowniczych. 
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Budowa kanału realizowana była 
łącznie z całą infrastrukturą strefy ka- 
nałowej, m.in. z pracami wodno-melio- 
racyjnymi. Wykonano rowy, liczne sy- 
fony, przepusty, wpusty i upusty wody, 
które miały spełniać określone zadania, 
np. przepuszczenie cieków wodnych 
pod dnem kanału, odwodnienie grun- 
tów przyległych do drogi wodnej, od- 
prowadzenie wody z kanału lub jej do- 
prowadzanie. Umiejscowienie urządzeń 
upustowych było skorygowane z cieka- 
mi wodnymi, umożliwiając tym samym 
odprowadzania wody, bez podtapiania 
terenów przyległych. Projekt budowy 
Kanału Mazurskiego zakładał również 
budowę infrastruktury pomocniczej, tj. 
budynków służbowych dla pracowni- 
ków i urzędników zatrudnionych przy 
jego utrzymaniu i eksploatacji. Więk- 
szość z nich wykonana była w pierw- 
szym etapie budowy kanału jako budyn- 
ki dwurodzinne dla obsługi śluz i innych 
obiektów na kanale. Odstępstwem od 
tej zasady były Ozierki, gdzie zbudowa- 
no budynek czterorodzinny dla robot- 
ników, dwurodzinny dla operatora ślu- 
zy i konserwatora urządzeń wodnych 
oraz Przystań, gdzie powstał budynek 
jednorodzinny dla operatora bramy za- 
mykającej. Szczegółowe zasady budowy 
tego typu obiektów regulowała ustawa 
o drogach wodnych z 1 IV 1905 r. oraz 
rozporządzenie Ministra Robót Publicz- 


nych z 24 V 1912, wg którego ustalono 
wielkości powierzchni użytkowych dla 
mieszkań służbowych. Dla pracowników 
wyższego szczebla powierzchnię miesz- 
kalną ustalono na 68 m?, dla niższe- 
go — 50 m”. Ponadto wszystkie budynki 
musiały być wykonane zgodnie z obo- 
wiązującą tradycją, estetyką i funkcjo- 
nalnością typową dla niemieckich straż- 
nic wodnych. 


Stan obecny Kanału Mazurskiego po 
stronie rosyjskiej 

Za stan techniczny Kanału Mazur- 
skiego w całym regionie Obwodu Ka- 
liningradzkiego nie odpowiada żadna 
struktura. Od czasów zakończenia Il woj- 
ny do dzisiaj kanał nie widnieje na kon- 
cie żadnej - ani państwowej ani pry- 
watnej — jednostki. Kanał Mazurski po 
stronie rosyjskiej przebiega przez obsza- 
ry całkowicie wyludnione, wyjątek sta- 
nowią Drużba, Lublino i Ozierki, Pozo- 
stałe miejscowości zniknęły z map po 
Il wojnie światowej w wyniku scalania 
ziem i włączania ich do sowchozów i koł- 
chozów. Lustracja kanału i jego budowli 
przeprowadzona w kwietniu 2010 roku 
wykazała, że był on w zasadzie ukoń- 
czony. Ponieważ od 1945 r. pozostał bez 
nadzoru, jako obiekt gospodarczo nie- 
przydatny, został w znacznym stopniu 
zdewastowany. Na wszystkich śluzach 
wymontowano zamknięcia na głowach 
górnych, zniszczono i roz- 
kradziono liczne mecha- 
nizmy i osprzęt. Tylko żel- 
betowe korpusy budowli 
zachowały się w dość do- 
brym stanie, co świadczy 
o jakości materiałów uży- 
tych do budowy śluz i so- 
lidności wykonania bu- 
dowli. 

Wspólnie z przedsta- 


wicielem _ Administracji 
Prawdinskiej Wladimirem 
Gusevem dokonaliśmy 
wstępnej inwentaryzacji 


Kanału Mazurskiego po 
stronie rosyjskiej, poko- 
nując cały 30 kilometro- 
wy odcinek pieszo — wyni- 
ki poniżej: 

» koryto kanału na po- 
szczególnych odcinkach 
porośnięte jest drzewami, 
szczególnie w tych miej- 
scach, gdzie jest suchy. 


Tam gdzie sączy się trochę wody po- 
rośnięty jest trzcinami, większą ilość 
wody możemy spotkać na odcin- 
ku Kostromino-Marinowka i Ozierki 
— granica Państwa, 

w trzech miejscach kanał zasypano, 
tworząc lokalne przeprawy. W rejo- 
nie wysadzonego mostu drogowego 
Drużba-Gusiew, na dnie kanału po- 
łożono betonowe przepusty, a teren 
przygotowano do zasypania, 
zalegający gruz w korycie kanału 
z zawałów mostowych został wydo- 
byty i złożony przy przyczółkach mo- 
stowych, 

w rejonie dawnego majątku Mauen- 
walde, obecnie nie istniejącego, za- 
chował się oryginalny z czasów bu- 
dowy lokalny most drogowy. Jest to 
jedyny oryginalny most na całej tra- 
sie Kanału Mazurskiego. Dlaczego 
go nie wysadzono pod koniec 1944 
roku pozostaje tajemnicą, 

na wewnętrznym skraju lasu Bolsza- 
kowskiego, w pobliżu nieistniejącej 
dziś miejscowości Wickerau, istnie- 
ją przyczółki bramy bezpieczeństwa 
(jazu walcowego). Niestety, nie za- 
chowały się żadne mechanizmy ani 
zamknięcie walcowe. Obiekt ten 
wcześniej nie był znany zaintereso- 
wanym Kanałem Mazurskim, 


1 PARE REZ 007 


w pobliżu mostu drogowego Żele- 
znodorożnyj-Kryłowo zlokalizowana 
została duża zatoka przy wschodnim 
brzegu kanału. Prawdopodobnie 
miała służyć do postoju barek i rozła- 
dunku towarów, 

po stronie rosyjskiej zachowało się 
sporo śladów Il wojny światowej: 
m.in. zasieki z drutu kolczastego, 
okopy, a nawet zapory przeciwczoł- 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


gowe (pod mostem kolejowym Żele- 

znodorożnyj-Czerniachowsk). 
Podsumowując należy stwierdzić, że 
stan koryta kanału po stronie rosyjskiej 
można uznać za dobry. Gorzej rzecz ma 
się z obiektami hydrotechnicznymi, któ- 
re mocno ucierpiały w wyniku ingerencji 
człowieka. Kanał Mazurski po stronie ro- 
syjskiej to królestwo bobrów, mnóstwo 
bobrowych tam możemy spotkać w re- 
jonie Ozierek i Kostromino. 


94 JERAWANAAANĘ |] 
Kanał Mazurski 
w rejonie śluzy 


RACJE 
Rosja. | 


Stan obecny Kanału Mazurskiego po 
stronie polskiej 


Polski odcinek Kanału Mazurskiego 
administrowany jest przez Regionalny 
Zarząd Gospodarki Wodnej w Warsza- 
wie, Zarząd Zlewni Pojezierza Mazurskie- 


Kanał Mazurski 
"przed śluzą Ozierki. + 


go, Biebrzy i Czarnej Hańczy w Giżycku. 
Dzięki zarządcy po stronie polskiej za- 
chowała się jedyna w pełni wyposażo- 
na śluza na całej długości Kanału Mazur- 
skiego — śluza Piaski oraz sprawna brama 
bezpieczeństwa Piaski. Pozostałe obiek- 
ty hydrotechniczne po stronie polskiej 
nie zostały ukończone, a kanał nie zo- 
stał z nimi połączony. Zarządca nieukoń- 
czonej drogi wodnej dbając o stan tech- 
niczny kanału wykonał w latach 80./90. 
dodatkowe zabez- 
pieczenia, odcina- 
jące odpływ wody 
do dalszych odcin- 
ków kanału — gro- 
dzię przeciwpowo- 
dziową z podwójnej 
ścianki szczelnej 
w obrębie Kaczo- 
ry oraz próg stały 
z przelewem w Ba- 
jorach Małych. Bu- 
dowle te zabezpie- 
czają poszczególne 
odcinki kanału eli- 
minując zagrożenie 
powodziowe i za- 
bezpieczają przed 
niekontrolowanym 
odpływem wód z je- 
zior północnych. 
Dzięki staraniom 
RZGW po stronie 
polskiej w doskona- 
łym stanie zacho- 
wały się 4 strażni- 
ce wodne (obecnie 
2 w rękach prywat- 
nych). 


Kostromino. 


Kanał Mazurski 
w swoim pierwot- 
nym założeniu miał 
następujące  zada- 
nia: stworzenie że- 
glownej drogi wod- 
nej łączącej Wielkie 
Jeziora _ Mazurskie 
z Bałtykiem, zasilenie przepływu dolnej 
Łyny i Pregoły w oparciu o zasoby wod- 
ne Wielkich Jezior Mazurskich, wykorzy- 
stanie znacznego spadu do celów ener- 
getyki wodnej oraz odwodnienie łąk 
i bagien przyległych do kanału. Parame- 
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try techniczne kanału dostosowano do 
jednostek pływających o ładowności do 
250 ton (dla żeglugi towarowej). Z uwagi 
na marginalną dzisiaj rolę tego transpor- 
tu, wykorzystanie kanału w tym celu nie 
znajduje żadnego uzasadnienia. W nasi- 
lającym się obecnie ruchu turystyki ma- 
sowej, jedynym logicznym rozwiązaniem 
wydaje się być dostosowanie istniejących 
budowli hydrotechnicznych kanału dla 
potrzeb turystycznej drogi wodnej. 
Podstawowe założenia dotyczące 
zagospodarowania kanału oraz jego eks- 
ploatacji opracował inż. Stanisław Konior 
(RZGWwwWarszawie, ZarządZlewniwGiżyc- 
ku)wskrypcie;„KanałMazurskidrogawodna 
Wielkie Jeziora Mazurskie — Bałtyk przez Łynę 
i Pregołę”. W opracowaniu autor przedsta- 
wia m.in. potrzeby wodne kanału w wersji 
podstawowej, planowanej jakoturystyczna 
droga wodna oraz założenia funkcjonalno- 
eksploatacyjne i działania mające na celu 
turystyczne zagospodarowanie kanału. 
Według autora podstawowym założeniem 
eksploatacyjnym jest zainstalowanie na 
spadach śluz małych elektrowni wodnych. 
Energię elektryczną wyprodukowaną w si- 
łowniach wykorzystywano by do napędu 
urządzeń śluzujących jednostki pływają- 
ce, a jej nadmiar sprzedawany na zasadach 
komercyjnych. Ponieważ koszty dokoń- 
czenia budowy śluz mogą być ogrom- 
ne, a ich odbudowa nie znajduje uzasad- 
nienia gospodarczego, autor proponuje 
4 warianty: zastosowanie pochylni szyno- 
wych, kolejki linowej, suwnicy bramowej 
do przemieszczania jachtów przez stopień 
wodny, komory podnoszonej hydraulicz- 
nie. Nieukończone obiekty hydrotechnicz- 
ne proponuje pozostawić w obecnym sta- 
niejako obiekty edukacji hydrotechnicznej. 
Przedstawione warianty można zasto- 
sować odnośnie pojedynczych stopni 
wodnych, jak i obiektów położonych 
niedaleko siebie — łącząc je pochyl- 
nią lub kolejką linową, tj. np. Leśnie- 
wo Górne i Dolne, Drużba I i Il. Jedy- 
ny ukończony i sprawny technicznie 
stopień wodny — Piaski, będzie eks- 
ploatowany zgodnie z pierwotnym 
przeznaczeniem jako śluza żeglugo- 
wa. Na pozostałych obiektach suge- 
ruje się powyższe rozwiązania lub też 


Rezerwat Bajory i Kałeckie Błota, 
Źródło: Dąbrowski St, Polakowski 
B., Wołos L. „Obszary Chronione iPo- 
mniki Przyrody Województwa War- 
mińsko-Mazurskiego', Olsztyn 1999. 
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odbudowę, remont i uruchomienie nastę- 
pujących śluz żeglugowych: Bajory, Ozier- 
ki, Drużba I i Il. Na koniec autor podkreśla 
bardzo ważne zagadnienie jakim jest plan 
zagospodarowania przestrzennego strefy 
kanałowej, gdzie należy zsynchronizować 
funkcję turystyczną z walorami przyrodni- 
czymi oraz potrzebami rolnictwa, leśnic- 
twa i miejscowej ludności. 

Dostosowanie urządzeń Kanału Ma- 
zurskiego dla potrzeb turystyki wodnej 
wymaga przede wszystkim poważnych 
rozmów pomiędzy stroną polską i rosyj- 
ską. Powinny się one odbywać na szcze- 
blach samorządowych pomiędzy Obwo- 
dem Kaliningradzkim, a województwem 
warmińsko-mazurskim, następnie na 
szczeblu rządowym. Warunkiem powo- 
dzenia - uruchomienia Kanału Mazur- 
skiego — jest przygotowanie i podpisa- 
niestosownego porozumienia pomiędzy 
rządami Polski i Federacji Rosyjskiej, któ- 
re otworzy możliwość przystąpienia do 
dalszych opracowań. Ważnym, a raczej 
kluczowym problemem może stać się 
kwestia obszarów chronionych w strefie 
Kanału Mazurskiego, tj.: obszaru specjal- 
nej ochrony ptaków Natura 2000 „War- 
mińskie Bociany” obejmującego Kanał 
Mazurski od jez. Osiek do granicy Pań- 
stwa; rezerwat przyrody „Bajory” obej- 
mujący Kanał Mazurski na odcinku od 
granicy Państwa do jez. Osiek; rezerwat 
przyrody „Półwysep i 5 wysp na jeziorze 
Rydzewskim” oraz obszar Chronionego 
Krajobrazu Jeziora Oświn. 

Rozpatrując powyższą różnorod- 
ność form ochrony przyrody jakimi ob- 
jęto Kanał Mazurski rodzi się pytanie, 
czy w przypadku dążenia do jego rekon- 
strukcji możliwe będzie zniesienie tylu 


mia 
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form ochrony przyrody? A może możli- 
we będzie wyłączenie kanału z obsza- 
rów chronionych? Czy dziś, na początku 
XXI wieku minęło już wystarczająco dużo 
czasu, by wspólnie z Rosjanami zrekon- 
struować Kanał Mazurski i przystosować 
go dla potrzeb turystycznej drogi wod- 
nej? Skoro udało się na Podlasiu, może 
uda się na Mazurach? Kanał Augustow- 
ski jest doskonałym tego przykładem. 
Czy taki sam los spotka Kanał Ma- 
zurski? Czy będzie miał tyle szczęścia 
i sprzyjających okoliczności co Augu- 
stowski? Jedno jest oczywiste, trzeba 
decydować o losie Kanału Mazurskiego, 
dopóki jeszcze da się wykorzystać to, co 
po nim pozostało. » 
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«__ Krzysztof Stachowski 

Odwielu lat interesuje się historią dawnych Prus Wschod- 
nich, którą zaszczepił w nim ojciec. Ostatnio, w związ- 
ku z pracą zawodową, zainteresowania przeniosły się 
w stronę dróg wodnych, a szczególnie w kierunku Kanału 
Mazurskiego. Od 3-4 lat poszukuje wszelkich informacji 
na jego temat. Być może jako jeden z pierwszych, nielicz- 
nych pokonał cały kanał pieszo, a w szczególności odci- 
nek rosyjski. Kanałowi Mazurskiemu, który stał się pasją 
Autora, poświęca każdą wolną chwilę. 
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Kurt Dieckert, Horst Grossmann „Bój o Prusy 
Wschodnie'; opr. miękka, str. 360, wyd. Ma- 
szoperia Literacka. Cena: 49,90 zł 
„Bój o Prusy Wschodnie” to sprawozdanie z walk 
prowadzonych przez armię niemiecką z nacie- 
rającymi oddziałami Armii Czerwonej — od je- 
sieni 1944 roku do kapitulacji Ill Rzeszy w dniu 
8 V 1945 r. Major Kurt Dieckert i generał Horst 
Grossmann, którzy brali udział w tych walkach, 
zanotowali, niemal dzień po dniu, zwycięstwa 
i klęski, rzeczowo i bez uprzedzeń przedstawili 
blaski i cienie walk, błędne decyzje podejmowa- 

ne przez zwierzchników wojskowych, gwałtowne 

spory przedstawicieli armii niemieckiej z nadpre- 
zydentem Prus Wschodnich gauleiterem Erichem 
| kochem i innymi wysokimi funkcjonariuszami 

NSDAP, którzy opóźniali ewakuację ludności cywil- 

nej przed nadciągającym frontem. Autorzy książki ukazali losy licznych wsi, miast 

i miasteczek, od Gołdapi, poprzez Olsztyn, Elbląg, Malbork i Tczew, po Gdańsk, 

Gdynię oraz Hel. 


Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik „Za- 
pomniane podziemia cz.1, opr. miękka, str. 
384, wyd. Technol, Cena: 39 zł. 

Srebrna Góra, Sobótka, Braszowice, Góry So- 
wie, Sobięcin, Zagórze Śląskie, Bystrzyca Górna, 
Kamionki, Szklarska Poręba, Kaczorów, to min. 
do tych miejsc autorzy zabiorą Czytelników. Nie 
będą to jednak zwykłe, turystyczne eskapady. 
Każda z wypraw stanowić będzie odrębne śledz- 
two dotyczące jakichś mrocznych, zapomnia- 
nych podziemi. Niczym Sherlock Holmes i Doktor 
Watson autorzy dochodzić będą prawdy, odkry- 
wając przed Czytelnikami zarówno magię starych 
kopalń, zalanych wodą podziemnych chodników 
i drążonych podczas Il wojny światowej sztolni, 
jaki wyjaśniając różne legendy o ukrytych w nich 
skarbach oraz tajnych fabrykach zbrojeniowych Ill Rzeszy. Książka zawiera niepu- 
blikowane wcześniej archiwalne zdjęcia z penetracji podziemi i prac eksploracyj- 
nych. 
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Piotr Oleńczak „Twierdza Modlin”, opr. 
miękka, str. 176, wyd. Rajd, Cena: 22 zł 

Twierdza Modlin jest jedną z największych 

autonomicznych twierdz na świecie. Wy- 

myślona przez Napoleona Bonaparte, była 

oczkiem w głowie 4 Carów Rosji, przez 

półtora stulecia nie schodziła z pierwszych 

stron historii nie tylko Polski, ale całej Euro- 

py. Książka Piotra Oleńczaka to przewodnik 

po jej burzliwej historii, zaklętej w zabytko- 

wych, często zapomnianych budowlach, 

łącząca zalety przystępnego „spacerowni- 

ka' turystycznego i monografii historycznej. 

Zawiera opisy 48 najważniejszych obiektów 

warownych Modlina, ilustrowana jest ponad 

300 zdjęciami, planami sytuacyjnymi, sche- 

tabelami. Dołączona mapa okolic 

| Twierdzy Modlin (w skali 1: 25 000) + plan twierdzy z listą najciekawszych miejsc 

pozwala bezbłędnie zlokalizować każdy z opisywanych zabytków. 
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Wiesław i Piotr Słupczyńscy 
„Mina przeciwczołgowa wz.37', 
opr. miękka, str. 56, wyd. Słup- 
czyński. Cena: 29,90 zł 

W pracy zaprezentowano w skró- 
cie rozwój konstrukcji min prze- 
ciwpancernych. Następnie przed- 
stawiono wydaną w 1939 r. przez 
Biuro Badań Technicznych Sape- 
rów „Instrukcję ładowania, uzbra- 
jania i użycia miny przeciwczołgo- 
wejwz.37*Wkolejnych rozdziałach 
omówiono występowanie min na 
uzbrojeniu WP oraz ich użycie we 
Wrześniu 1939 r. Publikację opa- 
trzono 21 fotografiami i 12 rysun- 
kami. 


księgarnia 
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Marcin  Barnowski 
dza Ustka przewodnik” opr. 
miękka, str. 209, wyd. Rewa. 
Cena: 28 zł 
Czy historia wojennych umoc- 
nień może być ciekawa? Tak, 
jeśli dodamy do niej ponad 300 
zdjęć i archiwalnych ilustracji, 
mapy, rysunki i plany rozległych 
podziemnych budowli, których 
tak bliskiego istnienia nie po- 
dejrzewają wylegujący się na 
usteckich plażach wczasowicze. 
Zapraszamy na wyprawę szla- 
kiem zbrojonego stalą kamie- 
nia współczesności - betonu; 
ulubionego materiału budowni- 
czych współczesnych twierdz, zwa- 
nego też krótko żelbetem. Przewodnik adresowany nie tylko do 
pasjonatów militariów, ale do wszystkich, którzy lubią aktywność 
iwędrówki śladami historii, połączone z odszukiwaniem tych śla- 
dów w terenie. W lasach wokół Ustki nie jest to proste, więc wiele 
żelbetowych pozostałości określono współrzędnymi GPS. 


„Twier- 


Mina przeciwczołgowa 
wa. 37 


oraz wspólna walka Powstańców i „Berlingowców (jedyny taki 
przypadek w historii) przeciwko Niemcom. 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 

(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 

lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


Szymon Nowak „Przyczółek 
Czerniakowski 1944, opr. 
miękka, str. 280, wyd. Infort- 
editions. Cena: 35 zł 
Książka to próba przybliżenia 
walk na Górnym Czerniakowie 
podczas Powstania  Warszaw- 
skiego w 1944 r. W początkowej 
części pracy otrzymujemy wpro- 
wadzenie dotyczące m.in. pla- 
nowania powstania zbrojnego 
w okupowanej Polsce, wybuchu 
Powstania Warszawskiego oraz 
zatrzymania pod Warszawą fron- 
tu sowieckiego. Najważniejszym 
elementem książki jest bez wąt- 
pienia przeprawa oddziałów 3. DP 
ze składu 1. Armii WP gen. Berlinga 


Krzysztof Moskal „Zamki w dziejach 
Polski i Słowacji t.1, opr. twarda, str. 
196, Wyd. Fundacja. Cena: 39,90 zł 
Książka prezentuje liczne siedziby 
obronne budowane przez mieszkań- 
ców dolin i dopływów Wisły i Hornadu 
w ich górnym biegu. Pokazuje budowle 
oraz ruiny, które przetrwały do naszych 
czasów. Dzięki rekonstrukcjom, Czy- 
telnik może wyobrazić sobie jak mogły 
wyglądać i jakie spełniały funkcje bu- 
dowle, o których istnieniu dowiadujemy 
się z badań archeologicznych. Z książki 
tej dowiemy się również wielu cieka- 
wostek o rodach zamieszkujących te 
ziemie. Niewątpliwą zaletą publikacji 
jest przedstawienie aktualnego wyglą- 
du opisywanych zamków lub ich ruin na 
barwnych fotografiach. W sprzedaży również tom 2, obejmujący lata 
1500-1771, w cenie 31,50 zł. 


Edward Malak „Prototypy samolo- 
tów bojowych i zakłady lotnicze. 
Polska 1930-1939, opr. miękka, 
str. 264, wyd. Erica, Cena: 35 zł 

Celem książki jest jak najpełniejsze 
zrekonstruowanie poszczególnych 
etapów procesu tworzenia polskich 
samolotów bojowych, poczynając 
od planów, decyzji o przekazaniu 
projektu do realizacji, a na oblatani 
próbach, bądź skierowaniu do pro- 
dukcji seryjnej kończąc. 


Maciek Kuszneruk, Krzysztof Ci- 
szewski „Schrony bojowe Wojska 
Polskiego w okolicach Bełchato- 
wa”; opr. miękka, str. 144, wyd. Mi- 
stral. Cena: 38 zł 
Publikacja opisująca i prezentująca 
na licznych zdjęciach 18 schronów 
bojowych zlokalizowanych w okoli- 
cach Bełchatowa, na linii obrony 30. 
DP. Zawarto w niej nie tylko same opi 
Sy linii umocnień z 1939 roku. Autorzy 
zaprezentowali także historię ich po- 
wstania oraz napisali, jak zostały wy- 
korzystane i co z nimi dzieje się dziś. 
Dodali też dokładne wskazówki i „namiary” GPS, dzięki którym do każ- 
dego z podbełchatowskich schronów można bez większego problemu 
dojechać. W książce znajdziemy też wiele archiwalnych zdjęć z 1939 roku, 
których próżno szukać w innych wydawnictwach. Są opisy wrześniowych 
walk, prowadzonych na tym terenie oraz ciekawostki historyczne. 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


Odkryj z nami historię na nom. 


| toryzowała Włochy. W tej 
| konstrukcji oraz znaczenia poprzedników PF 126p. 
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Leszek Adamczewski „Łuny nad 
jeziorami” opr. miękka, str. 336, 
wyd. Replika. Cena: 32,90 zł 

Jest to wybór kilkudziesięciu dra- 
matycznych i sensacyjnych epizo: 
dów z dziejów Prus Wschodnich 
w ostatnich miesiącach Il wojny 
światowej i w pierwszych miesią- 
cach pokoju. Autor ukazuje Czytel- 
nikom tajemnice rezydencji 
Wilhelma II, a także opisuje kulisy 
zamachu w Wilczym Szańcu i losy 
Bursztynowej Komnaty. 


ŁUNY NAD JEZIORAMI 
Agonia Prus Wschodnich 


Richard Guilliatt, Peter Hohnen 
„SMS Wolf”, opr. miękka, str. 368, 
wyd. Replika. Cena: 36,50 zł 

Niezwykły rejs niemieckiego okrętu 
wojennego „Wolf„to jeden z najmniej 
znanych, ale także jeden z najbardziej 
fascynujących epizodów I wojny świa- 
towej. 30 XI 1916 roku pozornie zwy- 
kły frachtowiec opuścił port w Kilonii 

i przez kolejne 15 miesięcy, bez przy- 
bijania do lądu, pełnił swoją misję; za- 
dziwiającą, liczącą 64 tys, mil morskich 
podróż, podczas której, przemierzając 
niemal cały świat, pozostawiał za sobą 
ślad zniszczenia. Był to SMS „Wolf za 
maskowany niemiecki okręt wojenny, 
którego zadaniem było terroryzowanie 
odległych portów Imperium Brytyjskie- 
go. W Dodatkach zamieszczono: charakte: 
rystykę techniczną „Wolfa” listę statków zato- 
pionych i zniszczonych przez miny postawione przez „Wolfa' listę jego 
załogi oraz listę więźniów „Wolfa. 


Zdzisław Podbielski „Polski Fiat 
126p, czyli Maluch”, opr. miękka, 
str. 212, ZP Wydawnictwo. Cena: 
45 zł 

Polski Fiat 126p to samochód kulto- 
wy, z sympatią nazywany „malusz- 
kieny. Wielu też uważało i do dziś 
nie zmienia zdania, że „mały Fiat, 
uzyskując wielką popularność, przy- 
czynił się do podniesienia kultury 
materialnej naszego społeczeństwa 
i nawet należałoby zaliczyć go do 
najbardziej znaczących w świato: 
wej motoryzacji. Był bowiem — jak 
w chwili jego ukazania się podkreślali 
włoscy dziennikarze - kontynuato- 
rem sławnej „pięćsetki” z 1957 r. która 
wraz z innymi małymi Fiatami zmo- 
jążce nie można więc było pominąć rozwoju 
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Przyjdź 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


Projekt współfinansowany przez Unię Europejską 
ze środków Europejskiego Funduszu Rozwoju Regionalnego 
w ramach Regionalnego Programu Operacyjnego 
dla Województwa Dolnośląskiego na lata 2007-2013 
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UWAGA PRENUMERATORZY! 


Kolejne nowości dla prenumeratorów 

— nigdy jeszcze nie było to takie proste! 
E Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty 
)09, Chora miesięcznika „Odkrywca”. Możecie zamówić i opłacić 

TORA, prenumeratę bezpośrednio w wydawnictwie przez 
s internet — pod adresem http://instytut.odkrywca.pl 
Możecie także skorzystać z usług firm współpracu- 


jących: 
e Poczta Polska 
e Ruch 
e www.kiosk24.pl 


Zachęcamy do tej formy zakupu 


jrenumerat rwcy' 


ię nakład! Dzi 


SEKRET 


Hansa Franka 


Warunki prenumeraty 
-* Prenumerata krajowa na pół roku - 68,25 zł; 
na rok - 136,50 zł 
U i = + Prenumerata zagraniczna na pół roku: 
102,25 zł - list zwykły; 132,25 zł - list priorytetowy. 
0 DKRY c A Roczna — dwa razy droższa. 
RI LG Przy opłacie prenumeraty należy podać dokładne 
ć ” dane adresowe. 
UAE a Wpłaty należy kierować dla: Instytut Badań Historycz- 
? nych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z0.0., 
ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 
Numer konta: 39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 
Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty Wy- 
dawnictwa IBHiK — ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław; 
tel. 71/ 32971 71, e-mail: prenumerataGodkrywca.pl | 
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Do nabycia numery archiwalne: 
rok 2000 nr 3/20, 4/21 - cena 5,00 zł za 1 egz. 


rok 2001 nr 1/25i3/27 do 12/36 - cena 5,00 zł 
za 1 egz. 


roczniki 2002 do 2005 — cena 80,00 zł 
roczniki 2006 do 2010 — cena 108,00 zł 
Cena razem z kosztami wysyłki. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej niż 
detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona 
i grozi odpowiedzialnością karną. 
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